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JEZUITYZM NOWOCZESNY, 
m ia n o w ic i e  w e  Francyi .

tó ias trasza jącym  jest  stan dzisiejszej E u ro p y ,  na którćj po ­
stawiony tron wszystkiego oświecenia, wszystkiśj umieję­
tności,  wszystkiej lepszśj przyszłości narodów. Jes t  jakieś 
wyczekiwanie wielkich w ypadków , jakiegoś gwałtownego 
wstrząśnienia, —  chmury społeczną elektrycznością cię­
ża rne ,  ściągają się zwolna na horyzoncie, i tw o rzą  upał 
m ora lny , przyciskający mieszkańców ziemi —  jedniby ra­
dzi tę burzę o dw róc i l i , inni oczekiwają przez nią ochłody 
i odświeżenia —  wszyscy w  nicspokojności i nieufności 
wzajemnej do siebie wyglądają tćj przyszłości. Rządy nie 
ufają ludom , ludy nie ufają rządom. Na całym lądzie eu ro ­
pejskim nie ma człowieka, któryby nie żył w  zatrwożeniu 
lub w  nadziei bliskich wypadków. Zkąd one przyjdą, co 
przyniosą ludzkości, jakićmi ofiarami będą okupione, nikt 
nie przewiduje , ale czuje je  w  atmosferze, i niepokoi się.

Czujność rządów wytężona w  jedną  tylko s tronę ,  prze­
ciw związkom politycznym; a nic ich tak nie za trw aża ,  jak 
wojna. Przenika dyplomacya, że wojna dw óch wielkich 
n arodów  europejskich , stałaby się w ojną  powszechną, 
i że dziś w ojna zaborcza p raw ie  n iepodobna ,  a lękać się 
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należy w ojny  lu d ó w  spo łecznć j.  Być m o ż e , że o b a w y  d y -  
p lom acyi są s łu sz n e ,  i n ik t  r z ą d ó w  dla tego  o b w in ia ć  nie 
b ę d z ie ,  że dla n a r o d ó w  sw o ic h  stara ją  się u trzy m ać  błogie  
o w o c e  poko ju .  A le  te  o w o c e  nietylko szczęście m a te ry a l -  
n e ,  ale  i m o ra ln e  m ieć  po w inn y  n a  celu . T o  o s ta tn ie  na 
w o ln o śc i  polega. W o ln o ś ć  i j a w n o ś ć  ob jaw ien ia  myśli 
sw o ic h ,  w o ln o ść  i j a w n o ś ć  z ap ro w ad z an ia  po lepszeń  spo­
łecznych  —  oto  są d om agan ia  się lu d ó w ,  k tó re  doszły 
do p e łno le tnośc i.  Gdzie rząd , lud do jrza łego  już  w ie k u  i r o ­
zu m u  w  tych p ra w a c h  u k ra c a ,  tam  słusznie  się zw iązk ów  
ta jem nych  o b a w ia  —  bo  sam  tajenie  się w o ln o m y ś lą -  
cych w y w o łu je .  L e c z ,  gdzie rząd  użył za p o d s ta w ę  w o l­
ności n a r o d u ,  i t a k o w ą  w  u rządzen iach  i u s taw ach  rozw ija ,  
i n a ród  sam  do  p r a w o d a w s tw a  p o w o ły w a  —  t a m ,  ro zu ­
m ie m ,  o b a w a  zw ią z k ó w  poli tycznych j e s t  m arą . Gdzie 
u m ie ję tn ość  zdobyła  dla siebie  po le  w o lneg o  i j a w n e g o  roz ­
p raw ian ia  o rzeczy ,  tam  się ja w n ie  odn ieść  m o że  do opinii 
i rozsąd ku  całego n a r o d u ,  i n ie p o tr z e b u je  p o k ą tn y c h ,  ta j ­
nych d z ia łań ,  dla p rzy p ro w ad zen ia  re fo rm  do sk u tk u ,  k tó re  
n a ró d  p ra w o d a w c z y ,  ob jaśn iony  należycie p rzez p ism a i t ry ­
b u n ę ,  sam sobie  n ad ać  m o ż e ,  gdy je  za d o b re  uzna.

P o d o b n ie  związki dynastyczne nie  m ają  dziś żadnego  
znaczenia. F ran cy a  dziś nie zrobi żadnego  poru szen ia  ani 
w  im ie  N a p o le o n id ó w , ani w  imie starszej linii B u rb o n ó w . 
D o św iad czen ie  to  pokazało .  H iszpan ia  i P o r tu g a l i a  o d e ­
gra ły  m oże  o s ta tn ie  ro le  w  dzie jach , gdzie  się n a ró d  m o r ­
d o w a ł  dla tćj lub ow e j  dynastyi.

Z kąd  je d n a k  to  n ie u k o n te n to w a n ie ,  ten  n iep o k ó j ,  ta  
n ieu fno ść ,  ta  o b a w a  p o w sz e c h n a ;  —  czem u g ru n t ,  na k tó ­
rym  s to im y ,  zdaje nam  się p o d m in o w a n y m ,  i lękam y się 
isk ie rk i ,  k tó ra  rzu co na  w  te  p ro chy  p o d z ie m n e ,  zatlić je  
i w ysad z ić  w szys tko  m oże. —  Z daje  s ię ,  że stary  p o rząd ek  
spo łeczny  już  n ie  w y s ta rc z a ,  że sam a  religia nie zaspokaja  
tych  p o trze b  m o ra lny ch ,  k tó rych  się n a ród  up e łn o le tn io n y  
d o b ie r a ;  że duch  postępu ,  m im o  pozorne j w o lnośc i  lu d ó w  
o św ie c o n y c h ,  p rzygn iecony  fo rm am i si lnćm i i s tw a rg łem i  
p rzez  czas; że  z a rd zew ia ły  s ta ro śc ią  zaw iasy u b ram , k tó rędy
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się p rzejść  m a  do  n o w e j  epoki,  i m im o tłocząeś j  w  nie u m ie ję ­
tnośc i ,  skrzyp p rze raź l iw y  ty lko  w yd a ją ,  a o tw o rzy ć  się n iechcą .

K to k o lw ie k  myślący pojrzy  w  siebie i zas tan o w i się nad  
s o b ą ,  w  sobie  sam ym  d op a trzy  przyczyny tego p o w s z e ­
c h neg o  n ie p o k o ju ,  i cała in tell igencya n a ro d u  będzie  ogn i­
skiem  o w e j  n iespokojnośc i .  J e s t  to  n a tu ra ln ym  skutkiem  
d u c h a ,  co się w  tej intelligencyi lu d ó w  o b jaw ia ,  i przez 
n ią  do p o s tę p u  dąży. L u dz ie  w s te c z n i ,  co tego ducha, 
a  tćm  mniej ducha p o s tę p u  n ie  p o jm u ją ,  dla  k tórych  w szy­
stko  n a  św iec ie  dzieje się k o n tr a k te m  „do u t  des,“ ci ludzie  
ty lko  o bw in ia ją  inte ll igencyą p o s t ę p o w ą  o szał, o czczość, o n i e -  
r o z u m ,  o n ie sp o k o jn o ść ,  w ięz ie n ia  lub w y gn an ia  god ną ,  
żeby sp ok o ju  poczc iw ych  ludzi n ie  naruszać .

M n ie js z a  o tę  ko te ryą  ludzi c iem nych  na u m y ś le ,  a r a ­
czej dla ego izm u p rze jrzeć  niechcących. R zecz ty lko  za ­
s m u c a ją c a ,  że  rządy  o św ie c o n e ,  zam ias t  w idzieć  w  ludziach 
takićj w stecznośc i i tak iego  k w ie ty zm u  n ieprzy jac ió ł  sp o łe ­
cznego p o rz ą d k u  rzeczy ,  w  nich w id zą  raczej sw oich  sprzy­
m ie rzeń có w . Nie było p rz y k ła d u ,  aby  k iedykolw iek  środ k i  
r z ą d o w e  p rzed s ięw z ię te  były p rzec iw  o s o b o m ,  co ch w y ta ją  
za ko ła  c z a s u ,  aby w stecz  go p o p c h n ą ć ,  a lbo  przynajmnićj 
za trzy m ać ;  a n a to m ias t  w ie le  j e s t  i ciągłych p rz y k ła d ó w ,  że 
o b ró c o n e  są os trożnośc i p rzec iw  o so b o m ,  co czas n a p rz ó d  
popychają .  D o w o d z i  t o ,  że w  rząd ach  rzadko  byw a  p o -  
c h o p n o ść ,  iść n ap rz ó d  z c z a s e m ,  a le  j e s t  c iągła stagnacya, 
n ieu s tan n e  dążen ie  u trzym ania  s ta tu  quo. I  ta  n ie ru ch o m o ść  
r z ą d ó w  je s t  ich c h o ro b ą ,  naraża jąca  kraj na  kon ieczne  n ie ­
pok o je  i w strząśn ien ia .  J edy ny m  środ k iem  p rzec iw  r c w o -  
lucy om  je s t  b ran ie  inicyatywy r z ą d u  w  re fo rm ac h ,  k tórych  
czas w ym aga .  *)

B yw ają  czasy ,  w  k tó rych  w  rządy w s tę p u je  jakaś  o b a ­
w a  p rzed  re f o rm a m i ,  w  k tó ry ch  zastrasza  ich w sz y s tk o ,  co

*) U nikajcie teg o , co do re w o lu c ji  w ied z ie , a  nie będziecie 
je j mieli. O pin ia  publiczna  o d p ycha  w szelk ie reakcye i n iszczy 
tajem ne k o m b in ac je  K am arylli. — L o p ez  w  izbie deputow anych 
w  M adrycie , dnia 1. G rudnia 1843.
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jest now ym , śmielszym pom ysłem , co wiedzie do odmian 
postępowych w  społeczeństwie. W  takich czasach po­
wstaje ta jemne przymierze z ludźmi wstecznych dążeń, i k o -  
terye ow e, dotąd ukrywające się przed pociskami opinii p u -  
blicznćj,  teraz zasłonione tarczą rządu ,  poczynają w ystę­
pow ać otwarcie i jawnie, i szerzyć, i wiązać się do wspólnćj 
sprawy —  do cofnienia w stecz , jak  im się zdaje , naprzód 
wybiegłej intelligencyi ludów. Czasy dzisiejsze, mające 
tak niepokojący charak ter,  jak to dopiero powiedzieliśmy, 
musiały w yw ołać  obaw ę i nieufność rządów przeciw naro­
dom , a w  skutek tego ,  wyprowadzić na scenę ,  ukryte do­
tąd działania wsteczne Kamarylli.

W iadom e są każddmu cele i dążności zakonu Jezuitów. 
W zięli oni sobie za posłannictwo wstrzymać reformę kościoła 
katolickiego, i stawić tamę szeroko rozlewającej się re fo r-  
macyi. W" dalszem następstwie musieli się obrócić przeciw 
wszelkim reformom i stawiać tamę wszelkiemu postępowi. 
Środki do tego były wszystkie pozw olone ,  najokropniejszym 
« nich był system ociemnienia ludów. Doszli w  tern dziele 
tak daleko, że sam papież, w  którego obronie występowali, 
musiał powiedzieć ow o straszliwe „non sint.“ Ze zniesie­
niem zakonu, nie został zniesiony system działania, będący 
odwieczną reakcyą postępu.

Czasy gwałtownych reform od panowania Józefa II. aż 
do upadku Napoleona, nie były przydatne.do działań w ste­
cznych. Ale z restauracyą pokazali się Jezuici w e  Francyi 
pod innómi nazwiskami. Przepłoszyła ich na krótki czas 
rewolucya Lipcowa. Atoli po przytłumieniu powstań na 
różnych punktach E u ro p y ,  wrócili Jezuici do właści­
w ego nazwiska, i przez Szwajcaryą i Belgią dw om a ramio­
nami zawiązali sieci na całą Europę .  Szkoły otworzone 
przez Jezu itów  we L w ow ie  dla młodzi szlacheckićj, których 
statuta jedno z pism tutejszych nie dawno ogłosiło , —  są 
węzłem tćj sieci, dotąd najdalćj rzuconym na wschód.

A\ ychowanie publiczne i przymierze ścisłe z arystokra— 
cyą, zdaje się być i dziś środkiem do przeprowadzenia ich 
celów wstecznych. Ulęknione rządy przesięganiem rozumu
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w kw estyach  religii i polityki,  z cicha pobłażają i popierają te 
dążenia. Rozległy związek czynnych w ysłanników do w p ro ­
wadzenia jedności w  dziele cofnienia narodów  w  cywilizacyi, 
odbyw a się naw et pod bacznem okiem protestanckich rządów. 
W  pew nćm  państwie katolickiem ksiądz w  parafii daje po— 
łicyi zdanie o osob ie ,  która się zgłasza po paszport za gra­
n icę ,  i udzielenie paszportu zawisło od świadectw a religij­
ności zgłaszającego się. W  jednem  zaś protestanckiem 
państw ie wyszło rozporządzenie, aby w ładza duchowna ze 
względu na praw ow iernośó w  rzeczach wiary stanowiła 
o umieszczaniu kandydatów przy posadach wyższych katoli­
ckich instytutów nauczycielskich. W  samej Francyi,  gdzie 
się n iedawno toczyła żywotna kwestya wychowania nauko ­
wego , które także i duchowni chcieli wziąść w  podziale, 
rząd przechylał się na stronę duchow ieństw a, w b re w  woli 
narodu, objawiającej się w  izbie dep u to w a n y ch , która czuła 
całe n iebezpieczeństwo, jakieby ztąd wynikło dla kraju, 
gdyby w ychow anie naukow e oddane zostało w  ręce ducho­
wnych. I  u nas upadek nauk rozpoczyna się od kłótni J e ­
zuitów z akademią k rakow ską ,  a w ychow ana przez Jezu­
itów  młodzież, mimo wiedzy, na ślepo brnęła do upadku 
kraju.

Pan L i b r  i w  dziele sw ojem : Lettres su r  le Clerge, 
ważny przytacza dokum ent porozumiewania się duchownych 
francuzkich ze sobą w  spraw ie  wychowania publicznego.
P o d  dniem 5. K w ietn ia  1 8 4 3 .  r. w ydał minister sp raw ie­
dliwości pan M a r t i n  d u  N o r d ,  cyrkularz konfidencyonalny 
do sześciu biskupów zgromadzonych w  P aryżu , w  którym 
prosi o najgłębszą tajemnicę t e g o , co im udziela. Donosi 
im , że zażalenia ministra oświecenia pana Y i l l e m a i n  p rze­
ciw duchow ieństw u są nas tępujące ;

1) że zaczepia un iw ersy te t ,  2) że dzienniki religijne 
fałszywe rozpowszechniają w ieści,  3) że nauki filo­
zoficzne nie zasługują na zarzuty, które im ducho­
wieństwo robi, 4) że uniwersyte t a państwo jedno jest,  
i kto uniw ersy te t zaczepia, rząd zaczepia. Skutkiem
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tego  m o g łob y  nas tąp ić  p o w o ła n ie  b is k u p ó w  przed  sąd 
s t a n u ,  a n a w e t  p rzed  sądy zw yczajne .

O s trzeżen ie  to  m ia ło  na ce lu ,  aby się d u c h o w ie ń s tw o  w czas  
na te  zarzu ty  p rzysposob iło .  Na mocy tego  wyszły ro z p o ­
rządzenia  ta jn e ,  między k tó rćm i czy tam y: aby nie zaczepiać 
u n iw e r s y te tu ,  ala za to  na ta rczyw ie  a t t a k o w a ć  nauki p r o -  
f e s s o r ó w ; przypuszczając  jed n o ść  p ań s tw a  i u n iw e rs y te tu ,  
zw ró c ić  u w a g ę  na  w szystk ie  z tąd  k o n se k w e n e y e ,  na o d p o ­
w ie d z ia ln o ść ,  k tó rą  p a ń s tw o  na się b ierze  za nauki w y k ła ­
dan e  w  un iw ersy tec ie .  M ożn aż  p rz y p uśc ić ,  aby  p ro fesso r  
w  im ieniu  p a ń s tw a  pan te izm  w y k ład a ł  t a k ,  jak  sędzia w  jego  
im ien iu  w y ro k  w y p o w ia d a ?  W y rzu cać  rzą d o w i  m o no po l  
nauki,  nadany  jedn e j  k o rp o racy i ,  a ztąd ty ran ią  d la  o jców  
familii ,  zm uszonych  o d d a w a ć  tam  dzieci sw o je  na nauki,  
gdzie  w id zą  na zgubę n a rażo n e  ich dusze. U n iw ersy te t  
św ieck i dać  m oże  n a u k i ,  a le  d u ch o w n y  dać jed y n ie  m oże  
lep sze  obyczaje i uczucia. Jeżeli się rząd p rzechy la  na s t ro n ę  
u n iw e r s y te tu  dla te g o ,  że u n iw e rs y te t  da ł  d o w o d y  p rzy ­
chylności do r z ą d u ,  i m łodzież  do in te re ssó w  obecnych  
w ięce j p rz y w ię z u je — to rząd zosta je  w  błędzie .  Rząd i p a ń ­
s tw o  s tać  tylko m oże  na n iew zru szo ny ch  p o s a d a c h ,  k tó re  
p op ie ra  k o śc ió ł ,  a k tó rych  u n iw e rsy te t  nie ma. S u b o r d y -  
nacya szkolna  n igdy nie zas tąp i w ia r y ,  pod  w zg lędem  p o ­
s łu szeń s tw a  w in n eg o  rzą d o w i .  N iech rząd  baczy na to ,  że 
od kąd  u n iw e rs y te to w i  p o ru c z o n e  zosta ło  w y c h o w a n ie  m ło ­
d z i ,  u s ta ło  u sz a n o w a n ie  dla w ła d z y ,  a n a s tąp i ło  n a t rz ą sa ­
nie  się z tego  w szy s tk iego ,  co je s t  św ię te .  D u c h o w ie ń s tw o  
r ó w n ie  s tać  się m o że  przychylne  rz ą d o w i ,  ja k  u n iw e rsy te t ,  
a  daleko w iększe  m o że  m u  przynieść  pożytki,  n iech  ty lko rząd 
da w za jem n e  d o w o d y  zaufania. Że źle ocen io n o  d u c h o ­
w n ych .  Ażali żalą się oni na  to , że gmachy, k tó re  oni w z n ie ­
śli ,  dziś są  w  ręk u  u n iw e rs y te tu ?  P ra g n ą ż  sw o ich  sum m  
i d o tacy i ,  k tó rem i u p o sa ż o n o  g im nazya?  —  N ie ,  oni p ro ­
tes tu ją  się ty lk o ,  aby ich nie o d z ie rano  z p r a w a ,  b ęd ącego  
ich p o w in n o ś c i ą ,  ksz ta łcen ia  se rca  i um ysłu  młodzieży.

Do tćj instrukcyi dano  jeszcze  n a s tęp u ją ce  o d rę b n e  uw ag i.  
W ie lk ie m u  p iecz ę ta rzo w i należy się ze s t ron y  d uch o w n y ch
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największa wdzięczność i p ro tekc ja  za energiczną oppozycyą 
przeciw panu Y i l l e m a i n .  Ale i tego ostatniego nie na­
leży zbyt zaczepiać. Zasługuje on na względy: 1; że co
niedzielę bywa regularnie na mszy, co się wysokim urzę­
dnikom rzadko zdarza; 2) że polecił uniwersytetowi te dzieła 
filozoficzne, które z nauką ewangelii najwięcćj są zgodne; 
3) że professorów nie trzymających się tych d z ie ł , oddalił 
z katedr ;  4) że z urzędników stanu on, jako pisarz, jest naj­
przychylniejszym religii, on ojców i doktorów  kościoła bro­
nił przeciw W olterow skiej szkole. 5) A że p. Y i l l e m a i n  
lubi, żeby go chw alono , użyć należy tej słabości na korzyść 
duchow ieństw a, ile, że się w  izbie spodziewać należy w iel­
kiej w rzaw y ,  jak tego dyskussya pana C a r n ć  dała dowody.

Diskupi starać się powinni zbierać za sp raw ą swoją 
wszelkie dowody i podaw ać je do pism, aby za nim rzecz 
przyjdzie do izby p a r ó w , opinia już była przygotowaną.

Zagrożenie powołania biskupów przed sądy, jest tylko 
czczą pogróżką. Rządby się nigdy nie chciał tego środka 
chw ycić,  aby sobie nie odstręczyć duchow ieństw a, i nie 
pozbawić się jego w pływ u w  czasie, kiedy lada mom ent 
rządy dostać się mogą w ręce regenta.

W  myśl tych uw ag  i tćj instrukcji  wychodziły listy 
w  TVnivers, który je s t  organem u l t ram on tan is tów , pisane 
p r z e z  b isk u p ó w z C h a r t r e s ,  R h o d e r ,  L a n g r e s  i innych.

D okum ent powyższy autentyczny, przytoczony w  dziele 
pana L i b r i ,  wskazuje punk ta ,  w  których się zbiegają i n -  
teressa rządu i duchowieństwa francuzkiego: bronienie prze­
szłości przeciw wszelkim zmianom i reform om , i w  tćj 
obronie podawanie sobie wzajemne rąk. Jest to  najnie­
szczęśliwsza koalicya, bo oparta na czasie, pojętym jako 
opoka , kiedy czas jest  rzeczywiście potokiem. Jeżeli za­
tem duchow ieństw o nie postępuje z czasem , ale mu chce 
hamulec podkładać, i w  tych dążnościach wstecznych łączy 
się z rządem , musi rząd i kraj cały o niebezpieczeństwo 
przyprawić. P ęd  czasu jak pęd w o dy ,  zastawiony grobla­
mi 'przesądu, nietylko te zapory rozwali,  ale i na spokojne łany 
wyleje się spustoszeniem, i nawę tych, co są u kierunku rozbije.
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Wszystkie klęski E uropy  były skutkiem takiego skojarzenia 
się władzy świeckiej i duchownej do cofnienia wstecz świata. 
I  w tej to myśli powiedział cesarz Józef  II . ,  że Jezuici spro­
wadzili na Niemcy wojnę trzydziestoletnią, na Francyą spro­
wadzili rewolucyą i całą E u ropę  zaburzyli. —  Kto w pół 
w ieku później w yw ołał  ordonanse lipcow e, a następnie 
rewolucyą l ipcow ą? —  podobna koalicya legitymistów i je ­
zuickiej koteryi.

Jezuici zawsze podnoszą g ło w ę ,  ile razy po  wytężeniu 
sił moralnych i umysłowych w  nierównej walce przeciw po­
tężnym maleryalnyin s iłom , powstaje reakcya, dająca się 
czuć w  osłabieniu umysłów. Ludzie słabi na duchu, z w ą t­
pili, i w  pietyzm ie  tak protestanckim jak katolickim, szukają 
zadowolenia. Je s t  to opium usypiające ducba ,  bezw ła­
dność umysłu, i jakaś cborobliwość religijna, trzeźwiąca 
się chyba narkotyzmem cudów. Sferą takich ludzi,  w ą ­
tłych na duchu , i ła twych do podbicia otaczają się Jezuici. 
Szukają ich mianowicie w  arystokracyi, aby z góry ow ła­
dnąć spo łeczeństwo, i bezpośrednio w płynąć na kierunek 
sp raw  publicznych. Najpotężniejszym do tego środkiem 
je s t  objęcie steru wychow ania nad przyszłą generacyą. I  dla 
tego o ten punkt podstawny taka zacięta toczyła się walka 
w e  Francyi; dla tego i po innych katolickich krajach w i­
dzimy cały w p ływ  koteryi ku temu skierowany, aby z rąk 
świeckich kierunek wychowania przenieść do rąk ducho­
wnych.

P o łożone  zasługi duchowieństw a w  spraw ie  w ychow a­
nia publicznego i oświaty narodów  są wielkie, mianowicie 
w  czasach barbarzyństw a, kiedy księża sami po klasztorach 
i przy katedrach posiadali i przechowywali światło  nauko­
w e ,  i rozsyłali do ludów  jego  promienie. Dziś wszelako 
czasy się zmieniły. Ludzie świeccy poszli d a le j , zdobyli 
rozległe pole umiejętności,  i wielostronnego ukształcenia, 
i pozyskali dla tego rozleglejsze i pewniejsze pojęcia i w i­
doki. Duchowni, z małemi wyjątkami, pozostali wstecz, 
i dla utrzymania dawnego stanowiska, popadli w  jednostron­
ność. ( czynili rozbrat  między w ia rą  i rozum em , między
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religią i n a u k ą ,  a s to jąc  u p o rn ie  przy  p ie r w s z ć m ,  rzucili 
p rzek lę s lw o  na d rug ie .  —  Atoli B ó g ,  j e s t  B ogiem  m ą ­
d ro ś c i ,  a jako  ta k i ,  n iety lko Bóg w ia ry ,  ale i ro zu m u .  
C o k o lw iek  rozu m  zdoby ł na polu  nau k  i u m ie ję tn e g o ,  n ie ­
zaw is łego  b a d a n ia ,  to  zdobył na p o lu  m ąd ro śc i  B o g a ,  bo 
n ie  ma innej m ąd ro śc i  w  u m ie ję tn o śc ia ch ,  tylko m ą d ro ść  
boska . B łąd  i fałsz j e s t  w  lu d z iach ,  k rz y w o  po jm ujących ,  
ale u m ie ję tn ość  jak o  ta k a ,  b łąd  ten  prędzej czy później w y ­
rzuci z s ie b ie ,  jak o  z je j m ąd ro śc ią  sprzeczny.

T e g o  u m ie ję tn e g o  s ta n o w isk a ,  nie uznaje  d u c h o w ie ń ­
s tw o  ja k o  s tan o w isk a  b osk iego  w  ludzkości.  D o p ó k i  
w ię c  d u ch o w n y  s tać  będz ie  na  te m  n ieprzy jaznem  s ta n o w i­
sku  p rzec iw k o  ro z u m o w i ,  i p rzec iw  te m u  w sz y s tk iem u ,  co 
ro z u m  z d o b y ł ;  —  d op ók i  będz ie  chcia ło  ro z u m  oku ć  w  kaj­
dany  w ia r y ,  w  je j  s łużeb no ść  w z ią ść  w szystk ie  n a u k i ;  —  
pó ty  d u c h o w ie ń s tw o  ty łko  ze szkodą  sp o łec zeń s tw a  zająć 
m o że  s t e r  n a u k o w e g o  w y c h o w a n ia  w  k r a j u , i opin ia  p u ­
bliczna tam  ca łem i si łami op ie rać  się tak  zgubn em u  k ie ru n ­
k o w i p o w in n a ,  gdzie  du ch o w n i  w  zasadach  jezu ick ich ,  to  
je s t  w  zasadach  w steczn ośc i  dz iałają .  N igdy  u  nas szkoły 
P i j a r ó w  tych zasad n ie  u z n a w a ły ,  i dla  tego  p o  od ro d zen iu  
się nauk  w  P o ls c e ,  w ych od z iła  z pod  jej ręki m łódź  z d ro ­
w a  i n iespaczona  w  w y o b r a ż e n ia c h , chociaż zaw sze  tylko 
je d n o s tro n n ie  p o d  p rz e w a g ą  samój religii ksz ta łcona . Bo 
taka  p rzew aga  ro zsąd n ie  p ro w a d z o n a  w  m łodzieńczych u m y ­
słach po  G im nazyach  i L iceac h ,  d o b re  n a w e t  m oże  przy ­
nieść o w o ce .  R e lig ia ,  każąca se rco m  m łodym  m iłość  bli­
źn ieg o ,  obow iązk i i p o św ię c e n ie ,  j e s t  p o d s t a w ą  m oralności ,  
j e s t  b łog iem  c iep łem , z ag rzew a jącem  ich se rca  do  dobrego .  
A le  b ia d a ,  gdy nauczyciel te  se rca  fanatyzm em  zapa l i ,  n i e -  
to le rancy ą  i p rz e ś lad o w an ie m  in n o w ie r c ó w  z a t r u je ,  ś lepą  
w ia rą  o c iem n i ,  ażeby w  ludziach ro z u m u  i w o lnośc i  widzieli  
tylko narzędzia  szatana, i n ie  poznali ,  że obok  religii r ó w n ą  
zasługą  i zale tą  cz łow ieka  je s t  rozum  i d o b re  uczynki.

N ie  t r u d n o  o d różn ić  nauczyciela  d u c h o w n e g o ,  dz ia ła ją ­
cego na m łodzież  w  łagodnych  zasadach  religii C hrys tusa ,  
o d  nauczyc ie la ,  działającego w  jezu ick ich  celach. T a m  b ę —
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dzie praw dziw a , miłości pełna religijność; tu obłuda i dzia­
łanie wedle p lanów rozmyślnie i podstępnie ułożonych. 
Tam  nauki idą społem z religią; tu wszystko pod panow a­
nie zasad pew nego wyznania podbite i nastrojone. Tam 
czuła pieczołowitość około serc młodzieńczych i oraz stara­
nie o up raw ę  icb umysłu; tu mechaniczne przygotowanie 
do ślepej w iary ,  a* prześladowanie mściwe i nieubłagane 
tych wszystkich, w  których się obudzą myśl śmielsza z pod 
tego jarzma wyłamująca się. Tam słowem i czynem i po ­
mocą Boga, na którego się zdaje, dopina nauczyciel celów 
w ychow ania ,  —  tu dopina ich podstępem , zdradą i za­
prowadzeniem  szpiegostwa między młodzieżą.

W najwyższych instytutach naukow ych, które un iw er­
sytetami nazywamy, już naw et P ijarów  dążności,  dla tego, 
i e  jednostronne, byłyby szkodliwe. Uniwersytet jest w y­
zwoleniem całkowitćrn umiejętności, i w ielostronne tylko 
rozwijanie ducha w e wszystkich świeckich i ducho­
wnych stosunkach je s t  jego godłem. Uniwersytet pod ste­
rem  duchownych zamieniłby się w  instytut teologiczny, tak, 
jak pod sterem wojskowych, zamienićby się musiał w  insty­
tu t  wojenny. Młodzież stawająca w  tej świątyni nauk, do­
statecznie przysposobiona przez szkoły na umyśle i sercu, 
przypatrzyć się pow inna wszy stkim kierunkom ducha, a nie wy­
łącznem u tylko kierunkowi; powinna ugruntowana w w ie­
rz e ,  przy dojrzałych siłach ro zu m u ,  umieć poznać i ocenić, 
co w iedzą i pracą  wolnej,  niezawisłej myśli na polach um ie­
ję tności zdobytem zostało ; —  p o w in n a ,  uszanowawszy 
w ia rę ,  uszanować i potęgę rozum u, bo obojgo płynie z je ­
dnego zdroju nieskończonej mądrości Boga.

Ale jezuityzm ten rozum potępia, —  o samćj wierze 
u trzymuje, że z Boga p o chodz i , a wszelkie filozofie mieni 
dziełem szatana. Chce rozum mieć w  służbie w iary, i nie 
chce pojąć, że ludzie różnią się od zwierząt tym jedynym 
darem Boga, będącym wolnością myślenia. Wszystkie 
twory czczą Pana nad P any ,  a czczą tern, czćm są z ko­
nieczności swojej; jeden człowiek czci go wolną myślą swoją.

\
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Dziś św iat wybiegł po za obłąkanie średniowieczne, już 
nie pali na stosach innow ierców , nie p ławi czarownic, 
exorcyzmow nad opętanymi nie w ypraw ia ,  wierzy w  cuda 
codzienne Boga, jako stwórcy św ia ta ,  ale nie wierzy w cuda 
d robnostkow e,  niegodne B o g a , jakich jeszcze pełno po 
miejscach cudow nych, a którym lud prosty w  ciemnocie 
swojój wierzy. Gdy tylko jezuityzm głowę podniósł ,  zaraz 
tóż namnożyło się cudów , bo zasadą jego jest  korzystać 
z ciemnoty ludu, zamiast go oświecać. W racają  się wszy­
stkie nadużycia i przesądy średnich wieków. I  niktby nie 
wierzył,  ktoby na oczy swoje nie czytał, co się dziś 
dzieje w e Francyi,  w  kraju tak wysoko oświeconym.

W ychodzić tam zaczęło pismo peryodyczne pod ty­
tu łem : Actes des A pó tres , które sobie wzięło za cel obja­
śniać publiczność ze wszystkiemi zabiegami Jezuitów  no ­
woczesnych, i dać m iarę,  jak mało można ufać ludziom, 
którzy rozwiesili chorągiew ociemnienia l u d ó w , i do ce­
lów swoich wszystkie środki uw ażają za dozwolone. Z pi­
sma tego ,  z którego wyjątki przeszły także do pism nie­
mieckich,*) podajemy czytelnikom kilka w yciągów w  t łu ­
maczeniu.

Do tego czasu średnie i niższe instytuta naukowe 
były puszczone na wolę tych, co po złożeniu popisu 
i udowodnien iu  swoich zdolności, zyskali do ich założe­
nia rządow e pozwolenie. Rzucili się Jezuici skwapliwie 
do zakładania licznych takich instytutów po całej 1'rancyi. 
Kiedy więc w  Lutym tego roku pan Yillemain, minister 
oświecenia, wystąpił z projektem do p raw a w  izbie de­
pu tow anych , ażeby podobne instytuta oddane zostały pod 
ustawy i pod ścisłą kontrolę rządow ą,  powstała wrzawa 
duchowieństwa przeciw takiemu przymusowi naukowego 
wychowania. Wyższe duchowieństwo połączyło się z J e ­
zuitami, i użyto wszelkich środków do oburzenia opinii pu ­
blicznej przeciw projektowi prawa. S ław na m owa w  izbie

*) W igand's Vtertcljahrsschrift. III. B and  1844.
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parów  młodego M o n t a i e m b e r t a  dow odzi,  jak zręcznie 
umiano upozorować domagania się duchownych.

W  tym czasie A b  b e  C o m  b a l o t ,  w ydał pismo prze­
ciwko un iw ersy te tow i,  jako najwyższćj władzy szkolnej, 
i w  niem wyraźnie wzywa ojców familii, aby nie słuchali 
u s ta w y ,  która nadweręża p raw a ich ojcowskie. Oskarżony 
i stawiony przed sąd przysięgłych, wskazany został na 14 
dni więzienia i 4 0 0 0  franków kary pieniężnćj. Złożono 
za niego pieniądze, i obwołano go męczennikiem sprawy 
Chrystusowej. List księdza Combalot do biskupa w  P a ­
ryżu, umieszczony w  przytoczonem piśm ie, ma koloryt zu­
pełnie średniowiecznej dążności.

„N ader  uradow any zostałem pow inszowaniem , którćm 
mnie W asza Biskupia Mość zaszczycić raczyłeś w  imieniu 
w łasnćm  i w  imieniu całego kościoła i wszystkich dobrze 
myślących. Nie ta ję ,  że mi to osłodziło gorycz mojego m ę­
czeństwa. Ziściły się więc prześladowania, którycheśmy 
tyle pragnęli! Nie śmiem sobie pochlebiać, aby dziewięcio­
dniowe modły moje w klasztorze Sacrć Coeur, takow ą ła­
skę Boga na mnie ściągnęły; wszelako pochełpić się mogę, 
żem pierwszy cierpiał za dobrą spraw ę.“

„A le ,  co m ów ię ,  Najprzewielebniejszy Panie! przebacz 
tem u uniesieniu się dumy mojej. Niech mnie Bóg zacho­
w a ,  abym sobie sław ę przywłaszczał, która się Tobie, P a ­
n ie ,  należy. Tyś je s t ,  Najprzewielebniejszy Ojcze, któryś 
pierwszy podniósł sztandar przeciw uniw ersy te tow i,  co jak 
dzik pastwił się nad spuścizną naszego błogosławionego 
Ignacego. Na Tw oję  świętą  g łowę padł pierwszy zamach 
cenzury rady stanu. P o .w ó l ,  Najmiłościwszy P an ie ,  abym 
u nóg Twoich złożył Ci wyraz sprawiedliwego podziwienia, 
za poświęcenie tak piękne. Ty, P an ie ,  chwalisz moje za­
sługi. Nie mam żadnych. Ty je  sam posiadasz i zasłuży­
łeś sobie na dzięki kościoła i wszystkich dobrze myślących, 
to jes t katolików i prawdziwych Jezuitów.**

„Najprzewielebniejszy Panie! Dzień zwycięztwa bliski. 
Julian Apostata opiera się jeszcze, ale opiera się pozornie
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i drzy z bojaźni. P r a w a  uchy la ją  się p rzed  n a m i ,  i m oc
ich codzień  s łab sza ,  bo codzień  s tan ow isko  nasze  staje się 
dla  rządu  n iebezpieczn ie jsze ,  w e d le  w yrażen ia  się naszego 
p o b ożn ego  para  F ra n c y i ,  h rab i  M o n ta lem b e r ta .  P o dp isy  
na op łacen ie  mojej kary już  usku teczn io ne  i p rzeno szą  su m ­
m ę  żądaną ,  P o zos ta je  w ięc  ty lko 1 4  dni w ię z ie n ia ,  ale 
p r a w ie  z p ew n o śc ią  sąd zę ,  że i te  m n ie  m iną. W  każdym 
p rzy p a d k u  w ięcej z tąd  d o b re g o  dla s p r a w y  pu b l iczn e j ,  ni­
żeli złego dla mojej osoby  w y p łyn ąć  może. C hę tn ie  siebie 
p o św ię c ę .  U karan ie  w ięc  ubog ich  ks ięży ,  do których i j a  
się liczę, s ta je  się z łu d z e n iem , a p rz ec iw k o  b isk up om  n a ­
szym nie p o w inn i  i n ie będ ą  mogli użyć m ocy p ra w a .  Z o ­
s ta w io n o  im za tem  do w o li  o b ra d o w a ć  i p o d p is y w a ć  p r o -  
te s tacy e  i pogróżki .  P o c ó ż  się w ięc  ociągasz N a jp r z e w ie -  
lebniejszy P a n ie ?  C zem u n ie  w o ła sz  na  p iśm ie  s y n o d u ?  
C zem u  nie rzucasz  k lą tw y  n a  u n iw e r s y te t ,  a raczej na sa m ą  
r ad ę  s t a n u ,  zasłan ia jącą  się u n iw e r s y te te m ?  C zem u nie 
ogłaszasz in te rdy k tu ,  nietylko p rzec iw k o  s z k o ło m , ale p rze ­
c iw  ca łem u  p a ń s tw u .  W y k l in a j ,  a  zobaczysz ,  co się s ta ­
nie. N ieprzyjaciel już  na pó ł  po konany ,  a w  imię w olności 
i p r a w a  p ok on am y  go całkiem. T ak  j e s t ,  N a jp rz e w ie le -  
bniejszy P a n ie ,  dośw iad czen ie  to  po ka za ło ,  i p rzyznano  to 
n a  t r y b u n ie ,  że kraj b ro ń  złożył p rzed  6 5  p ra ła tam i.  S ześć­
dziesięciu i p ięc iu  p ra ła tó w  p o ko nać  m oże  F ra n c y ą ,  tylko 
p ió rem  s w o j e m , tylko pociąg iem  ręki sw o je j .  K orzystaj 
P a n ie ,  z tak iego  s tan u  rzeczy ,  k tóryby  się ł a tw o  m ó g ł  zm ie ­
n ić ,  chociaż  nie m a się na t o ,  aby ostrych ch w y c o n o  się 
ś r o d k ó w .  M am y za so b ą  w  m in is te ryum  pana  M artin  du  
N o r d ,  w  izbie p a r ó w  p an a  M o n ta le m b e r t ,  w  izbie d e p u to ­
w an y ch  p ana  C a rn ć ,  i innych jeszcze  o b ro ń c ó w ,  mam y 
kongregacye  i z w ią z k i ,  m am y p ie n iądze ;  m am y  rząd g o to ­
w y zająć miejsce rząd u  dzis ie jszego; kara  dosięgnąć  nas nie 
m o ż e ,  i zw y c ięz tw o  n am  się uśm iecha .  N ap rzó d  w ięc , 
N ajprzew ielebnie jszy  P a n ie ,  bo  B óg  tego  c h ce !  —  Błagam 
o b ło g o s ław ień s tw o  W asze j  Biskupiej M ości i po lecam  się 
ko rn ie  Jeg o  św ię tym  m o d łom . “
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Z książek licznych i upowszechnianych przez Jezuitów, 
które akta apostolskie, co do treści przytaczają, dw ie  tylko 
przytaczam.

1) M em oir es autographes de la sainte Vierge p a r  /' auteur 
du p ie u x  souvenir des ames du purgatoire. L y o n , chez 
Louis Leśne. —  Jes t  to  rodzaj rom ansu ,  w  którym Marya 
życie swoje opisuje w  szczegółach, któreby raczój b e z b o -  
żnemi niż pobożnemi nazwać można. Pom ijam y, co samą 
przyzwoitość obraża ,  dodajemy tylko ustęp zręcznie w ło ­
żony w  usta Maryi na pochwałę zakonu Jezu itów , i w  in­
teresie toczącćj się kwestyi wychowania publicznego. „Nie 
można się dość nachwalić wszystkiego tego dobrego —  są 
s łowa Maryi —  które już kongregacye sprawiły. Im to 
jedynie, tudzież pobożności, i dobrem u duchow i,  który 
umieli zaprowadzić i utrzymać pomiędzy młodzieżą szkolną, 
zawdzięczają Jezuici to świetne s tanow isko, na jakiem 
szkoły sw oje ,  przed wszystkiemi innćmi instytutami n a u k o -  
wem i postawili,  a które tyle im ściągnęły zazdrości i nie­
przyjaciół. “

2) Institutions philosophigues, książka doręczna szkol­
na,  napisana przez księdza B runier,  biskupa w Mons, 
która w  tym roku już wyszła w  siódmćm w \ daniu, zawiera 
następujące p raw id ła ,  w  myśli legitymistów ujęte:

„D ozwolono jest pod panowaniem przywłaszczyciela 
(uzurpatora) p iastować urzędy i godności. Przyjmując je, 
można naw et przywłaszczycielowi złożyć przysięgę. Lecz 
skoro się stan rzeczy zmieni, skoro powraca prawowity  
książę i władzę sobie należną bierze w  posiadłość, tćm sa­
ni ćm rozwiązaną jes t  przysięga, złożona przywłaszczycie­
low i,  albowiem istnienie jego było nipprawe. “

„Jeżeli przywłaszczyciel każe ci iść przeciw p raw o w i­
temu monarsze, nie słuchaj, chyba żeby spraw a p r a w o w i-  
tości zupełnie była straconą.“

„Najwyższa władza idzie od Boga, i tylko od Boga po ­
chodzić może. Bóg sam rozrządzać może nad najwyższą 
w ładzą, albowiem on wyższym jest od niej.“
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„Monarchowie nie są obowiązani stosować się do ja­
kiegokolwiek prawa świeckiego, albowiem w  rzeczach 
świeckich nie znają nikogo nad sobą, a p raw a, które na­
dają, ich samych wiązać nie mogą, albowiem nikt sam 
siebie wiązać nie będzie.1*

„ W  nadzwyczajnych wypadkach, gdy albo izby nie 
mogą być zwołane, albo gdyby zwołane przywłaszczyły 
sobie władzę królewską, królowi wszystko wolno (nihil est, 
quod princeps facere non possitj. “

Widzimy w tych zasadach, niby filozoficznych, których 
się młodzież uczy po szkołach jezuickich, odkrytą taktykę 
tego zakonu. Rządom pobłażają w rzeczach świeckich 
i nieograniczoną im tam przyznają w ładzę; rządy zaś pod­
dają pod prawa boskie, to jest kościelne, albowiem wedle 
słów znanych Episcopum ut Christum, biskupi sami są po- 
słannikami Boga na ziemi, są wykonawcami woli Jego. 
W  tern rozumieniu naród nie ma żadnego znaczenia, jest 
igraszką władzy duchownśj i świeckiój, a władza świecka, 
nieobowiązana niczćm narodowi, obowiązaną jest ducho­
wieństwu, działającemu w  imie praw boskich, które są 
wyższe nad wszystkie prawa monarchów.

Pojmujemy, że rządom do czasu schlebiać mogą takie 
zasady, ile, że mataczenie przysięgą tylko do uzurpatorów 
się ściąga. Ale i to widzimy jasno, że rządy usidlone taką 
nauką, padną nareszcie tćj samśj nauki ofiarą, gdy narody 
za nic poczytane, właśnie dla tego w  nich ujrzą przywła— 
szczycieli swoich.

Zgubna to nader nauka, która polega na samych wy­
krętach. Jezuici zawsze mistrzami byli w  tej sztuce. Na 
początku XVII. wieku spotkało ich wielkie nieszczęście. 
Mnóstwo pism przez nich w  świat rzuconych, wyklęte zo­
stały przez Sorbonnę i parlament francuzki, a nawet przez 
uchwały duchowieństwa, zgromadzonego pod przewodni­
ctwem arcybiskupa paryzkiego. Do tych książek miano­
wicie należało dzieło Santarellego, pozwąlające na mord 
pomazańca boskiego, i dwa dzieła angielskie fałszywoimien- 
ne: jedno napisane przez viceprowincyała w  Anglii, d ru -
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gie przez Jezuitę F loyd ,  oba obw inione o dążności oba­
lenia hierarchii kościoła. Ponieważ w ed le  us taw  zakonu, 
cały zakon odpowiedzialnym jest za pisma każdego z sw o­
ich cz łonków , starano się więc wszelkiemi środkami, ob­
w inione zdania pomienionych a u to ró w ,  tłumaczyć inaczej. 
Twierdzili,  że w  najniewinniejszćj rzeczy znaleść można 
myśl zbrodniczą, gdy jćj tam szukać będziemy, i na do­
w ód  postawili „w ierze  A postolskie," pod którego artykuły 
podłożyli myśli zupełnie p rzew ro tne  i w b re w  przeciwne. 
P racę  tę wykonał pater  R aynaud , i odczytać ją  można 
w  dziełach jego Tom  XI. p. 294. (Lyon in fol.) Jes t  to 
non p lus u ltra  przewrotności i sztuki jezuickiej. Dodajemy 
jeszcze, że to jest  ten  sam R aynaud , który nieszczęśliwego 
poetę Teofila oskarżył o ateizm, osadził w  w ięzieniu, gdzie 
z nędzy um arł w  26. roku życia swego.

„ A r t y k u ł  1. W ierzę  w  Boga ojca wszechmogącego, 
stworzyciela nieba i ziemi. —  Biorąc artykuł ten w  takiem 
znaczeniu, że tylko Bóg ojciec jest wszechmogącym Bo­
giem i stworzycielem, natenczas Bóg syn i Bóg Duch Św. 
musieliby być s tworzonymi; a zdanie takie byłoby bezbożne 
i obrazą Pana  Boga, albowiem  stawa przeciw  n ierozdzie l-  
nej Trójcy Św .,  i jako takie już dawno potępione było przez 
3 1 8  biskupów na zborze Nicejskim przeciw herezyom A ry -  
usza. Artykuł ten przypisujący zatem stworzenie, samemu 
Bogu o j c u , jest  błędny i sprzeciwia się jednomyślnej w ie­
rze Kościoła , O jców  SS. i Teologów; albowiem przyjęto 
jest,  że wszelkie działania Trójcy Św. ad ex tra , do niej ca— 
łćj wspólnie i nierozdzielnie należą. “

„ A r t y k u ł  2. W ierzę  w  Jezusa Chrystusa syna jego 
jedynego, Pana  naszego. —  Cały ten artykuł podchwytuje na 
karcers tw o: bo n a p r z ó d  nie pow iada ,  że Jezus Chrystus 
jest naturalnym i współistotnym synem Boga, czego tćż nie 
utrzymywali karcerze, potępieni na zborach w Nicei, w  Efezie, 
i w Frankfurcie w  przytomności Karola W . ;  p o w t ó r e  
wyraz j e d y n e g o  jest fałszywy i obraża pobożne ucho na­
sze, i spotwarza wszystko, co jest św ięte  i sprawiedliwe. 
Albowiem jeżeli nie powiedziano je s t ,  że Chrystus jest
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w sp ó ł i s to tn y m  B ogu o jcu ,  n ie  m o i e  też  być  je d y n y m ;  gdyż 
my wszyscy je s te śm y  przysposob ionym i synami B o g a ,  o k tó ­
rych p o w ied z ia n o  j e s t  w  psa lm ie  8 1 .  w . 6 . ,  i w  liście P a ­
w ła  do  R z y m ian ,  rozdz ia le  8 .  w . 1 6 . ,  „ a lb o w ie m  tenże  
duch  p ośw iadcza  d u c h o w i n a sz e m u ,  iżeśmy są  synami B o -  
żemi. A  jeźlić syn am i,  tedyć  i dz iedz icam i: dziedzicami 
m ó w ię  B o ż e m i ,  a w spó łdz iedz icam i z C h ry s tu se m " ;  p o ­
t r z e c i e  p o w ia d a  ten  a r ty k u ł ,  że ty lko Bóg syn je s t  panem  
n a sz y m ,  kiedy tylko Bóg po ję ty  w  T ró jcy  Ś w . je s t  p an em  
n aszy m , a nie je s t  n im  ani S y n , ani O jc iec ,  ani D u ch  
w  osobni .  Z dan ie  tak ie ,  jako  b ez b o żn e ,  ju ż  o d d a w n a  od  
kościo ła  p o tę p io n e  i w y k lę te ,  m ian ow ic ie  p rz e c iw  kacerzo— 
w i S a b e ll iu szow i ."

P o d o b n ie  o w szystk ich  nas tępn ych  a r tyk u łach  w ia ry  
sk ład u  A posto lsk iego  Ojciec R a y n a u d  d o w o d z i ł ,  że z nich 
w y p ro w a d z ić  się dad zą  w szystk iego  ro d za ju  h erezye  i k a r -  
c e rs tw a .  A rty k u ł  5 .  p o w ia d a ,  że je s t  żyw cem  w zię ty  
z K a lw in a  In s ty tu c y i ,  L ib .  2 .  c. X V I.  §. 2 0 .  A rtyk u ł  11 .  
że trąci M ah o m e ta n iz m em . O  ar tyku le  X II .  d o w o d z i ,  że 
tak  bezw zg lę d n a  w ia ra  w  ż y w o t w iecz n y ,  znosi p o tęp ien ie  
w ie c z n e ,  i o tw ie r a  dla teg o  b ram y szerok ie  w y s tęp k o m , 
spo tyka się w ię c  z b ezbożnem i zasadam i D e is tó w  naszego  

w ieku .
A u to r  zakończa dzieło sw o je  u s tę p e m  do  czy te ln ika : 

„K ry ty ce  S o rb o n n y ,  podziękuj ła skaw y  czy te ln iku , że za­
sady n iew zru sz o n e  w ia ry ,  potrafisz te raz  zam ien ić  na zasady 
fałszywe i k a rc e r s tw a  pe łne .  A lb o w iem  m e to d a ,  myśli , 
a n a w e t  w yrazy  s a m e ,  k tó rych eśm y  tu  uży li ,  aby zdania  
A p o s to łó w  ŚŚ. w y s taw ić  ja k o  b łędy  i o d sz c z e p ie ń s tw a ,  są  
te  sa m e ,  jak ich  użyli d o k to ro w ie  paryzcy , aby  zdania  w y ­
ję te  z o b y d w ó c h  dzieł ang ie lsk ich ,  p rzed s taw ić  jak o  h e re — 
zyą. N iep o d o b a  ci się ta krytyka w y znan ia  A posto lsk iego ,  
w n ie ś  z tą d ,  co ci sądzić  w y p a d a  o krytyce teo log icznego
fakulte tu  w  P ary żu .  “

T ego  ro d za ju  w y k rę tó w  i m a ta c tw  naczytać  się m o żn a  
w  dzie łach  teolog icznych  S a t t l e r a ,  M o u l le ta  i całej szkoły 
L ig u o r i s tó w ,  że tu  tylko w s p o m n ę  o w o  o s ła w io n e  o m i n ie -



18

nie szóstego przykazania, przez możność odłączenia w  ko­
biecie charakteru żony od charakteru niewiasty. Haec d e -  
lectatio non habet m alitiam  adulterii, sed stmplicis fornica— 
tionis. *)

W  całćm postępow aniu  i w  całej nauce Jezu itów  nie 
ma na szczyptę moralności i dobrej wiary. Jest w  nich ja ­
kaś n iepohamowana żądza owładnienia świata i wyniesienia 
siebie samego, n iezmordowane p race ,  zabiegi ciągłe, na­
w et  poświęcenia i dobre uczynki, temu jednem u poświęcają 
celowi: w  gruzy obalić w szystko, co rozum zbudował, 
i na tych zwaliskach postawić tron swój wszechwładny, a do 
rydwanu swojego zaprządz wszystką wielkość tej ziemi.

Mają silną wiarę w  skojarzenie sił i dla tego na głó­
wnych punktach Europy zakładają ogniska, i od nich roz­
ciągają sieć na całe narody. System ich jednaki i cele 
i środki jednakie. Dziś je szcze , jak kiedyś, panuje zasada, 
k tórą wypowiedział ich generał L a y n e r :  sint n t sun t, aut 
non sm t. Ł a tw o  więc kojarzą się w  silny związek, kiero­
w any z jednego centralnego punktu.

Chcą być wszystkowiedzący, aby tern łatwiej opatrzyć 
i zdobyć sobie stanowiska, i dla tego uorganizowany zapro­
wadzili system szpiegów. Szpiegują świeckich i ducho­
w nych, i siebie nawzajem szpiegują. A l l i g n o l  w  dziele 
świeżem de Fetal acluel du elerge en F rance, ubo lew a nad 
demoralizacyą, którą taki stan tajemnego oskarżania za sobą 
prow adzi:  „Nieszczęśliwi słudzy kośc io ła ,  pow iada ,  stają 
się tajemnymi sobie nieprzyjaciółmi. O tw arto ść ,  serde­
czność, zaufanie, znikają z pomiędzy n a s ,  a natomiast 
w stępuje podejrzenie, zazdrość i nienawiść. Każdy na sie­
bie ma ciągle oczy ob rócone ,  bo w  każdym, z kim prze­
staje widzi ukrytego nieprzyjaciela i rywala niebezpiecznego. 
Jeden drugiemu nie ufa, każdy żyje dla siebie, a jeżeli je ­
den drugiego odw iedza,  to chyba dla tego ,  ażeby go p o d -  
słuchał.“

*) Compend. Theolog. moral, du p tr e  M oullet d 'apres Liguori. 
Tom I. p. 126.
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Denuncyacye szpiegów dzieją się na tabliczkach małych 
litografowanych, zwanych Qualificateur, z objaśnieniem zna­
ków na ty le ,  którćmi się szpiegowie z przełożonymi kom— 
munikują. O każdej znakomitszej osobie są tego rodzaju 
doniesienia. Tajemne listy zachowania urzędników świe­
ckich , które każdy przełożony o podwładnych wyższój w ła ­
dzy składa,  są nabytkiem, który i rządy świeckie od Jezu­
itów  przejęły. Jak  obszerne tu  pole zostawione intrydze, 
złości, obłudzie i prywacie; jaka okropność położenia pod­
w ładnych , którzy się albo łasić muszą swoim przełożonym, 
albo stawiwszy niesprawiedliwości czoło, lękać się oczer­
nienia, z którego się im naw et wytłumaczyć nie wolno —  
widzi każdy, kto ma oczy ku widzeniu , i czuje każdy, kto 
ma serce ku czuciu.

O  calćm tćm urządzen iu  szpiegowskich tabliczek zwa­
nych Q ualificaleurs, czytać można w  Per sever ant de Lim o­
ges z dnia 6. K wietnia  1844. i w  Actes des Apótres.

Zawięzyw anie kongregacyi pod rozmaitemi tytułami 
i w y lew an ie  ztąd w p ływ u  na różne klassy społeczeństwa* 
jest dalszym środkiem Jezuitów. Taką kongregacyą jest  
towarzystwo duchowne kobiet pod nazwiskiem. Serca Chry­
stusowego (Sacre Coeur) w  Paryżu, posiadające trzy w spa­
niałe pałace na ulicy Yarennes. P rzełożoną jest obecnie 
pani d e  G r a m m o n t ,  wchodząca w e  wszystkie intrygi 
Jezu itów , sięgające aż na wschód daleki. Świeża kongre— 
gacya, założona z około 40 członków OO . Jezu itów  w  W a l  z, 
niedaleko le P u y ,  pod nazwiskiem Oeuvre de la fo i, roz­
syła filie swoje po szkołach i instytutach w  okolicy.

W  Algierze naw e t,  gdzie rząd gimnazyum założył, p o ­
spieszyli się Jezuici z założeniem seminaryum i kollegium 
jezuickiego na podobieństwo tego, które jest w  Fryburgu. 
O ba instytuta są w  otwartej wojnie. Jezuici tw orzą kon­
g regacje  z ludzi rozmaitego w ie k u ,  płci i s tanu ,  i każą im 
przysięgać przed ołtarzem z gromnicą w ręku na wierność 
św iętem u Ludwikowi z Gonzagi. —  Dziwnćm zrządzeniem 
losu F e r n e y ,  siedlisko W olte ra  kupili podobno Jezuici, 
i w  Algierze siedlisku P ira tów  rozgościli się Jezuici!
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N ajw ażnie jsza  atoli kongregacya  j e s t  w  L yon ie  znana 
p od  nazw isk iem  Z w ią zk u  ka to lick iego , zdająca się m ieć 
cel p o l i ty czn o - re l ig i jn y ,  p rzy w ró cen ie  na  t ro n  H enryka  V. 
i p a n o w a n ia  Jezu i tów .* )  W  a r tyku le  VII. u s ta w  tego  
z w iązku  czy tam y: „C z ło n k o w ie  zw iązk u  katolickiego o b o — 
w ięzu ją  się do najw iększej ta jemnicy. N ik o m u  n iew o ln o  
z w łasnej w o li  i chęci ko m u b ąd ź  obw ieszczać  is tn ien ia ,  
ś r o d k ó w  i u s t a w  z w iąz k u .“  —  „P rzy s tęp u jący  do n o w i -  
cyatu  to w arzy s tw a  przys ięże ,  że w alczyć będzie  aż do 
śm ierc i  p rzec iw k o  n iep rzy jac io łom  ludzkości.  K ażdy  jego 
d z ie ń ,  każda godzina  m a być p o św ięc o n a  ro z w ijan iu  się 
chrześciańskić j o św ia ty .  P o p rzy s ięże  w ieczną  n ien aw iść  
d u c h o w i z łego ,  i ś lubu je  b e z w a ru n k o w e  i n ieogran iczone 
p o s łu szeń s tw o  O jcu  Ś w . i rozkazom  d u c h o w n e j  zw ie rz ­
chności zw iązku .  P rzy jm u ją c  g o ,  z aw o ła  w  głos p rze ­
w o d n icz ący :  M am y jed n eg o  żo łn ierza  w ięcej!  “  —  K iedy 
się m o r d o w a n o  w  W a l l i s ,  zw iązek  k a to l ick i ,  jak  d o n o ­
siły dzienniki szw a jca rsk ie ,  p o s ła ł  6 0 , 0 0 0  fr. s t ro n n ic tw u  
górnej części tego kra ju .**)

S y s tem  przyspasab ian ia  sob ie  m ate ry a ln ych  i in t e l l i -  
gencyjnych ś r o d k ó w  je s t  ten  sam  dzis ia j ,  ja k i  by ł da­
w n ie j .  Jezu ic i  i d la teg o  najw ięcej schleb ia ją  m o ż n y m ,  bo  
p o t rzeb u ją  ich b og ac tw .  Z na jdu ją  i dziś jeszcze w ie le  takich 
o sób ,  k tórzy  z assygnacyą na tam ten  św ia t ,  tu  im  oddają  i za ­
p isu ją  ca łe  majątk i sw oje .  D la  tego  J e z u i tó w  zaw sze  
obaczym y na  s t ro n ie  a ry s to k rac y i ,  a a rys tok racyą  zaw sze  
na  s t ro n ie  Je z u i tó w .  T e n  ścisły zw iązek  d w ó c h  p o tęg  
socyalnych tr zy m a ł w  n iew o li  n arody .  L u d  uciśniony 
i u ja rzm io ny  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  zak on u  L o jo l i ,  nigdyby 
się n ie  d oczek a ł  w o lno śc i  i s w o b o d , choć  w y z n a w a  r e — 
ligią na jw yższćj m iłośc i bliźniego. O n i  m u  jakby  na 
u rąg an ie  tej r e l ig i i , p o w ied zą  s ło w a m i p ism a . B łogosła ­
w ie n i  u b o d z y ,  a lb o w ie m  ich j e s t  k ró le s tw o  n iebieskie .

*) Genin. L e s  Jesuites et I’U niversite, p. 266., przytaczają 
wyjrjtki Actes des Apotres.

•*) Zobacz gazetę z Zurich z dnia 26. L ipca 1844.
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Tymczasem oni sami zakupują majętności ogromne. W  Al­
gierze nabyli gruntu za 1 2 0 , 0 0 0  fr. W  Paryżu p se u d o -  
Benedyktyni kupili hótel Montmorency -  Laval na ulicy 
Notre Dame des Champs za 4 0 0 , 0 0 0  fr., tudzież z a ­
mek Vievre za 3 0 0 , 0 0 0  fr.

Środki intelligencyjne przysposabiają sobie przez szkoły. 
W czas upatrują  między uczniami zdatniejszą młodzież, 
i całego w pływ u swego używ ają ,  ażeby ją  dla zakonu 
pozyskać. Nie cierpią w  szkołach pod ros tków , bo ci 
wybiegli w iek iem , nie ła tw i do kierunku. Najmilsza im 
młodzież drobna , tam gdzie jeszcze umysły miękkie , jak 
w o sk ,  dadzą się urabiać i ugniatać na formy, jakie się na­
uczycielowi nadać im podoba. —  M i c h a u d  w  Biogra­
phic univcrseUe p o w ia d a ,  że za czasów Henryka IV. 
P i e r r e  A y r a u l t ,  sławny adw okat w  A ntw erp ii ,  wygrał 
proces kollegiaty paryzkiej przeciw Jezuitom. Syn jego 
R e n e ,  oddany do szkół jezuickich w  C l e r m o n t ,  roz­
winął nadzwyczajne talenta swoje i był pociechą ojcu. 
Nagle dowiaduje się ojciec, że syn jego przyjął sukienkę 
zakonu. Wszystkie jego starania pozyskania nazad syna 
były nadaremne. W yszły rozkazy od parlam entu ,  od sa­
mego papieża, ale imie Renć Ayrault nie stało naw e t  na 
liście Jezuitów. Ojciec strapiony napisał dzieło „ O  w ła ­
dzy ojcowskiój,"  ab y ,  gdy się synowi dostanie do ręki, 
przekonał się, że żle zrobił. Stary Ayrault wkrótce um arł .  
Syn jego póżnićj został prowincyałem Jezuitów  w  Paryżu, 
i w ydał refutacyą trak ta tu  swojego ojca. P os tępow ał p o ­
tem od godności do godności.  W idzimy go rek to rem  
w R he im s, w  Resanęon, nareszcie prokuratorem  p r o w in -  
cyi Chatnpagnii. —  Podobny przykład wydarzył się w  tym 
ro k u ,  jak to dzienniki Belgijskie donosiły, w  Bruxeli w  k o l -  
legiurn jezuickiem S t . — M i c h e l .  Syn tamecznego kupca 
p łó tn a , odbierający każdego roku pierwsze w e wszystkich 
przedmiotach nagrody, udał się z wolą rodziców w  to w a ­
rzystwie przełożonego do Gent. Ale ztamtąd już nie po ­
wrócił. Jeden z ojców zakonu doniósł tylko rodzicom , że 
svn ich przyjął sukienkę, i że go najświetniejsza czeka p rz y -



szłość. —  Tego rodzaju werbunki nie są rzadkie w  ro ­
cznikach Je zu i tów , albowiem wedle ich nauki cel uświęca 
środki.

Temi środkami zdobyli sobie Jezuici stanowisko w e 
Francyi i są dziś potężną siłą, ku zaciemnieniu ludzi. Z głó­
wnych punk tów , po których założone kolonie ich zakonu, 
rozszerzają się na okolice, przez tworzenie kongregacyi oso­
bnych między mężczyznami, osobnych między kobietami, 
dziećmi, służebnymi. Odbywają missye od parafii do pa­
rafii , rozdając m nóstw o obrazków i medalików. W ciskają 
się naw et do domowych stosunków życia, W  miasteczku 
Saugues odbywała się missya przez miesiąc Maj 1 8 4 3 .  r. 
Jezuici w  tym czasie u tworzyli „ S ą d  s u m i e n i a , "  który 
w  rzeczach sumienia miał s tanow ić,  pod które jednak pod ­
ciągano wszelkie inne p raw ne i policyjne stosunki. T rybu­
nał ten złożony z pewnćj liczby duchownych i świeckich, 
zos taw ał pod prezydencyą Superiora  missyi. Dzielił się na 
sekcyą słuszności (equite), moralności i sumienia. Posie­
dzenia odbywały się częścią publicznie, częścią tajemnie. 
P rzede drzwiami odbywali straż wieśniacy i połowi, uzbro­
jeni w  kije i pałasze. Słuchano strony i św iadków , zbie­
rano powody i w yrokow ano wedle sumienia. N aw et od 
w yroków  sądowych wolno było odw ołać się do sądu su­
miennego. O całćj tćj sprawie i wyrokach prawdziwie je ­
zuickich tego trybunału pisze F l e c h i e r  w  piśmie histoirs 
des G rands-jours tenus a Clermont.

Goś podobnego , tylko pod inną formą, a na rozleglej-  
szą skalę odbywa się w  Belgii. Do Mecheln zjeżdżają się 
co rok Jezuici i inne duchow ieństw o z biskupami. Skła­
dają tam przełożonym listy wszystkich swoich znaczniejszych 
owieczek po parafiach, z oznaczeniem, którzy są zwolen­
nikami ,  a którzy nieprzyjaciółmi celów dochowieństwa, 
i którzy wreszcie obojętnymi są w  tej mierze. W ed le  tych 
relacyi odbierają dalsze instrukcye i polecenia, z któremi roz­
jeżdżają się potem do parafii swoich.

Przy takiej organizacyi prawie w ojskowej,  w p ływ  J e ­
zu i tów  na Belgią jest ogromny. Posiedli kollegia naukowe
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w  Briigelete, w  L iege,  w Alost,  w  Gent, w  Bruxeli; ob­
jęli s te r  uniw ersyte iu  w  Leodium ; z ich poręki wchodzą 
deputowani do se jmu; ministrowie w  ich dnchu działają; 
król sam mało się zajmuje rządam i,  i zdaje je  na biskupów, 
a ci zostają pod wpływem  Jezuitów. Cała arystokracja 
F landryi jest  na stronie Jezuitów. Dziś należy do dobrego 
tonu  przyznawać się do ich zasad, a bogatsi ze stanu śre­
dniego , wciągani do tow arzystw a szlachty, ten sam oka­
zują serwilizm. Najwyżsi urzędnicy, ja k :  rek tor  un iw er­
sytetu katolickiego, prezydent sądu kassacyjnego, hrabia 
M erode , teść hrabi Montalemberta para Francyi,  są samo 
kreatury jezuickie.*) Ztąd to  tłumaczy się, i i  w  przekona­
niu tćj potęgi,  jaką rzeczywiście Jezuici posiadają w  Belglii, 
śmiał M ontalembert wśród Paryża publicznie wypowiedzieć: 
że biada iz ą d o m , które zbawiennym celom duchow ieństw a 
opór stawiają, niech p om ną ,  że duchowieństwo strąciło 
z tronu  Belgii familią Nassau.

W ystawiwszy ten obraz skrzętnych działań Jezuitów  w e  
Francyi i Belgii, w arto  się zastanowić, czegóż oni chcą 
właśnie. Czemu do tego w yrazu , który się już przeżył 
i przestarzał, wiążą się dziś ludzie nietylko z duchownych, 
ale i świeckich, nietylko z mężczyzn, ale i kobiet,  nietylko 
z kato lików, ale i p ro tes tan tów ? —  Powiedzieliśmy w y­
żej , że strach przed rewolucyami socyalnemi ogarnął rządy 
i ludzi wiele do stracenia mających. Tym strachem , rzekł­
bym , odżyli Jezuici. System stary wstrzymania pochodu 
ducha kroczącego naprzód, pow sta ł z m artw ych , jego p o ­
pioły rozrzucił po świecie pow iew  postrachu —  a egoizm 
wszelkiego rodzaju dał tym prochom życie.

Cóż czynią Jezuici i ich koterye na odwrócenie tćj bu­
rzy, którą czują w  pow ie trzu?  —  O to ,  p raw ią ,  rozum 
spoufalił się z Bogiem, nareszcie zniósł jego istnienie, ob ­
w oła ł  materyalizm i ateizm. Taki stan rzeczy wiedzie do 
rozwiązania spoi społeczeństwa. My przychodzimy wrócić 
Boga chrześciańskiego do znaczenia. My dajemy światu

*) A ct es des A pótres, miesiąc Maj 1844.
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in n ą  m ądrość ,  niżeli j e s t  m ąd ro ść  św iecka .  I dla  teg o  o d ­
dajcie nam  m łodzież  w a s z ą ,  ażebyśm y j ą  nauczyli być m ą ­
drym i w  C hrystus ie  i w yrzec  się czarta  i wszystk ich  s p r a w  
jego.

T e n  w ięc  j e s t  szlachetny oel,  k tó ry  sob ie  zamierzyli 
J e z u ic i :  o d w ró c ić  p rzyszłe  poko len ie  od s ideł zguby i fał­
szywej m ądrośc i ś w ia t a ,  a n a w ró c ić  ją  do p raw d z iw ć j  i zba­
w ien n e j  m ąd ro śc i  Boga. Nic ła tw ie js z e g o ,  jak  n ieum ie ję ­
tn y ch  u w ie ść  w yp o w ied ze n iem  takiego celu . K tó żb y  nie 
chcia ł od zguby n a w ró c ić  się do zb a w ie n ia ,  od fałszu do 
p ra w d y ,  Atoli czy p r a w d ą  j e s t ,  aby m ą d ro ść  św ia ta  była 
f a łszyw ą ,  a ta  m ąd ro ść  b o s k ą ,  k tó rą  nam  Jezu ic i  dają. Że 
F a ry zeusze  nazywali C hrystusa  zw o d z ic ie lem ,  dla tego  św ia t  
go za tak iego  nie uznał.  P o każc ie  mi m ę d rc a ,  k tó ryby  na­
u c z a ł ,  że B tg a  nie m a ;  pokażcie  se k tę ,  k tóraby  w  Boga 
n ie w ierzy ła .  Z w od z ic ie  w ięc  in ny ch ,  gdy im m ó w ic ie ,  że 
m ą d r o ś ć  św iecka  a teizm w p ro w a d z i ła .  M ą d ro ść  ta  ina— 
czćj ty lko po jm uje  B o g a ,  niżeli w y  go pojm ujecie .  Nie  
po jm u je  go w  przym iotach ludzk ich ,  —  aby  pa lcem  p isał 
na  kam iennych  tab l icach ,  aby w  o b ło k u  z s tę p o w a ł ,  aby 
w  g n ie w ie  sw o im  k a ra ł ,  i aby po ludzku  m ięk ła  s p r a w i e ­
d l iw ość  je g o  —  lecz p o jm u je  go w  p rzy m io tach  czystego 
d u c h a ,  w  którym  ani nie ma g n ie w u ,  ani s łabośc i;  ani pa l­
ca ,  ani m ate rya lnośc i ciała. Gdyby nie ta  m ąd ro ść  św ia ta ,  
od  w a s  dziełem szatana  p rz e z w a n a ,  w asza  m ąd ro ść  pali łaby 
w  imie B o g a ,  dziś jeszcze  po de jrzanych  o w ia r ę  i w ięz iłaby  
G a li leu szów  za p ra w d y  ro z u m em  poję te .  C obyście  byli 
zrobili  z w aszeg o  B o g a ?  O to  ty rana  s t rasz l iw ego  w e  w szy­
stkich p rzym io tach  u łom no śc i  ludzkich. D ziękujc ie  w ię c  
raczćj m ąd ro śc i  ś w i a t a ,  że ro zu m em  oczyszczała  sp aczo n e  
ksz ta łty ,  w  k tó re  w y o b ra ź n ia  n ieum ie ję tnych  p rzyb ie ra ła  
b ó s t w o , person itiku jąc  j e  ja k o  cz łow ieka .

T e n  B óg  p o tężn y ,  który  tch n ie  i żyje w  se rcu  każdego 
cz ło w ie k a ,  takżeby s łabo  siedział na  t ro n ie  s w o im ,  żebyście 
ro zum ie l i ,  iżby go z tam tąd  s trąc ić  m ogła  n auk a  Hegla,  i tak  
ju ż  w y w o ła n a  z k ra ju ,  i że d la  teg o  m u  p o trz eb a  w aszć j 
gw ard y i  p rzyb oczn ć j .  Z a p ra w d ę  lichyby to  by ł B ó g ,  k tó —
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regobv  albo m ą d ro ść  ludzka na czas jaki w  rząd ach  z a w ie ­
s ić ,  a lbo  w asza  r e a k c j a  u trzy m ać  potrafiła .  A  w ię c  n ie  
w  in te res ie  B o g a ,  k tó ry  j e s t  w ie k u is ty ,  ale w  in te res ie  
w aszym  doczesnym  działacie. W yb yśc ie  chcie li ,  gdyby to  
być m o g ło ,  aby n a rod y  zostały bez B o g a ,  iżbyście im t a ­
kiego n adać  m o g l i ,  w  k tó rego  im ien iu  w ybyśc ie  sami n ad  
n iem i p ano w ali .  T o  cały sek re t  w aszć j po l i ty k i ,  cały plan 
w aszćj m ądrośc i.

1 jakąż  to  dajec ie  m ą d ro ść  w  zam ian  o b w o łan ó j  p rzez 
w a s  m ąd ro śc i  św ia ta .  O to  ro zm yśln ie  fałszujecie his toryą,*) 
nak ręca jąc  ją  do c e ló w  sw oich .  C zynicie ,  jak  w  onym  
k ra ju ,  gdzie o >;e ro n ach  i H eliogaba lach  nie w o ln o  u cz n io ­
w i nic złego p o w ie d z ie ć ,  a s ł o w a ,  w o ln o ś ć ,  despo tyzm  
i t. p. ze s ło w n ik a  w y ra z ó w  są w y m azane .  D ajec ie  k lien­
tom  w aszym  katechizm  i au tob iograf ią  M aryi do  r ę k i ,  a za ­
mykacie  p rzed  nimi księgę m ą d ro ś c i ,  p ism o  św ię te .  W y ­
klinacie filozofią ś w ie c k ą ,  ja k o  b ezb o ż n ą ,  a uczycie  m ło ­
dzież w e d le  B ru n ie reg o ,  że p rzys ięgą  m ataczyć  wolno.**) 
Uczycie m łodzież  w sz y s tk ie g o ,  ty lko n ie  sam o dz ie lneg o  
m yś len ia ;  ona  m a w ie rzy ć ,  ś lep o  w ie rzy ć ,  n ie  m y ś leć ,  bo 
w sze lk ie  badan ia  i poszu k iw an ia  w  rzeczach  po w ag i  czy d u ­
c h o w n e j ,  czy św ieck ić j ,  od czarta  pochodz i.

P o w ia d a c ie  da le j ,  że w ś ró d  upad a jąceg o  ch rześc iańs tw a  
lud n aw racac ie  do  religii i pobożności .  I  to  p o z ó r  tylko. 
O w o  ro zw ięzy w an ie  się C h rys tyan izm u w  p ism ach  kilku p r o ­
tes tanckich  t e o lo g ó w ,  o d b y w a  się na p o lu  u m ie ję tn o śc i ,  n ie  
na polu  re lig ii ,  j e s t  w  p ro te s ta n ty zm ie ,  n ie  w  katolicyzmie, 
je s t  ro z w ię z y w a n ie  się fo rm ,  ale  n ie  ducha  religii.  G dyby  
w a m  chodz iło  o r e s ty tu c ją  ch rze śc iań s tw a ,  do p ro t e s ta n tó w  
z ap o s to ls tw e m  u d aw ać b y śc ie  się p o w in n i .  T a k  niegdyś 
w  dobre j  w ie rz e  walczyli p rz ec iw  szerzącym  się k a c e rs tw o m  
w  P o lsce  S karga  i W u je k .  W  tę  p o lem ik ę  n ie  w d a ją  się

*) Pater L o r iq u e t  w  książce doręcznej historycznej, zapro­
wadzonej po szkołach jezuickich, wypadki z czasów rewolticyi 
łrancuzkiej i cesarstwa z umysłu pofalszował.

**) Zobacz wyżej przytoczone institutions p/iilosophiques par  
Brunier.

XI. 3
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Jezu ic i  no w o cz eśn i .  Ich  zadan iem  je s t  o c iem nien ie  ludu, 
sp ro w ad z en ie  religii do samej zm y s ło w o śc i ,  w  której n a ­
reszcie  os ta tn ia  isk ierka ducha  tej religii gaśnie .  Jak ież  np. 
m o że  być n a b o ż e ń s tw o  w ś r ó d  ciżby zg rom adzającej się 
w  m ies iącu  M aju  do kościo ła  N ó tre  D am e  de L o re t to ,  o go­
dzinie 9 tć j  w ieczo rn ć j  na n a b o ż e ń s t w o , o d p ra w ia ją c e  s ‘ę 
ta m  n a  cześć N. M ary i P a n n y ,  odbyw ające  się z m uzyką  
i p rzepy chem  wielk iej o pery  francuzkiej . Jezu ic i  w idzą  
zg o rszen ia ,  bo nie m o gą  ich n iew idz ieć ,  jak ie  tego  rodzaju  
n ab o że ń s tw a  za so bą  p r o w a d z ą ,  a  p rzecie  j e  w yp raw ia ją  
dla ściągnienia  do św ią tyn i w ielk iego  św ia t a ,  dla  p rzyp od o­
bania  się a rys tokracyi .  —  Z drugić j  s t rony  jakaż  to  religia 
lu d u  c ie m n e g o ,  k tó rego  w y o b raź n ię  Jezu ic i  po m issyach 
i kongregacyach  do najw yższego s top n ia  nap inają ,  i p o kazu ­
j ą  m u  B oga  n ie sk o ń cz o n eg o ,  B oga m ąd ro śc i  i miłości, 
n ie w  jego  po tęd ze  d u c h a ,  ale w  obrazkach  i obrazach, 
w  po sąg ach  i m edalikach. P ro w a d z ą  go w  processyach  do 
miejsc  c u d o w n y c h ,  t a m ,  gdzie  figurze Zbawicie la  w ło sy  r o ­
s n ą ,  t a m ,  gdzie o b razo w i  M atk i bo lesnej łzy z oczu p łyną  
i t. p. P r a w ią  m u  o w izyach i o b ja w ie n ia c h ,  o cudach  
i p r o r o c tw a c h ,  i każą po tęp iać  ty ch ,  co tym rzeczom w iary  
nie dają. R o zg rzana  fantazya lud u  n ie  rob i różnicy  m ię ­
dzy czcią B o ga ,  a Ś w ię ty ch  P ań sk ich ;  między czcią d u ch a ,  
a czcią o b ra z u ,  lub  p o s ą g u ,  a lb ow iem  w yobrażen ie  b ierze 
za is to tę ;  —  nie  po jm uje  już  religii w  miłości chrześci­
jańskiej i w  dob rych  uczynkach ,  ale w  w ie lo g o d z in n ć m  n a ­
b o ż e ń s tw ie ,  w  m n ó s tw ie  p ac ie rzy ,  w  b ra c tw a c h ,  piel­
g rzy m k ac h ,  zgoła  w  sam ych  form ach  —  a w  n ad m ia r  za ­
g rzew a  se rce  n ienaw iśc ią  p rzec iw  bliźnim s w o i m ,  co r e l i -  
gią w e d le  jój treśc i  p o jm u ją ,  a lbo fo rm am i się różnią .

Jak i  m oże być sku tek  tak iego  zm y s ło w eg o  relig ijnego 
p ro w a d zen ia  lud u  —  o to  p o w r ó t  b a rb a rz y ń s tw a  średn ich  
w ie k ó w  —  c iem ność  i n iew o la  —  in to le rancya .

Jezu ic i  n o w o cze śn i  p rzech w ala ją  s ię ,  że się opiekują  
ludem . P r a w d a ,  że się op iek u ją  ludem . P r a w d a ,  że oko ło  
lu du  p ros tego  z ró w n ą  zab ieżn ośc ią ,  jak  oko ło  a ry s to k ra ­
cyi chodzą .  —  Atoli czyniąż co na u lepszen ie  doli tego
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nieszczęś l iwego l u d u ,  na  o świeceni e  jego  c i emnośc i ?  Czyż 
p ro s to t a  wo lna  od  zepsucia  wie lk i ego św ia t a ,  czy n i e w in ­
ność  ob ycza jów ,  czy p raca  k r w a w a  tego  l udu ,  zaleca go 
w  oczach zakonu L o jo l i ? — Nie o t o  im chodzi .  Ł a t w o w i e r n o ś ć  
i c iemnota  są dla nich g łó w n e  zalety l udu ,  bo daj ą  im g łó w ne  
środki  o p an o w an ia  go do swo ich  ce lów.  P ro s to t ę  jego ducha 
zarażają  z a b o h o n n o śc i ą , w  n ie skażone  s er ce  zaszczepiają ,  to 
fana tyzm,  to d e w o c t w o ,  to n i e nawi ść ;  z pracy j ego c ią ­
gną  ma te rya lne  dla s iebie pożytki .  Ws zys tk i e  kongregacye 
między klassą s ł u ż e b n ą ,  między wy ro b n i ka m i ,  n i ewias tami ,  
dziećmi n a w e t ,  maj ąż  na  celu u lepszenie  ich l o su ,  ahy ich 
o świec i ć ,  z w ia ry  w  gusł a ,  w  czary i tylol iczne zabobonnośc i  
oczyśc ić ,  aby ich p rzywieść  do p o rz ą d k u ,  oszczędności ,  
w s t r z em ię ź l iw oś c i ?  —  ma jąż  na celu mi ło ść  b l i źn i ego , aby 
się w sp om ag a l i  w z a j e m n i e , w  uczynkach  chrześc iański ch 
ćwiczyl i  —  rugowa l i  b ezw s ty d ,  op i l s t wo ,  złość i n i ena ­
w i ś ć ?  —  mająż na celu nak łon ić  p a n ó w  do wymierzan ia  
sp r awied l iwośc i  l u d o w i ,  do  do pomagan i a  i osłodzenia  m u  
jego do l i ,  do  obchodzen i a  się z n im po  ł u d zk u?  —  Nic 
z tego wszystkiego.

Gorzk i e  to  z łudzenie  l u d u ,  dać  m u  obrazek  za k a w a ­
łek ch l eba ,  a lbo medal ik  c u d o w n y ,  zamias t  r a t u nku  od 
u c i s k u ;  kazać m u  pacie rze  o dm aw ia ć  i pielgrzymki  odby ­
w a ć ,  a nie kazać  myś leć ,  j ak  ma p o j m o w a ć  obowiązk i  
i p r a w a  swo je .  Gorzk ie  to o szuk ańs tw o  l u d u ,  p ro wa dz i ć  
go p rzed  o ł t a r ze ,  i t am  m u  kazać się wyp łakać  z nędzy s w o -  
j ć j ,  a p ozw a lać  z drugiej  s t rony boga tym i możnym tego 
ś w ia t a ,  aby lud w  tej nędzy ut rzymywal i .  —  Tak ie  dzia­
ł an i e  musi  w o ła ć  o poms tę  do Boga .

Nakon i ec  Jezuici  nowocześni  chcą  być  p o d p o r ą  t r o nów ,  
r z ą d ó w  i a rys tokracyi .  O g n i w o  łączące  r ządzonych z r z ą ­
d a m i ,  j e s t  m i ło ść ,  a w  jćj z a s t ęps tw ie  w y m ia r  sp r awied l i ­
wośc i .  W  tern rozumien iu  nie biorą  Jezuici  swoje j  in te r— 
wency i  między w ła dz ą  a podwładnymi .  Oni  p od p i e r a j ą  
p r zywi l e j e ,  nadużyc ia ,  przesądy w i e k ó w  i wszystkie  z m u r ­
szałe wyobrażen i a  ś r edn iowieczne .  Nie  m a  tam m o w y  
o mi łości ,  ale o pos łu szeńs tw ie ,  n ie  o spr awied l iwośc i  b o -
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s k i ć j , a le  o p r a w a c h  ludzk ich ,  czasem u św ięcon ych .  Nie 
usłyszysz Jezu i ty  dzia ła jącego  w  imię o jczyzny , ch yb a ,  że 
teg o  w y ra z u  za p o k ry w k ę  innych ta jnych d ążeń  użyje. J e ­
zuita n ie  ma i nie zna ojczyzny. Jeżeli fanatyk , Rzym m u 
ojczyzną; jeżeli o b łu d n ik ,  każde n ią  j e s t  m ie jsce ,  gdzie  d o ­
p ina  ce ló w  sw o ich  osobistych . K ro m  ojczyzny, jakaż  inna 
m o że  być s i ł a ,  w ią żąca  lud do  a ry s to k ra c y i ,  k tóra  go ssie, 
d o  r z ą d u ,  k tóry  w sp ie ra ją c  się na a ry s tok racy i ,  nic  dla u le ­
pszen ia  losu  ludu  n ie  czyni ? —  A w ię c  zn o w u  o c iem n ie ­
n ie ,  —  aby lud nie m yś la ł ,  n ie  czuł sw o je j  doli —  je s t  
p o d s t a w ą ,  na k tó re j  Jezu ic i  p lany sw o je  b udu ją .  Jak iegoż  
to  trzeb a  m ach iave l izm u ,  aby  być razem  p ro te k to re m  ucisku  
i uciśn ionych! Dla J e z u i tó w  w szystko  śro dk iem . J e s t  nim 
tyara  i k o ro n a ;  uczo no ść  i g łu p o ta .  L u d z ie ,  to  rzeczy, 
to w ary .  U żyw ają  ich jak  cy tryny ,  k tó r ą ,  so k  z nićj w ycisną­
w sz y ,  od rzu cam y . P o li tyk a  ich zm ieniała  m o n a r c h ó w  i p a ­
p ieży ,  jak  tego  K le m en s  X IV . i J ó z e f  II . p rzy k ład em .

każdym p rzypadku  um ie  ona  u b a rw ić  i u p o z o ro w a ć  sw o je  
cele. W  H iszpanii  w sp ie r a ła  Don C a r lo s a ,  w e  F rancy i  
w sp ie ra  H enryka V . ,  dla t e g o ,  że to  w y ch o w ań cy  J e z u i tó w  
—  lecz na p o z ó r  zasadę  p r a w o w i to ś c i ,  za k tó rą  walczy, 
og łasza.

T rzeb a  w ię c  raczćj p ow iedz ieć ,  że J e z u i tó w  sys tem, o p ie ­
ra jący  się na  u trzym aniu  naduży ć  czasu ,  na w s tecznych  d ą ­
żen iach ,  na  oc iem n ien iu  lu d u ,  na  egoistycznych celach —  że 
sys tem ta k i ,  n ie ty lko  n ie  nada je  p o d s ta w y  żadnej p o w a d z e
c z a s u ,  a le  rew o lu c y e  na jć j  w y w ró c e n ie  przyspiesza. __
P o s tę p u  n ap rzó d  n ie  cofnie żadna si ła  ś w ia t a ,  na jm nie j siła  
J e z u i tó w .  Bóg p o tęż n y ,  B óg  d z ie jó w ,  działa przez narody ,  
n ie  p rzez m achinacye  Je z u i tó w .  Ich  m a tac tw a ,  zabiegi i z łu ­
d ze n ia ,  choć  p rzezo rn ie  u ło żo ne  i z ręczn ie  p rz e p ro w a d z a n e ,  
p o ta rg a ją  się jak  pajęcze  w ł ó k n a , gdy duch  czasu o rk an em  
zaw ieje .  N a w e t  ta  p a r a ,  k tó ra  z lo k o m o ty w y  w y d o b y w a ­
jąc  s ię ,  k łębi się w  p o w ie t r z u ,  silniejszą j e s t ,  niżeli całe 
zastępy ch o rąg w i jezu ick ie j ,  co się w ie sza ją  u  kó ł p a ro w o ­
z ó w ,  aby  ko le ją  żelazną b ieżą ce  w ypad k i  za trzymać. Ja k  
w y b u c h u  W e z u w iu s z a  nie z a ta m u je c ie ,  z a rzuca jąc  g ru zem
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kra te ry  j e g o ,  tak  n ie  p o w śc iąg n iec ie  o g n i ,  co się w  łon ie  
n a ro d ó w  przez o św ia tę  i czas p ło m ien iem  rozw in ę ły .  
N arody  dziś znalazły  s i łę  w  so b ie ,  a  tą  je s t  n a ro d o w o ś ć ;
0 n ią  rozprysła  się n a w e t  p o tęg a  n iezw yciężonego  N a p o le ­
ona. R z ą d y ,  m o n a r c h ó w  i a rys to k racy ą  m ożec ie  oszukać , 
że  u w ie rz ą  w aszym  p la n o m ,  ale  zd ro w eg o  rozsądk u  i o św ia ty  
n a ro d ó w  nie o szu k a c ie ,  bo B óg  je s t  z n iem i. A j e s t  to  B óg  
nie ty lko w ia ry ,  ale i Bóg m ąd ro śc i .  O n  ich nauczył p o j­
m o w a ć ,  że tylko zle s u m ie n ie ,  i zb ro dn ią  o b c ią ż o n e ,  lęka 
się ludzi w o lnom yślnych ,  s t racha  się p rzed w o ln ośc ią  i o ś w ia ­
tą  l u d ó w ,  i że d ro g a ,  k tó ra  przez  ludzi takiego sum ien ia  
je s t  s t rz e żo n ą ,  je s t  d roga  n iebe z p ie czn a ,  k tórć j  się chyba 
zaś lep iony  ch w y ta  —  b o  o na  w ied z ie  do zgu by ,  n ie  do 
zbaw ien ia .

Co się tu  p o w ie d z ia ło  o Je z u i ta c h ,  nie m a  się ściągać 
d o  d u c h o w ie ń s tw a  w  og ó lno śc i ,  k tó re  w  p ra w d z iw ie  p a -  
s te rsk iem  p o w o ła n iu  sw o jem  nies ie  i ofiary ojczyźnie i p o ­
c ie c h ę ,  o św ia tę  i p o m o c  przynosi ow ieczko m  sw o im . D u ­
c h o w ie ń s tw o  m iano w ic ie  po lsk ie ,  odznaczyło  się zaw sze  
z d ro w e m i  n a ro d o w e m i  so k a m i ,  m iłośc ią  lu d u  i m iłośc ią  
ojczyzny. F an a ty zm  i p rz e ś lad o w a n ia  re lig ijne w  P o ls c e  
do  rzadkich  w y ją tk ó w  należały. Jezu i tyzm  odstręczy ł n am  
M o s k w ę ,  p o z b a w ił  nas  K ozaczy zny ,  p o d k o p a ł  o św ia tę ,  
sch leb ia ł  a ry s tok racy i ,  lud w  n iew o li  tr z y m a ł ,  dzielił i k łó ­
cił sz lachtę  —  ale re sz ta  d u c h o w ie ń s tw a  koch a ła  kraj
1 o ś w ia tę ,  i pa tryo tycznem i odznaczała  się czynami.

O tó ż  przez w zg ląd  na  tę  p ięk n ą  p rzesz ło ść ;  p rzez p a ­
m ięć  na  im iona św ie tn e  w  koście le  i ojczyźnie S taszycó w , 
W o r o n i c z ó w ,  K ra s ic k ic h ,  K o ł łą t a jó w ,  K opczyńsk ich ,  K o r ­
d eck ich ,  nie pow ńnno  d u c h o w ie ń s tw o  nasze d ać  u siebie  
p rzys tępu ,  w t łacz a ją cem u  się i u  nas przez w p ły w  obcy, n o ­
w o c z e sn e m u  jezu ityzm ow i.  H is to rya  nada ła  Jezu i to m  g o ­
dło  w stecznych  dążeń  i pods tępn ć j  po li tyki; opin ia  w szy ­
stkich n a r o d ó w  n a p ię tn o w a ła  to  nazw isko  c h a rak te rem  m a -  
chinacy i,  o b łu d y ,  chytrości i ego izm u r a z e m ;  w ie  m ały  
i w ie lk i ,  kogo  n azw ać  J e z u i t ą ,  czy go w  św iec k ie j ,  czy 
w  d u c ho w n ć j  w idzi suk ience . N ależy w ię c  do  rzadkić j 

X I .  ' 3*
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bezczelności ty c h ,  co się dziś do  tego  nazw iska  i do tego 
sy s tem u  p rzy z n a w a ją ,  iż śm ią  się i opinii ^publicznćj i są ­
d o w i  h is to ry i u rągać .  Z drugiej s t rony  pokazu je  to  wielki 
u p a d e k  u m y s łó w ,  iż m o g ło  być  między ludźmi takie  z m a r ­
t w y c h w s ta n ie ,  i że to  w id m o  w śró d  jasneg o  dnia  ośw ia ty  
w  E u r o p ie ,  pok azu je  się i działa.

K.
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p o d  p a n o w a n i e m  t u r e c k i e m ,
a  w  szczególności 

o ich dążeniach i środkach politycznych.

(C iąg da lszy .)

M i s i ę s t i m

C ypry an  R o b e r t  od C za rn o g o rcó w  przechodz i do K s ię ­
s tw a  S e rb s k ie g o ,  k tó re  p o w s ta ło ,  albo raczej w sk rzeszo ne  
zos ta ło  d o p ie ro  ro k u  1 8 3 0 .  Jeg o  roz leg łość  p rzy jm uje  na 
1 3 0 0  mil k w a d ra to w y c h ,  a  lu dn ość  o ko ło  9 0 0 , 0 0 0  m ie ­

szkańców .
W  o g ó le  S e rb ó w  pod  p an o w a n ie m  tu reck ićm  i n a leżą ­

cych do W ę g ie r  m ożna  liczyć na 5 m ilionów . K s ię s tw o  
za tem  S erbsk ie  t r z eb a  u w a ż a ć  jak o  zaród przyszłego p a ń ­
s t w a ,  k tó re  m o że  coś znaczyć w  R u ro p ie ,  jeżeli w ra z  z i n -  
n ś m i  p a ń s tw a m i  s łow iańsk iem i przyjdzie  do n iepodległości,  
c o ,  p a trzą c  na  ruch  S łow iańszczyzny ,  dzisiaj zdaje się juz 
n ie w ą tp l iw e m .  K s ię s tw o  S erbsk ie  codzień  jaśnićj p o jm uje  
sw ó j  s t a n ,  okoliczności czasow e  i p os tęp  ogólny i j e s t  r z ^  
czą n ie w ą tp l iw ą ,  że potrafi su l tan a  zm usić  do n o w eg o  ulże­
nia j a r z m a ,  aż na koniec  przyjdzie i sam o do w olnośc i  i inne  
kraje  serbsk ie  za so bą  pociągnie .  Za kraje zas serbskie ,  
czyli przez S e rb ó w  za m ieszk a łe ,  u w a ż a ć  należy pod  p a n o -
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w a n iem  tu re c k ie m :  B o śn ią ,  H e r c o g o w i n ę , część M acedon ii ,  
A lb an ią ;  pod  p an o w an iem  au s t ryack iem : D a lm a c y ą ,  K r o a -  
cyą czyli C h ro b a c y ą ,  S ła w o n ią ,  część I s t r y i ,  pogran icza  
w o js k o w e ,  basza t S yrm ią  i brzegi naddun a jsk ie  od k o m i­
ta tu  B aksersk iego  aż pod  kom ita t  Śgo A ndrze ja  w  bliskości 
Budzynia .  C za rn og ó ra  ju ż  n ie p o d le g ła ,  także  do S e rb ó w  
po liczona  być  m oże. K ra je  se rb sk ie  s tan ow iły  niegdyś j e ­
dno  p a ń s tw o ,  m iały  sw ojego  k ró la ,  k tóry  był g roźnym  dla 
cesarza  r z y m s k o - w s c h o d n i e g o .  S k o ro  dziś jeszcze 5  m i­
l io n ó w  liczą, a ich duch nie ga śn ie ,  ale ow sz em  pokazu je  
życie i w  n o w ć m  ob jaw ia  się ś w ie t l e ,  p rze to  dom ysł u t w o ­
rzen ia  się przyszłego serbsk iego  p a ń s tw a  j e s t  o p a r ty  na 
m ocne j p o d s taw ie .

K s ię s tw o  se rbsk ie  d o p o k ąd  było p ro w incy ą  tu reck ą ,  było 
bez w sze lk ich  sw o b ó d  i zo s taw a ło  pod  w ład zą  u rz ę d n ik ó w  
m a h o m e d a ń sk ic h ,  dzieliło się na  d w an aśc ie  b asza l ik ów  
z g łów nern i m iastam i B e lg rad ,  S z a b a c z ,  W a l j e w o ,  Soko ł,  
I  szyca ,  P o ż e g a ,  R u d n ik ,  K ra g u jew ac z ,  J a g n d y n a , Grocka, ' 
S m e d e r e w o ,  Czupryża . T e  m ias ta  w raz  z 1 3 2 1  w siam i 
s ta ły  pod  rozkazam i w e z y r a , k tóry  na g rodz ie  Belgradzkim  
m ięszkał.  W  dzisiejszym czasie u rzędn ikam i są  sam i S e r ­
b o w i e ,  a T u rc y  za trzymali jeszcze  B e lg ra d ,  S m e d e r o w  
i S o k o ł ,  k tó re  trzym ają  przez o bsadzen ie  za łogam i n ie l i -  
cznem i razem  w  kilka tysięcy  ludz i ,  po  cy tadellach  słabych 
i do  wzięcia  n iezm iern ie  ł a tw y c h ,  za każdem  p o ru szen iem  
lu d u ,  byle tylko obce  m o c a r s tw a  n ie  s ta ły  na przeszkodzie .

O b ecn ie  k s ię s tw o  se rbsk ie  j e s t  podz ie lon e  na s i e d m -  
naśc ie  n a h i i ,  czyli o b w o d ó w ,  a m ia n o w ic ie :  K r a g u j e ­
w a c z ,  S z a b a c z ,  W a l j e w o ,  C z a c z a k ,  U s z y c a ,  B e l ­
g r a d ,  P o s z a r e w a c z ,  S m e d e r e w o ,  C z u p r y ż a ,  A l e -  
x i n a c z  i sześć no w y ch  K r a i n a ,  C z e r n a - r i e k a ,  K r u -  
s z e w a c z ,  P a r a k i n ,  S t a r o w ł a s z k a ,  P o d r i n s k i  (brze­
gi Driny). S to l ice  tych  o k rę g ó w  m ają ludności  o ko ło  
2 , 0 0 0  w yjąw szy  Belgrad  z 1 0 , 0 0 0  i Uszycę z 5 , 0 0 0  lu ­
dności.  .Miasta mają  z a b u d o w a n ia  w  b lo c h y ,  są o szań— 
c o w a n e  i op a l i sad o w an e  a ty lko ścieszkam i lub  d rogam i 
niby p o lo w em i p o łącz o n e :  je d en  tylko gościn iec  bity z A u -



stryi do Konstantynopola przez Jagodynę,  Czupryżę,  A l e -  
\ inacz i Niszę, ożywia nieco samotne stepy i puszcze. 
Większe  zaś drogi idą z Belgradu do Smederowa  i do 
Wal jewa .

Największa kommunikacya,  a to wodna  jest z Belgradu 
do W i d d i n a ; odbywa ona się na Dunaju statkami p a r o w e -  
mi austryackiemi i Serbowie mogą jej używać ,  lecz zysk 
przynosi tylko Austryakom.  Głownem miejscem h an d l o -  
w em  Księstwa Serbskiego jest  zawsze B e lg ra d , jakkolwiek 
życie tureckie w  niem zamarło,  a słowiańskie nie wróci ło 
do swej si ty,  którą okazywało w średnich wiekach.  Skoro 
atoli przyjdzie do utworzenia się wielkiego pańs twa se rb­
skiego,  nie trzeba powątp iewać ,  że wtedy Belgrad,  Pes t  
i Galacz zakwitną i wyrówna ją  pierwszym miastom euro ­
pejskim,  bo niezmiernie korzystne jest  ich położenie.

Oświata w Księstwie Serbąkiem stoi na niskim stopniu,  
ale jej sposób rozpowszechnienia ma podstawę olbrzymią 
i cudownie  piękną. Najoświcceńsze europejskie narody 
mogłyby naśladować tak zwane G ym nasium  serbskie, które 
było naprzód w Rudn iku ,  a zostało przeniesione do Bel­
gradu.  Odbywają się w  niem prelekcye filozoficzne, ma ­
tematyczne i nad językami starożytnemi greckim i łacińskim. 
Nie jest  tam człowiek z powodu  ubós twa  wykluczony od 
nauki tak,  jak w  naszych przechwalonych z cywilizacyi 
krajach,  gdzie nawet jenialny młodzieniec,  skoro jego ro­
dzice szkolnego opłacić nie są wstanie ,  ma wstęp do szkoły 
wzbroniony,  ale kto chce,  przychodzi słuchać słowa wyż­
szego, s łowa zbawiennego dla ludzkości.  Nieraz ubogi 
chłopiec od pasienia bydła*, porzuca t rzodę,  udaje się do 
kupca lub jakiego mieszczanina na służbę,  godzi się tak, 
aby miał wolne godziny do nauki i słucha wykładu nad W i r ­
giliuszem. P o  bliskich gajach i nad brzegami rzeki,  m o ­
żna napotkać pełno chłopców odartych i bosych , którzy się 
uczą swoich lekcy i głośno. Masz ten wielki pierwiastek 
wynikający z ducha odwiecznego słowiańskiej wolności i ró ­
w nośc i ,  przeminąć bez skutku? —  Muszą się podobno 
zgodzić wszyscy filozofowie,  wszyscy badacze przeszłości,
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że S łow iańszczyzna  rozpoczyna  ep o k ę  organ izacy jną  i że je s t  
p o w o ła n ą  do ro zw in ięc ia  n ow y ch  ż y w io łó w  p os tęp u .

Życie socyalne w  K s ię s tw ie  S e rbsk iem  po  m iastach  je s t  
d z iw n ą  in ięszan iną  obycza jów  tu reck ich  do  rozw io z ło śc i  
sk łonnych  i obycza jów  n ie m iec k ich ,  o p ie ra jących  się na dą­
żeniu  do  w y g o d y ,  a p rzy tem  szukaniu  go dn ośc i  ze  sp rz ę tó w  
w  d o m u  i p e w n e j  w y s taw n ośc i .  P o  osadach  w iejskich  są 
p o d s t a w ą  życia jeszcze  d a w n e  stosunki s ło w iań sk ie ,  ale j e ­
dnak  nie po w szystkich  o k o licach ,  czasem w  m niejszej ich 
liczbie. Na czele p le m io n ,  czyli lak zw any ch  b ra c tw ,  stoi 
kneź albo h o s p o d a r ,  k tóry  j e s t  niejako sędzią  po ko ju  i p a -  
t ry a rch ą  całej k n e z i n y .  Ivneż po n iek tó ry ch  m iejscach 
je s t  jeszcze  o b ie ra ln y ,  po  n iek tó rych  ju ż  dziedziczny. D zie­
dziczność ta  nie  j e s t  jed n a k ż e  w yższą  g odnośc ią  z u ro dzen ia  
czyli sz lach ec tw em . Z asada  ró w n o śc i  j e s t  c iągle u z n a w a n ą  
i sys tem socyalny j e s t  d e m o k ra ty czn y ,  jak k o lw iek  w d z ie ra  
się w  n iego  a ry s to k rac ja ' ,  k tó ra  w szędz ie  w y rod z iła  się 
z p o d b o ju ,  i u ja rzm ien ia  w o ln e g o  cz łow ieka .

Życje p le m ie n n e ,  czyli w  b ra c tw a c h ,  pokazu je  się n i e -  
ty lko u lu d ó w  s ło w ia ń sk ic h ,  ale u w szystk ich , jako  p ie r w o ­
tne .  Są  w id oczn e  jeg o  ślady u j b e r ó w ,  G a l ló w ,  a n a w e t  
u  R z y m ia n ,  w  ro d ach  T a rk w in iu s z ó w ,  F a b iu s z ó w ,  A p p i u -  
sz ó w  i t. d. Z życia p lem ien n eg o ,  ro z w in ę ło  się życie 
m u n icy p a ln e ,  p ew ien  k o m m u n iz m ,  najsilniejszy s tróż  n a ro ­
d o w o śc i .  T o  życie p lem ien ne  m a r tw o  p rz e leża ło ,  w ś ró d  
w ie lk ich  w y p a d k ó w  cy w il izacy i , ty lko  u lu d ó w  s ło w ia ń ­
sk ich ,  pod  p an o w a n ie m  tu re c k ić m ,  a je g o  o b raz  p rzed s ta ­
w ia l iśm y  ju ż  przy  op is ie  C zarnogóry .

M iłosz  w  S erb i i  u t r ac i ł  p o p u la r n o ś ć ,  a p o tćm  i rządy, 
jed y n ie  z te j  p rzyczy ny ,  że w alczy ł p rzec iw  s to su n k o w i 
p le m ie n n e m u  i na rzu c a ł  u rz ę d n ik ó w  z g ó ry ,  k tórych p o ­
w a g a  i p r a w o  rozkazyw an ia  o p ie ra  s ię  na sile nad  ludem  
ro z p o s ta r t e j ,  czyli na  si le  p o d b o ju ,  a nie z lud u  w y p ły ­
w a jąc e j .

I l i s to ry a  w skrzeszen ia  p a ń s tw a ,  czyli K s ię s tw a  Serbsk ie ­
g o ,  d a tu je  się od r. 1 8 0 4 . ,  a w y w in ę ła  się z m ie jscow ych  
okoliczności w  nas tęp u jący  sp o s ó b :  nad  S e rb ią  p rze łożo ny
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bvł hospodar,  można powiedzieć bardziej jako urzędnik, 
niż jako lennik sułtański. Uległość i ślepe posłuszeństwo dla 
T u rk ó w , pochlebianie im, płaszczenie się i padanie na twarz 
p r z e d n im i ,  były głównćm zatrudnieniem, sposobem i jakby 
celem rządowym. Sformowała się banda hajduków  (opry -  
szków w edług wyrażenia staropolskiego), która pod naczel­
nikiem Jerzym Czarnym wzrastała do takiej potęgi, że ośmie­
liła się uderzyć na Belgrad dla opanowania skarbów ture­
ckich i potrafiła go opanować. Za takow em  obaleniem 
władzy i przemocy tureckićj ,  plemiona serbskie zamieniły 
się w kompanie w ojskow e, ich kneziowie objęli dow ództw o 
jako w ojow odow ie.  T u rk ó w  z ich kobietami i dziećmi 
w  pień rąbano ,  a to  w  imie Chrystusa. Mateusz Nena— 
dowieź S erb ,  którego ojciec przybył był do kraju i umiał 
osięgnąć znaczenie, został od znakomitszych wysłany do 
P e te rsburga  dla wyjednania zasłony przeciw Turkom. W  P e ­
te rsbu rgu  dano odpowiedź, że potrzeba,  aby znakomici 
mieszkańce szukający pomocy u  cesarza rossyjskiego, us ta ­
nowili sw oją w ładzę rodzaj sena tu ,  z którymby, jako re­
prezentującym n aród ,  można było stosunki zawiązać. Ma­
teusz Nenadowicz wracając z tą  odpowiedzią, w  Charko­
w ie  porozumiał się z Filipowiczem professorem prawa, 
a rodowitym Serbem  i nakłonił go do udania się do kraju 
dla ra tunku  ojczyzny. Ci dwaj m ężowie potrafili wymódz 
(r. 1805.) na Jerzym Czarnym, który podówczas władzę 
dyktatorską sp ra w o w a ł ,  że urządzono senat czyli sowiet, 
złożony z dw unastu  sowietników. Sowietnicy wybierani 
przez lud mieli go zastawiać od nadużyć siły wojskowej, 
a le ,  że byli obierani pod w pływ am  kneziów , hospodarów  
czyli w o jew o d ó w ,  bo te trzy nazwy podówczas jedno zna­
czyły, przeto nic mogli odpowiedzieć należycie obowiązko­
wi. Rozwinęły się tylko ścierania pomiędzy sowietem 
a rządcą Jerzym Czarnym. Sow ie t  jednakże pod względem 
organizacyi kraju położył wielką zasługę: naprzód urządził 
okręgi czyli nahije, w  każdej ustanowił sąd wyższy, do 
k tórego przychodziła appelacya od kmieci, to jest szo łty -  
só w  serbskich. Sow ie t ,  w  którym pew nie  tylko sam p ro -
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zes Nenadowicz umiał pisać, odbywał z r a z u  posiedzenia 
w  klasztorze Błogowieczeńskim, ale podczas bo jów  tu re ­
ckich i w  lasach, siedząc po turecku na matach z założo- 
nemi na krzyż nogami. W  ogolę każdy sowietnik był tylko 
narzędziem prawodawczem w  ręku  naczelnika wojennego 
swej nahii. Przyszło raz do tego ,  że Jerzy  Czarny otoczył 
dom sowietny ludźmi zbrojnymi i zmusił sow ie t do uzna­
nia zawisłości od siebie.

Były jeszcze u  S erbów  w  obyczaju starosłowiańskie 
sk iip czyn y , to je s t  zgromadzenia czyli sejmy coroczne, na 
których reprezentanci p lem ion , mieli rozstrzygać najwa­
żniejsze sprawy ogółu. Jerzy Czarny jakkolwiek w edług po­
jęcia ogółu był tylko prostym naczelnikiem nahii belgradzkićj,  
przecież przez wziętosć między ludźmi wojennymi i sow ie— 
tnikami, umiał utrzymać w  swym ręku władzę nad wszy­
stkimi. Jego  wielkimi pomocnikami byli Miłoje i Mlad 
M ilowanowicz, obadwa hajduki,  którzy się zbogacili przy 
łup ien iu  Belgradu. Jerzy Czarny wypuścił im w  dzierżawę 
cło w ywozowe. Mlad był człowiek w ym ow ny ,  umiał so­
bie w pływ  jednać i w  r. 1807. m ó w io n o ,  że on sam sta­
now i cały senat.  W  takiem położeniu rzeczy Mlad zna­
lazł p rzeciw ników , którzy na posiedzeniu wystąpili ze za­
rzutami i p rzew ied li ,  iż od senatu  na wypędzenie z Bel­
gradu został wskazany. O dtąd  już tylko sekretarz sow ie tu  
Juyow icz  silnie popierał interes Jerzego Czarnego.

Jerzy Czarny jakkolwiek naczelnik ha jduków , rob ił  
najwięcej dla niepodległości i dla ludu ubogiego, kiedy 
wszyscy ci, których wyniósł do znaczenia, zebrawszy zna­
czne bogac tw a,  wiązali się w  stronnic tw o albo przychylne 
Rossyi, albo n a w e t  Turkom. Napoleon już był rozw inął 
sw ą w ładzę,  jako niezawisły pan kontynentu europejskie­
go. Między Serbami słynął z nauki sow ietnik  Dositej 
O bradow icz ,  k tórego  należy uw ażać za pierwszego zało­
życiela szkol,  a naw et literatury u S e rb ó w ;  za jego w pły­
w em  sowiet w ygo tow ał akt poddania wszystkich Słowian 
tureckich pod opiekę Francyi i w ypraw ił  poselstwo do 
Triestu. Napoleon atoli miał oczy obrócone wcale w  inną

4
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stronę: wyrzekł swoje podziwienie nad wielk iem i czynami 
Jerzego  Czarnego i posłał mu w  darze szablę honorow ą, 
ale nie zrobił nic więcćj. Z drugiej strony Austrya spo­
glądała na Jerzego , jako na buntownika i niechciała z nim 
żadnych zawięzywać stosunków. Sama tylko Rossya u w a ­
żała za interes swego państwa popieranie narodowości 
serbskiej, za co jak ła tw o zrozumieć, musiała zyskiwać sy m - 
patyą i wdzięczność. Kiedy jednak cesarz Alexander zażą­
dał aby księstwo serbskie poddało się całkiem jego w ła ­
dzy, Jerzy Czarny odpowiedzia ł: „potrafiliśmy się bez Cara 
wydostać z pod jarzma tu reck iego , to też potrafimy bez 
niego i obronić niepodległość n aszą ."  Z tern wszystkiem 
stronnic tw o rossyjskie zyskało w  kraju p rzew agę: Jerzy 
Czarny nie umiał się oprzeć silniejszemu w pływ ow i i 3000 
wojska rossyjskiego przeszły Dunaj i połączyły się z w o j­
skami serbskiemi. Rossya przysłała do Serbii na konsula 
Greka Radofinika, który wzmocnił niesłychanie przez to  
jej s tronnic tw o, że mu się udało m etropolitę Leontego, 
który ciągle trzymał z Turkam i,  wciągnąć w  interes gabi­
netu  petersburskiego. Cesarz Alexander dał Serbom zro­
zumieć, że go tów  jest przyjąć koronę serbską: natenczas 
knezie czyli hospodarowie p raw ie  wszyscy przeciągnięci na 
s tronę rossyjską, zaczęli układać p lany , jakby się pozbyć 
Jerzego Czarnego, a potem przeciw niemu występować. 
Zaczęło się okazywać nieukonten towanie  i nieposłuszeń­
stwo. Przyszło do tego ,  że hospodarowie w ezwali na 
sędziego polubow nego pomiędzy sobą a Jerzym Czarnym 
cesarza Mikołaja. Zagrożony Jerzy Czarny brataniem się 
hospodarów  z gabinetem petersburskim , szukał opieki 
u  Francyi i u  Austryi,  lecz jej nie znalazł; w idząc tedy, 
że je s t  z dostatecznych sił na obronę całkiem ogołocony, 
zaw arł  układ z hospodarami za pośrednictwem rossyjskióm, 
pod w arunk iem , ża pozostanie naczelnym wodzem wojska 
serbskiego.

Zbliżała się skupczyna, to  jes t sejm r. 1811., s tron­
nicy rossyjscy starali się przez pełnomocnika swego Milana 
Ohrenow icza sprowadzić pułk wojska rossyjskiego, bądź 
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dla swojej obrony, bądź dla przeparcia Jerzego Czarnego.
im atoli dało to do skutku przywieśdż, zebrała się 

skupczyna i Jerzy Czarny przez uchwałę ogólną wrócił do 
dzierżenia nanowo władzy administracyjnćj nad krajem. 
Wojewodom, czyli hospodarom zapowiedziano, że władzy 
najwyższej przywłaszczać sobie nie powinni, lecz mają 
słuchac rozkazów wielkiego naczelnika. Sowiet rozdzielono 
na dwie części, to jest jednę czysto prawodawczą, a drugą 
ministeryalną, a mianowicie złożoną z ministra wojny, spra­
wiedliwości, skarbu, spraw wewnętrznych i spraw zagra­
nicznych. Z pomiędzy obranych sześciu ministrów, czte­
rech należało do stronnictwa Jerzego Czarnego, a dwaj do 
stronnictwa hospodarów, którzy zostawali w ciągłych sto­
sunkach z rządem rossyjskim. Skończyła się skupczyna na 
wydaniu postanowienia, źe ktokolwiek będzie się opierał 
temu nowemu porządkowi rzeczy, ma być z kraju wypę-

Jerzy Czarny wypędził z kraju Dobryniacza i Milenko, 
którzy meehcieli pod jego rozkazami zasiadać w  senacie; 
to wypędzenie dało powód powstaniu, do którego zamię- 
szał się wojewoda Miłosz, a które zostało poskromnione. 
Miłosz umiał sobie jednakże wyjednać przebaczenie. Od­
tąd Jerzy rządził prawie despotycznie, ale pilnując słu­
sznie wymiaru sprawiedliwości: własną ręką zabił knezia 
leodozego, a jego brata we drzwiach domu powiesić ka­
zał. Wszyscy mu przyznają, że uczynioną sobie obelgę 
z wielką łatwością przebaczał, lecz krzywdy wyrządzonej 
komukolwiek z Judu, nigdy płazem nie puszczał. Przeciw 
Turkom ze zwierzęcą srogością występował i nawet jeń­
ców bezbronnych w  szluki rąbać kazał.

W  roku 1811. rząd turecki osłabiony przez wojnę, 
uczynił propozycyą Jerzemu Czarnemu, żeby równie, jak 
hospodarowie Multan i Wołoszczyzny, uznał władzę su ł-  
tańską, a sułtan pozostawi go na za zajętem stanowisku, 

erzy Czarny odpowiadał, że propozycyą mogłaby być przy­
ję tą , lecz trudno ufać Turkom, że słowa dotrzymają 
i z tej przyczyny bez gwarancyi, któregokolwiek z m o -
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earstw europejskich, w  nic się w daw ać nie może. P o d ­
ówczas Napoleon układał plany z Alexandrem  względem 
zajęcia Konstan tynopola ,  A lexander chciał dawać g w a r a n -  
cyą za zobowiązanie się rządu tu reck iego , ale wlaśnio 
zerwały  się stosunki pomiędzy dw om a mocarzami i mieli 
wystąpić do boju przeciw sobie o śmierć i życie. R o s -  
sya potrzebowała więc pokoju od strony tureckiej i za­
częła się pochlebiać su łtanow i,  a z tćj przyczyny postano­
wiła rzucić mu S erbów  na pastwę. Przez traktat w  B u -  
kareście r. 1812. zawarty , Rossya zezw oliła ,  aby wszystkie 
miejsca w aro w n e  Serbii zostające w  ręku tu reck iem , po­
zostały i n a d a l , aby Serbowie byli obowiązani do składa­
nia opłat i podatków  sułtanowi,  lecz aby zarząd kraju, 
czyli wydział spraw  w ew nętrznych  był pozostawiony S er­
bom. Rossya przez kraje serbskie, Czarnogórę i Dalma­
c ją  miała zamiar zaczepiać Francyą od granicy włoskiój 
i w  tym celu przednią straż swojej armii w ypraw iła  już 
do Bulgaryi. Atoli Napoleon przez zręcznie prowadzoną 
dyplomacyą w  K onstantynopolu ,  potrafił przywieśdź do 
skutku przymierze pomiędzy Francyą i Turcyą,  a w  skutek 
te g o ,  wojska rossyjskie już z Bulgaryi musiały rozpocząć 
odw rót .

Ł a tw o  było się domyślić, i e  Serbow ie ,  choć przez 
krótki czas niepodległości,  odwykli od haniebnego jarzma 
mahometańskiego i że przemyśliwali nad zrzuceniem z sie­
bie władzy sułtańskiej przez traktat bukareski na nich w ło -  
żonćj. Jerzy  Czarny miał do dyspozycyi 150 dział, 9 twierdz 
kamieniami i czterdzieści miejsc wałami otoczonych. L u ­
dność serbska przez czas niepodległości kraju , prawie się 
podwoiła i zaczęto go tow ać około 30,000 wojska do boju 
przeciw Turkom. Ówczesny konsul rossyjski Nedoba, w y­
stąpił z protestacyą i potrafił wymódz na sowiecie serb­
skim, że uchw alił  i wydał rozkaz, aby wojska rozpuszczo­
no. Sowietnicy, którzy sami byli dowódzcami oddziałów, 
ła tw o  rozwiązali armią, a tymczasem w padły  do kraju 
wojska tureckie. Konsul Nedoba zrazu utrzym ywał, że 
Turcy maią pozwolenie tylko w  małych oddziałach do Serbii
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wchodzić, aby na wielkie srogości odważać się nie śmieli 
i tym sposobem wstrzymywał Jerzego Czarnego i całe 
stronnictwo wojenne od silnego wystąpienia: skoro zaś do 
Serbii wkroczyła potężna armia turecka, którćj nie można 
już było stawić żadnej zapory, natenczas oświadczył bez 
ogródki, że jego Pan i Cesarz Alexander działa w  naj­
lepszym porozumieniu ze sułtanem tureckim, i gdyby Ser­
bowie chcieli zuchwale się opierać, natenczas uczują nietylko 
potęgę turecką, ale i Rossya poskromiać będzie ich bunto­
wnicze zamiary. Turcy tymczasem głownią i mieczem do­
kazywali po całym kraju, nie szczędząc kobiet ani dzieci. 
Poznał nieszczęśliwy naród, co to jest ufać w  dyploma— 
cyą, a nie w  oręż, kiedy o wybicie się na niepodległość 
chodzi; jak na żadnych sprzymierzeńców ani pobratyńców 
liczyć nie można, dopokąd choć jedno źródło siły w na­
rodzie niezużyte pozostaje.

Działania konsula rossyjskiego Nadoby nie skończyły 
się na wprowadzeniu nieprzyjaciela do kraju, ale dla roz­
wiązania wszelkiej władzy serbskiej, rozkazał dom sowieta 
podminować i w  powietrze wysadzić, a archiwum sowietu 
sam własną ręką podpalił i w perzynę obrócił. Rządy tu­
reckie srogością swoją przewyższały wszelkie pojęcie: przez 
jedyny miesiąc Grudzień 1814., w  samym t y l k o  Relgradzie 
Soliman wezyr kazał 300 Serbów wbić na pale, którzy 
częstokroć do czwartego dnia w okropnćj męce przy życiu 
pozostawali. Po  placu tćj srogićj rzezi obiegiwały psy 
zgłodniałe i umierającym w  bólach ogryzały golenie i ciała. 
Wolnych Serbów Turcy pozamieniali w niewolników i jako 
bydło pędzili biczami do pracy. Przecież wśród tego mę­
czeńskiego narodu znalazł się człowiek, który z tak hań­
biących ludzkość, postępków, szukał korzyści, a tym czło­
wiekiem był Miłosz, syn Obrena. Urodził on się w sta­
nie wieśniaczym r. 1780. i z młodu sługiwał do pasienia 
bydła. Jego bratem przyrodnim był hospodar Milan i za­
pisał mu wielki majątek. Miłosz Obrenowicz pomiędzy 
skałami w pobliżu Rudnika zbudował sobie dworzec C z e r  — 
n u t ę  i w  nim swe skarby przechowywał. Miłosz z m a-
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ją tk iem  p o tra f i ł  odziedziczyć i w ła d z ę  hosp od arsk ą  po  M i­
la n ie ,  p o rzu c i ł  s p r a w ę  n a r o d u ,  z e rw a ł  s tosunk i  z h o sp o ­
d a ra m i ,  k tó rzy  do A us try i  u sz l i ,  a p o b ra ta ł  się z T u rk am i,  
aż n ako n iec  o b ieca ł T u rk o m  u trzy m y w ać  w  posłu szeń s tw ie  
o b w ó d  rudnicki i przyjął ty tu ł  g łó w n e g o  knezia  R udn ika .  
S o l im an  basza ,  ó w  m o rd e rc a  b e lg radzk i  p raw y ch  S e rb ó w ,  
o b sy p y w a ł  w z g lędam i M iło sza ,  k tó ry  nak on iec  zaprzysiągł 
ca łą  S e rb ią  pod  ja r z m o  tu reck ie  sp ro w ad z ić .  T u rcy  p o -  
u su w a l i  innych k n ez ió w  i tym  spo sob em  M iłosz , jak o  h o ł -  
d o w n ik  tu r e c k i ,  s tał się pa n e m  całego kra ju .

K ied y  T u rc y  n a jbardz ie j  srożyli się n ad  S e rb a m i ,  M a­
teusz  N en ado w icz  z W a l j e w a ,  kap łan  znany  pom ięd zy  d u ­
ch o w ie ń s tw e m  z p rzy w iąza n ia  dla k ra ju  i rob iący  zabiegi 
u  m o c a rs tw  p o s t ro n n y c h ,  u d a ł  się o kiju  do W ie d n ia  i w y ­
jed n a w sz y  sobie  u cesarza po s łu c h a n ie ,  p rz e d s ta w ił  m u  
sm u tn y  o braz  Serbii.  C esarz  da ł odpow iedź  bardzo  u p rz e j ­
m ą  N e n a d o w i c z o w i , w  k tó re j  się w yraz i ł :  „ a  w szakże  d o ­
po m ag a łem  w a m  z a w sz e ,  z b o ż em , m ą k ą ,  so lą  i d o b rą  
r a d ą , “ lecz dał z ro z u m ie ć ,  że dla o b ro ny  S e rb i i  do  o ręża  
b ra ć  się n ie  m oże. Wr rok  późnie j  zas iad a ł  w  W ie d n i u  
k o n g re s ,  na k tó rym  przym ierze  św ię te  o b iecyw ało  d o p e ł­
nić św ię ty ch  o b o w ią z k ó w  w zg lęd em  w szystk ich  n a r o d ó w ;  
zdaje  się a to l i ,  że S ło w ia n  najliczniejszych w  E u ro p ie  n a ­
w e t  za n a ró d  n ie  p o czy tyw a ło ,  i gdy N en ad o w ic z  przybył 
do W ie d n ia  p o w tó r n i e ,  zanosi ł  p o k o rn ą  s w ą  p ro ś b ę  za 
S e rb am i do  p e łn o m o c n ik ó w ,  A u s t ry i ,  P r u s  i A n g l i i ,  lecz 
w szędz ie  go o d p ra w io n o  z n iczem . A leć  przy systemacie  
przem ocy  nie m ogło  być inaczć j,  bo S e rb i i  nie r e p r e z e n ­
to w a ła  żadna  siła  w  obliczu n a r o d ó w ;  myśl chrześciańska , 
jeszcze n ie  w esz ła  do dyplom acyi do tychczasow śj.

T ym czasem  w  B elgradz ie  i po całej S e rb i i  basza S o ­
lim an  i Miłosz kazali co znakom itszych p a try o tó w  na  pale  
w b i ja ć ,  a p o ta rgaw szy  pom iędzy  mieszkańcam i w szystk ie  
w ęz ły  sp o łeczn e ,  zmusil i w ie lu  do ucieczki pom iędzy  g ó ry  
i lasy. Z tych zrozpaczonych ludzi tw orzy ły  się ba n d y  
h a jd u k ó w ,  k tó re  p o czą tk o w ie  zas tęp o w a ły  po d rogach  i n a -  
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pada ły  dom y sw o ich  p rz e c iw n ik ó w ,  aż n areszc ie  zaczęły 
s ta n o w ić  s i lne  i n iepod leg łe  w ojsko .  Miłosz szukając w zg lę ­
d ó w  S o l im a n a ,  ja k o  u p o m in e k  mający okazyw ać  życzliwe 
dla n iego  uczu c ia ,  a lbo  s a m ,  a lbo  przez sw ych  s t ro n n ik ó w ,  
k tó ry ch  chcia ł  p o su n ą ć  w  znaczen iu ,  sk łada ł  m u  cod z ien ­
n ie  w  d arze  g ło w y  h a jd u k ó w ,  a ro d a k ó w  sw oich .  J e ­
d n e g o  razu  naczeln ik  W ucz y c  był u  M iło sza ,  k iedy  jeg o  
m o m k o w ie  p rzyw ieź l i  z g ó r  g ło w y  hajducze  i baw il i  się 
o b m y w a n ie m , aby  czyste baszy S o l im an o w i dostaw ić .  W u ­
czyc obu rzo ny  tym  w id o k ie m  z a w o ła ł :  „w styd źc ie  się w a -  
szćj r o b o t y ,  zo s taw c ie  to  T u r k o m ,  n iech  oni znoszą g ło w y  
w aszych  b r a c i . “  M iłosz k rzy k n ą ł  na  n ie g o :  „ T y  sam je  
odn ieść  m us isz11 i p r z y w o ła ł  w  pom oc m o m k ó w ,  lecz W u ­
czyc w y ją w szy  p is to le t  z z a p a sa ,  u m ia ł  się w ycofnąć  z ko— 
n ak u  i o d tą d  był przez  czas n iejaki naczeln ik iem  ludu, 
czyli s t ro n n ic tw a  n a r o d o w e g o ,  m ającego  za cel ty lko  n ie ­
podleg łość . D o h a jd u k ó w  n aw iąza ło  się w ie le  lud u  
i przyszło do ogó ln ego  p ow stan ia .  .Miłosz z T u rk am i w y ­
s tąp i ł  do b o ju ,  k i lk ak ro tn ie  zosta ł  p o ra ż o n y ,  ale nareszc ie  
tak  s tan o w cz e  odn ió s ł  zw y c ię z tw o ,  że p o w s ta ń c e  k ap itu ­
lo w a ć  m us ie l i .  S to  pięćdziesięciu  na jznakom itszych  S e r ­
b ó w  o d es łan o  do B e lg ra d u  i ich g ło w y  w k ró tc e  pozatykano  
przy  w c h o d z ie  do rezydencyi baszy S o lim an a .  W i e l u  S e r ­
b ó w  w b i to  na p a le ,  w sad zo n o  g ło w ą  w  w o rk i  z p o p io łem  
dla zad uszen ia ,  a ż o łn ie rs tw o  tu reck ie  p iek ło  kobiety  na r o ­
żnach. M iłosz w  c iągu  tych w szystk ich  scen  by ł p o m o cn i­
kiem  t u r e c k im , a przecież  znaleźli się h is torycy R an k ę  N ie ­
m ie c ,  S lade  i W a ls h  A nglicy , którzy  z p o c h w a łą  dla niego 
pisali .

M i ło sz o w i ,  jak  w szystk im  zdra jcom  ojczyzny, p o m im o  
zas ług  źle się zaczęło  p o w o d z ić  u  w r o g a , a w id z ą c ,  że 
i je g o  g ło w a  na  w y s ta w ę  p ó jd z ie ,  n ie u p a t ry w a ł  innego  r a ­
tu n k u ,  jak  pozyskanie  h a jd u k ó w ,  k tórych  tak s rodze  p rz e ­
ś la d o w a ł  i za w iąza ł  z nimi sp isek p rzec iw  T u rk o m ,  za k tó ­
reg o  o dkryc iem  m u s ia ł  uciec do A ustry i.  P o d n io s ło  się na 
n o w o  silne p o w s ta n ie  p rz e c iw  w ład zy  tu rec k ić j ,  Miłosz s t a ­
nął  na  czele n a ro d u  i o śm ie rć  i życie w a lk ę  rozpoczął .
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Gdyby nie swoje egoisltie był miał na celu w id o k i , możeby 
mu się było udało i naród oswobodzić i swoje znaczenie 
pomiędzy rządcami europejskiemi usta lić ,  lecz odniósłszy 
korzyść może w pięciu spotkaniach, a ubezpieczywszy sw ą 
głowę przez to ,  że Soliman basza urząd stracił, rozpoczął 
układy z M a ro sz l i -A l im ,  nowym wezyrem Belgradu. P a d ł ­
szy nakoniec na ziemię z całą podłością niewolnika, przy­
ją ł  od rzeczonego wezyra namiestnicze rządy nad Serbią. 
Odtąd Turcy po miastach, a Serbowie po wsiach i po gó­
rach mięszkali w zgodzie: obok knezia wszędzie u s tanow io­
no tureckiego musselima. W  Belgradzie zasiadał serbski sąd 
kanclerski, złożony z dwunastu  s tarszynów, pod p rzew o­
dnictwem Miłosza i oddawał ciągle Serbów  w  ręce katów 
tureckich. Co rok na skupczynie rozkładano podatki, które 
ściągnąwszy po nahijach, za pośrednic tw em  starszyn sądo­
w ych ,  wypłacano baszy belgradzkiemu.

Jerzy Czarny mieszkając podczas tych w ypadków w B e s -  
sarabii, układał z w i ą z e k  s łow iańsk i, przez który urządził 
sobie porozumienie ze Słowianami praw ie wszystkich pro ­
w incj i  tureckich , a nakoniec postanowił rozpocząć kroki 
nieprzyjacielskie i przybył do Serbii pomiędzy hajduków. 
Nikczemny Miłosz, bardzićj niż Turcy zakłopotał się m a ją -  
cemi nastąpić wypadkam i, potrafił z oddziałem tureckim 
najść cha tę ,  w  którśj Jerzy spoczywał po uczcie hajduckićj 
i przeciąć pasmo dni jego. Odtąd Miłosz dla Serbów  był 
najobrzydliwszą poczwarą i zaczęli dopraszać się u M aroszli-  
Alego jakkolwiek T u rk a ,  ale uczciwszego człowieka,  aby 
już raczej sam rządy prowadził. Pomiędzy tymi, którzy 
z Maroszlim miewali w  tym względzie rozm ow y, byli: me­
tropolita Nikszyc i P io tr  Molar Mikołajewicz. Pierwszego 
Miłosz w  domu najechał i zabił, a drugiego oddał pod sąd 
starszyn, lecz sąd uznał go za niewinnego. W tedy Miłosz 
najął oskarżycieli i św iadków , wytoczył spraw ę Molarowi 
o knucie zamachów przeciw władzy tureckiej i tym sposo­
bem przew iódł,  że Maroszli-AIi musiał na ścięcie o b w in io ­
nego zezwolić.
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W  roku 1820 . dywan wypraw ił ferman do Serbii, 
przez który zostały raz na zawsze ustanowione i oznaczona 
podatki,  mające się opłacać do skarbu sułtańskiego, tu ­
dzież została wyrzeczona sw oboda , że Serbowie tylko przed 
sądem ze Serbów  z łożonym , odpowiadać mają. Dla uro ­
czystego odebrania fermanu Miłosz udał się do Belgradu, 
a le ,  że go doszło, iż nawet Turcy nastawają na jego życie, 
wziął ze sobą znaczny oddział zbrojny, a z tej przyczyny 
basza Belgradu nie chciał go wpuścić do miasta i z posłem 
tureckim musiał zjazd odbyć na wsi. Tam się dowiedział, 
że w  Konstantynopolu jest także poczytywany za nieprzyja­
ciela tureckiego, a skrytego sprzymierzeńca rossyjskicgo. 
Dla usprawiedliwienia się z tak ciężkiego zarzutu, posłał 
depulacyą do d y w anu ,  ale że właśnie wtedy Ypsilanti pod­
niósł chorągiew niepodległości greckiej, depulacyą Miłosza 
poczytano za wysłanników nieprzyjacielskich i zamknięto do 
więzienia.

Serbia była podzielona na małe nabie, nad któremi rzą­
dzili obieralni lub dziedziczni kneziowie; dwaj z tych za 
pośrednictwem baszy Maroszli, chcieli się wydobyć z pod 
władzy pośredniej M iłosza , a hołdow ać w pros t  Turkom. 
Miłosz przez tajemnych wysłańców potrafił ich wysłać do 
wieczności, drudzy atoli hospodarow ie związali się pom ię­
dzy sobą i zagrażali zupełnem obaleniem władzy jego. Mi­
łosz dla zjednania sobie posłuszeństwa kneziów, a nareszcie 
usunięcia ich całkiem i zcentralizowania całej władzy 
w  kraju pod swoje rozkazy, potrafił dokazać, że nie nahie 
opłacały się kneziom, ale on im ze skarbu żołd wyliczał. 
Poniew aż jednak Miłosz bardzićj Serbów  odzierał aniżeli 
sami Turcy, niepomogło mu wiele to zapewnienie sobie 
zawisłości kneziów i rozwinęło się przeciw niemu pow sta­
nie w Smederowie , Poszarewaczu i Kragujewaczu. Wszczęła 
się tedy zacięta wojna dom ow a,  w  którćj atoli Miłosz zno­
w u odniósł zwycięztwo i znowu nie szczędził krwi przeci­
w ników  swoich. Sułtanowi donosił , że to buntow ników  
przeciw prawej mahometańskiej władzy poskrom nił,  a A u -  
s tryakom , że musiał bój toczyć dla ubezpieczenia ich h a n -
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d lu  na d ro dze  lą d o w ó j ,  jako  tśż  w o d n ć j  na D unaju .  Dla 
osiągnięcia  os ta teczn ie  zam ierzonego  ce lu ,  Miłosz z w o ła ł  
w  r. 1 8 2 7 .  skupczynę ,  ale  się p o s ta ra ł ,  aby tylko sami je g o  
s t ronn icy  w  niej u d z ia ł  mieli . P rz e d  zg rom adzonym i r e ­
p rezen tan tam i w  koście le  k r a g u je w s k im , jak o  m and a ta ryu sz  
naczelnego knezia M iło sza ,  w y s tąp i ł  jego  m in is te r  D a w i d o -  
w icz i d o w o d z i ł ,  że za rz u ty ,  ja k o b y  kneź naczelny sw oich  
p rz e c iw n ik ó w  na d rug i  św ia t  w y p r a w ia ł ,  są ty lko p o t w a -  
rzą ;  on kra ju  n ie  p rzeciąża  p o d a tk am i i rządzi ciągle na d o ­
b ro  ogó łu ,  a w  du chu  n a ro d o w y m ;  K s ię s tw o  S e rb sk ie  nigdy 
do lepszego rządcy nie  p rzyjdzie .  Miłosz p rze łoży ł n a k o -  
n iec p ro ś b ę ,  aby  skupczyna uczyniła  w n io se k  do su ł tana ,  
żeby go na księcia dziedzicznego Serb i i  w y n ieść  raczył. N a ­
tych m ias t  zg rom ad zen ie  w y g o to w a ło  ak t  z w y raźnem  o ś w ia d ­
c z en iem , że kraj n ikogo  innego  jak  M iłosza za sw eg o  n a ­
czelnika u w a ż a ć  n ie  chce. M iłosz  obchodz ił  zg rom ad zo n y ch ,  
a  śc iskając ich ,  m ó w i ł :  „ N ie  miejcie  o b a w y ,  j e s t e m  d z i e ­
c k i e m  l u d u  i m ego  nazw isk a  nigdy zap ie rać  się nie b ę d ę .“

K nez ie  p rzec iw neg o  s t ro n n ic tw a  p o w z ią w sz y  w iad o m o ść ,  
co się dz ie je ,  lubo  zdołali  zeb rać  ty lko 6 0 0 0  w o jska  p rz e ­
cież na tych m ias t  z n ićm  ku K ra g u je w a c z o w i ruszyli.  W e ­
zyr  belgradzki p rzysła ł  na  o b ro n ę  m ias ta  5 0 0 0  B o śn ia k ó w ,  
a  W u c z y c  w ystąp i ł  do bo ju  na czele w o jska  M i ło szo w eg o  
i w  je d n ć m  sp o tk an iu  położy ł na p lacu  5 0 0  p o w s ta ń c ó w .

M iłosz  dla z jednan ia  sob ie  p op u la rn o śc i  na w z ó r  p a n u ­
jących  e u ro p e jsk ic h ,  n ad a ł  k ra jow i k o n s t y t u c y ą .  T e n  
po m n ik  oby cza jów  g re c k o - s ło w ia ń s k ic h  z a w ie ra ł  o św ia d ­
czen ie ,  że wszyscy S e rb o w ie  są  sz lachetni i r ó w n i ;  każda 
gm ina  m iała  być o d p o w ie d z ia ln ą  za czyny i p rz e s tę p s tw a  
sw o ich  c z ło n k ó w ,  a m ian o w ic ie  p o w in n a  nagradzać  szkody 
p rzez  kradzież  z rząd zon e  i p rze s tęp có w  w y d a w a ć  p o lic j i .  
W sk a z a n a m u  przez sąd n a h i i ,  p o z w o lo n o  appelacy i do  sądu  
w yższego  u s ta n o w io n e g o  w  K rak u jew aczu .  D la  us ta len ia  
bezp ieczeństw a  publicznego  u s ta n o w io n o  b u lu kb aszó w , z k tó ­
rych każdy m iał mieć  sob ie  p rzyda tnych  d w u n a s tu  jezdnych  
m o m k ó w  i z n im i kraj ob jeżdżać  dla rozb ijan ia  ban d  i w y ­
tęp ien ia  h a jd u k ó w . K a rę  śm ierc i  m ó g ł  w y m ie rzać  sam
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tylko naczelnik kraju . C oroczn ia  skupczyna m iała  z a p o b ie ­
gać  w sze lk im  n adu ży c io m , rozk ładać  p oda tk i i w y p łacać  
haracz  su ł ta n o w i .

T e m i konsty tucy jnem i ś ro dk am i rzeczyw iście  u s ta lo n o  
b ezp ie czeńs tw o  w  k ra ju :  nietylko ro z b o je ,  łu p ie s tw a  i k ra ­
dzieże s taw a ły  się r z a d sz em i ,  a le  n a w e t  były p rzy k ła d y ,  że 
zagub io ne  rzeczy i znalez ione  na d rod ze  publicznćj o d d a ­
w a n o  w łaśc ic ie lo w i .  M ięszkańce  wykonali p rzys ięg ę ,  żo 
o jciec sw eg o  syna w in n eg o  m o rd e rs tw a  s taw ił  do o d p o w ie ­
dzialności p rzed  skupczyną .  R ozbójn ik  s ta ł na czele rządu ,  
a le ,  że dla s ieb ie  tylko zas trzeg ł na rozbo je  m o n o p o l ,  p rze to  
n ietylko zmniejszył l iczbę ,  ale p ra w ie  całk iem  w y tęp ił  k o n ­
k u re n tó w  i tym sp o so b em  p o rząd ek  zap row adz ił .

R ossya  m ając  od d a w n a  zakro jony  zam ia r  na w szystk ie  
k ra je  s ło w ia ń s k ie ,  a zarazem  na G recyą  i K o ns tan ty n o p o l ,  
n ie  c ie rp i ,  aby  pom iędzy  n iem i tw o rzy ło  się p a ń s tw o  n ie­
p o d le g łe ,  boby  z niego m óg ł w y ro sn ą ć  su k c es so r  p ra w y  do 
c e sa r s tw a  rzym sko — w scho dn ieg o .  S nadn ić j  także  od  su ł­
tana  n iem ającego  te raz  już  żadnej s i ły ,  n ab y w ać  p ro w in cy e  
p rzez  t r a k ta ty ,  niż  zab ie rać  kraj niepodległy . R ossya  p o d ­
żegała  G r e k ó w ,  a le  poszła  za da leko  i m im o  je j  w oli G recy  
zyskali n iep o d leg ło ść ,  a  te raz  już  m arzą  o całej d aw n e j  G r e -  
cyi i z A ten  chcieliby p rzen ieść  sto licę  do K o ns tan ty n o p o la .  
K iedy  w  r. 1 8 2 8 .  R ossya  w y p ra w i ła  Dybicza p rzec iw  K o n ­
s ta n ty n o p o lo w i  i nazw a ła  go Z ab a łk ań sk im ,  knez io w ie  s e r b ­
scy w o ła l i  o z rzucenie  ja rzm a  tu reck iego  i og łoszen ia  n ie ­
pod leg łośc i  k ra ju ,  lecz M iłosz  sp rzec iw ia ł  się tym unies ie ­
n io m  p a t ry o ty c z n y m , bo  m iał z a p o w ie d z ia n e ,  że poczuje 
ca ły  ciężar ram ien ia  rossy jsk iego ,  jeżeli ze sw o im  n a ro dem  
c icho siedzieć  nie b ę d z ie ,  a zos tan ie  uznany  przez gab in e t  
pe te r sb u rsk i  za księcia d z iedz icznego ,  sk o ro  w sze lk ie  z a ­
biegi o n iepod leg łość  za tam uje .  P rzez  u s tąp ien ie  rozkazom  
R o ssy i ,  M iłosz  p o p e łn i ł  zd radę  w zg lęd em  S ło w ia n ,  bo 
w szys tk ie  kraje  se rbsk ie  i bośn iack ie  w yciągały  ręc e  ku n ie ­
m u ,  a nak o n iec  p o d k o p a ł  i sw ó j in te res  dynastyczny , dla 
k tó rego  tylko już  od w ie lu  lat p ra co w a ł .  R ossya  chcąc j e ­
dnakże  zach o w ać  so b ie  p o p u la rn o ść  u S e r b ó w , w y m o g ła
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na Turcyi ścisłe wykonanie ósmego artykułu traktatu B u k a -  
resk iego , a tym sposobem wymogła od sułtana zape­
wnienie: że religia nie będzie doznawała żadnego prze­
śladowania, że sądy będą tylko serbskie, że zarząd krajem 
pozostawiony zostanie S e r b o m , a wszystkie podatki skoń­
czą się na haraczu, że za paszportami serbskiemi kupcom 
wolno będzie po całym kraju jeździć, że Turcy nie będą 
mogli posiadać własności gruntowćj w  Serbii: że wolno 
będzie Serbom  w  swoim kraju zakładać szpitale, drukar— 
karnie i w  ogóle Turkow i wolno będzie tylko stać na za­
łodze z wojskiem suftańskićm po twierdzach. Sułtan 
uznał także Miłosza dziedzicznym księciem Serbii. Mi­
łosz zwołał wszystkie nahije pod Belgrad na równinę 
w ruczarską i jako monarcha odbierał przysięgę wierności 
od swoich poddanych. Choć nielubiony, ale, że z jego 
wyniesieniem łączyło się zaręczenie pewnej wolności dla 
całego k ra ju ,  obudził dla siebie wszystkich okolic i s tron­
nictw sympatye. Pozawieszano w  dzwonnicach dzwony, 
których Turcy używać nie pozwalali i które zastępowano 
tylko drewnianemi młotami. M etropolita odbył na Mi­
łoszu olejem świętym namaszczenie. Dawidowicz w  ga­
zecie „S e rb sk e  N o w in ę "  1 8 3 4 . ,  między innemi po ­
wiedział: „ te raz  m ów ią europejskie dzienniki o Serb ii:  
znają nas ,  w iedzą,  żeśmy nanow o zostali narodem. Co 
o nas donos /ą ,  jes t  po części p raw dą ,  po części musi 
nas rozśmieszać; ale cokolwiek m ów ią ,  stanow i to  zawsze 
d o w ó d , że się przynajmnićj o nas kłopocą. “

W ykonanie owego ferm anu, jak zwykle u  T urków , 
odwlekło się do lat kilku, dopiero r  1 8 3 3 .  wszyscy Turcy 
musieli się wyprowadzić z okolic, w  których nie wolno im 
się było osiedlać. Miłosz jednakże pamiętał tu znowu 
bardziej o sob ie ,  aniżeli o narodzie i komory celne ode­
brał w  posiadanie od baszy, nie na w łasność narodow ą, 
ale na w łasność swojej familii. Nadto uważał się za ku­
pca ,  monopolistę : w  Belgradzie kramarzom kazał budy 
porozbijać, a cłami uciskał ró w n ie ,  jak niegdyś baszo­
wie. W ynikło ztąd wielkie oburzenie w  kraju i widział
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»ię zm uszonym  do z w o łan ia  w olne j skupezy ny ,  na k tórą  
od każdćj nahii s tan ę ło  dziesięciu kmieci.  Miłosz n aś la ­
d o w a ł  ile m óg ł o b rzędy  m o n a r c h ic z n e , każdy d ep u to w a n y  
p o c a ło w a ł  go w  r ę k ę ,  a  on d e p u to w an y ch  w  czo ło :  o to ­
czony naczeln ikam i d u c h o w ie ń s tw a ,  siedział ze sw o ją  fa­
milią na  w y ższem  m iejscu  n aw y  kościo ła .  W yło żyw szy  
w  m o w ie  do lu du  korzyści tego n o w eg o  s ta n u  rzeczy, za ­
lecił m o d ły  za sw e g o  pana su ł tana  M a h o m ed a  i za o b ro ń cę  
i o p iek u n a  S erb i i  cesarza  M ikołaja  I . ,  n iepom ija jąc  N e s -  
se l rodego  i S t r o g o n o w a , k tórzy  n ap rzód  obznajm ili p e ­
te rsb u rsk i  g ab ine t  z po ło żen iem  Serbii.  M ó w ił ,  że S e r ­
bia od tąd  p o w in n a  się s ta rać  o rozw in ięc ie  cywilizacyi na 
w z ó r  innych eu rope jsk ich  lud ów . P o  tej g łó w n ie  na u r o ­
czystość tylko zw o łan e j  skupczynie  z a w e z w a ł  d ru gą  na 
p ie rw sze  dni w io sn y .  R ząd  podzielił  pom iędzy  sześciu 
m in is t ró w ,  a m ian o w ic ie  S p r a w  w e w n ę t rz n y c h ,  S p ra w  za­
g ran icznych ,  P o licy i ,  S k a rb u ,  S p ra w ie d l iw o śc i  i O św ie c e ­
nia .  P o m im o  że M iłosz  by ł r z ąd cą  konsty tucy jnym , j e ­
dnakże  nie p y ta ł  się o p r a w a  w ła sn o śc i ;  w sp ó ln e  p a s tw i­
ska  n ad  S a w ą ,  n a  k tórych  u b odzy  m ieszkańce  p rze d m ie ­
ścia be lgradzkiego  pasali k r o w y ,  k tó re  były ca łym  ich m a ­
ją tk ie m ,  kaza ł zająć na  s k a rb ,  a nareszcie  w y s ła ł  sw oich  
m o m k ó w ,  aby całe p rzedm ieśc ie  spalili i ze z iem ią z ró ­
w nali .

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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K R Y T Y K A
Pienia Tomasza  Padury,

f  W yjątek  z Jutrzenki W arszaw skiej Jfó  3. r. 1843-y1 *)

P ośw ięciliśm y  P i e ś n i o m  T o m a s z a  P a d u r y  kilka 
godzin czytania z najw iększą uw agą. Cóż nas do tego sk ło ­
n iło?  O to naprzód ok o liczn ość , że Padura pisał po w iększćj 
części w  języku m ałoruskim , który za naszych czasów  p r zed -

*) P i e n i a  T o m a s z a  P a d u r y  z zadowoleniem powitane byty 
w pismach polskich; tylko p. S. Cz. ze L w ow a, rodowity Rusin, 
a  więc n.ajlepszy sędzia w tej spraw ie, udzielił o nich w  J  u t r z e n -  
c e ,  (w  Nrze 19. 1842.) krótką wiadomość napisaną skutkiem zapa­
trywania się zupełnie z innego stanowiska. W  styczniowym ze­
szycie B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j  z b. r ., umieszczony jes t 
nowy rozbiór poezyi P adu ry , znowu na jego korzyść. Prosiliśmy 
szanownego pana T. Jew eckiego, którego artykuły o Małorossyi 
umieszczone w  S ł o w n i k u  E n c y k l o p e d y c z n y m  i innych cza­
sowych rossyjskich pismach, mogą obudzić zaufanie w jego zdaniu, 
— aby przejrzał z uwagą pienia Padury . Napisany przez niego 
rozbiór tutaj umieszczamy. Zupełnie zgadzamy się z jego zdaniem 
i uważamy teraz spraw ę o Padurze stanowczo ukończoną.

przez

P . JEWECKIEGO 
i odpowiedź na nią.

XI.
(R edakcya Jutrzenki.)

5
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s taw ia  ba rdzo  c ie k a w e  z jaw isko :  m am y na  u w a d z e  u s i ło w a ­
nia uksz ta łconych  M ało ro ssyan  na  U krain ie  i w  G alicyi,  aby 
ro z w in ą ć  i p odn ieść  sw ój ojczysty język z posp o l i teg o  do  
s top n ia  l i te rackiego języka . (Ob. J u t r z e n k a ,  1 8 4 2 . N r .  7.) 
J ak ie  p o w o d zen ie  b ę d ą  m iały  te  u s i ło w a n ia ,  ch w a lebn e  
w  każdym ra z ie?  •—  czas pokaże .  N ad to  w  p rzed m io c ie  
tych poezyi w y d a w c y  p. Ja b ło ń sk ie g o  p o w ie d z ia n o :  „że  P a -  
d u ra  ro zm iło w an y  w  p ieśn iach  i zw yczajach  lu d u ,  między 
k tórym  żył,  z a p a t ry w a ł  się na d a w n e  du m y  i dum ki w o jen n e  
ko zack ie ,  i w  tym  rodza ju  uk ła d a ł  p ieśni i w iększe  p o e m a — 
t a ,  j e d n e  w  języku  naszym p iś m ie n n y m ,  d rug ie  w  narzeczu  
u k ra iń sk ie m ,  i t e  s z c z e g ó l n i ć j  z y s k a ł y  w i e l k ą  w  z i ę — 
t o ś ć  n a  c a ł y m  W o ł y n i u ,  P o d o l u  i U k r a i n i e . “  —  
N ako n iec  ro z b ió r  poezyi P a d u r y ,  n ap isany  przez zasłużonego  
badacza  polskiej n a ro d o w e j  l i te ra tu ry ,  p. W . i umieszczony
w  B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i e j ,  (S tyczeń 1 8 4 3 . ) ;  ___
wszystk ie  te  przyczyny razem  w z ię te ,  p ró cz  tego  życzenie 
r e d a k to ra  J u t r z e n k i  p o w o d o w a ły  nas do nap isan ia  tego  
a r tyku łu ,  l ł e zu l ta t  ro zb io ru  p. W ł .  n a p ro w a d z a  na t o ,  że 
„ w ie le  z nich (t. j .  poezyi P adu ry )  p rzesz ło  na w ieczn ą  p a ­
m ięć w  us ta  n a ro d u  i l u d u ; “  —  że P a d u ra  „ n a le ż a ł  do 
ro zk rzew ien ia  myśli w ie lk ie j w  U kra in ie ,  aby zbudzić w  niej 
p a m ię ć  św ie tne j  p rz e s z ło śc i ;11 —  że on  „ s k r e ś l i ł  (w  tych 
śp iew n ych  dum kach) cały ży w o t kozaczy , zam k ną ł  w  nich 
s ł a w ę  b i tn ego  poko len ia  i z ch w y ta ł  za razem  charak te rys tykę  
r o d o w ą ; 11 że „ n i k t  z tak im  u ro k iem  języka  n ie  za ­
ś p i e w a ł ,  n ik t  tćż w  se rca  się nie zak ra d ł  szczęśliwićj, 
aby n iem i z a w ła d n ą ł14 etc. Z d an ie  p. W ł.  w  sp raw ie  p o l -  
skićj n a ro d o w ć j  l i te ra tu ry  b a rd zo  je s t  w a ż n ć m ;  n ik t  w ięcej 
o d  nas n ie  szanuje  z a s łu g ,  okazanych  przez  niego w  tym  
z a w o d z ie ,  lecz tu  d o tk n ą ł  się ubo czneg o  dla n iego p rz e d ­
m i o tu ,  a ro zb ió r  jeg o  m o że  w p ro w a d z ić  czy te ln ików  w  zu­
pe łn ie  m ylne zdan ie  o P a d u rze .

A u to r  niniejszego a r tyk u łu  u ro d z i ł  się w  k r a j u , k tó rego  
językiem m ia ł n iby śp ie w a ć  P a d u r a ,  u rod z i ł  się m ian ow ic ie  
w  o w e j  n iżow ćj częśc i ,  k tó ra  na  d w a  i p ó ł  w ie k a  dała  ży­
cie helm ańszczyznic ,  a s w o ją  n a z w ę  jej u z b ro jo n em u  k o z a -
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c t w u ,  (ob. J u t r z e n k ę ,  1 8 4 2 .  Nr. 1 7 . ) ;  w z ró s ł  słuchając  
m elodyjnćj noty  m ałorossy jsk ich  pieśni l u d u , a se rce  jeg o  
m im o w o ln ie  zaw sze  j e s t  g o to w e  do  w sp ó łczu c ia  rodz innych  
d ź w ię k ó w ;  w  najp ięknie jszych  la tach  sw o jego  ż y c ia , z r o z ­
k oszą  w p a t ry w a ł  się w  la z u ro w e  n iebo  M a ło ro s s y i ,  o d d y ­
ch a ł  jej w o n n e m  p o w ie t r z e m , s łu c h a ł  jój rozczu la jących  
p ieśn i o miłości i roz s ta n iu  s i ę ,  i b o h a tć rsk ich  d u m ań  (dum) 
o czynach jój m ężnych  s y n ó w ,  nak o n iec  w szystko  co w i ­
dział i s ły sza ł ,  sp raw d z i ł  przy czytaniu  k ro n ik ,  pe łnych  li­
cznych p rzy k ła d ó w  w aleczn eg o  p ośw ięc en ia  się i p łom iennej 
m iłośc i w iary  i ojczyzny. P o d o b n y c h  k ron ik  n ie  m a  żaden 
inny l u d ; od p ie rw sze j  do  os ta tn ie j  s t ron n icy  m a ło ro s s y j -  
sk iego  kron ikarza ,  c iągle  daje się słyszeć szczęk o rę ż a ,  da ją  
się w idzieć  w a le czn e  kozackie  pu łk i  w  n iep rze jrzanych  s te ­
p a c h ;  —  ze łzą  w  oczach i z d u m ą  w  sercu  n a po tk ac ie  za 
każdym  k ro k iem  ofiary i jeszcze  ofiary za kośció ł p r a w o ­
w ie rn y  i kraj ojczysty. Lecz  oddali l iśm y się od  naszego 
p rz e d m io tu ;  chcie liśm y ty lk o ,  n im  p o w ie m y  nasze zdanie  
o  poezyach  P a d u r y ,  w y tłum aczyć  się p rzed  naszym i czytel­
n ik a m i ,  dla czego p o zw alam y  sob ie  w y rzec  zdan ie  w  tćj 
sp ra w ie .  P rze jdźm y do P ad u ry .

J a k  w yżej p o w ie d z ia n o ,  je d n e  ze sw o ic h  poezyi p isa ł  
w  język u  po lsk im ,  inne  (najczęściej) w  m a ło ru sk im ;  p ie r ­
w szych  w y d a w c a  z e b ra ł  7 ,  d rug ich  1 3 ,  będziem y m ów il i  
ty lko o m a ło ru sk ich  jego  poezyach .  —  P o d z ie lo n e  są  na 
ukra ink i (!) ,  p io s n k i ,  dum y i t łu m aczen ia .  K to  z rob ił  ten  
p o d z ia ł ,  czy sam  a u t o r ,  czy w y d a w c a ?  Jak i  m iano w ic ie  
rodzaj poezyi m ają  oznaczać  u k r a i n k i ?  D la  czego n ie ­
k tó re  poezye  n a z w a n e  są  d u m a m i ,  gdy m a ło ru sk ie  n a ro ­
d o w e  dum y m ają  zu pe łn ie  inn ą  oznaczoną  fo rm ę ?  T eg o  ob ­
ja śn ić  sob ie  nie um iem y . N a p rz ó d  p o w iem y  w  ogóle  o j ę ­
zyku poezyj (małoruskich) P a d u ry .  K ażd ą  z n ich  m us ie l iśm y 
od czy tać  d w a ,  trzy razy ,  lecz w ca le  nie dla p iękności p o e — 
zyi,  W nićj się z a w ie ra j ą c ć j , ale d l a t e g o ,  ażeby z rozum ieć  
jć j sens. —  D ziw im y  s i ę ,  ja k  m ó g ł  p a n u  W ł .  pokazać  się 
język P a d u ry  ł a t w y m  i z r o z u m i a ł y m ;  p rzec iw n ie  s ą ­
d z im y , że nie bez tru d n o śc i  u ksz ta łcony  M ało rossy an in  z r o -
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zumie jego p ien ia ,  zaś dla pospólstwa będą zupełnie niezro­
zumiałe. Już nie m ów ię o tern, że język tych poezyi, w e  
względzie leksikograficznym, jest mięszaniną małoruskiego 
z rossyjskim, polskim, kośc ie lno-  słowiańskim i jeszcze 
z jednym , zupełnie nieznanym dla nas językiem, który za­
pew ne wynalazł sam P ad u ra ;  —  (to jeszcze mniejsza bieda 
i przy innych zaletach poezyi, w yrazów  niezrozumiałych 
możnaby się wyuczyć): —  lecz składnia P adu ry ,  co daleko 
ważniejsze, jes t  w  sprzeczności ze wszystkiemi w łasnośc ia -  
mi języka m ałorusk iego , i dla tego t ru d n a ,  nienaturalna 
i wymaga wielkiego natężenia uwagi: styl P ad u ry ,  naw e t  
w  ustach prostych K ozaków , jest nadęty do najwyższego 
s topnia; przypomina małoruskich scholastyków XVII. wieku, 
którzy zupełnie przesiąkli łac iń sko-g recko-po lską  dyalektyką 
i bardzo mało troszczyli się o żyjący narodowy język; w  nie­
których zaś wierszach zupełnie nie ma sensu.

Cośmy powiedzieli o j ę z y k u  poezyi P adu ry ,  to  samo 
można zastosować do ich d u c h a .  W spomnienia jego w  tak 
nazwanych U k r a i n k a c h  i d u m k a c h ,  świetnej przeszło­
ści i wojennych czynów K ozaków  są wymuszone i nadę te ;  
nie ma w  nich ani uczucia, ani praw dziwego natchnienia ; 
główny żywioł kozac tw a—  ogniste przywiązanie do w iary —  
zupełnie pom inął autor. I  drugi nadzwyczaj ważny żywioł 
kozactwa, wrodzona nienawiść do n i e c h r z c z o n y c h  i b i — 
s u r m  an  ó w ,  jest bardzo słabo wystawiony przez niego. —  
Przeciwnie au to r  wszędzie okazuje, bliskie współczucie do 
„ L a c h ó w ,"  które mogło być miejscowćm na W ołyn iu ,  lecz 
nigdy nie istniało w  takim stopniu w  całćj Małorossyi, a na­
w e t  nie mogło istnieć z przyczyny różnicy w iary ,  języka, 
charakteru narodow ego i jeszcze w  skutek historycznych 
w ypadków .

W  p i e n i a c h P adury  sentymentalnych i za nadto rze­
wnych, nie ma ani cienia naturalności,  tkliwego uczucia 
małorossyjskich żeńskich pieśni; nie ma w  nich jasnego 
nieba Małorossyi,  ani jćj przejrzystych w ó d ,  ani szmeru jej 
la sów , ani rozkosznych p ó l ,  —  nie ma w  nich Małorossyi,  
nie w idać jćj w  żadnćj poezyi Padury. Jakże można żądać,
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aby z takiemi sprzecznemi w łasn ośc iam i,  te  poezye mogły  
znaleźć w spółczucie  w  sercu Małorossyanina? To nie p odo­
bna , nie wierzymy ani p. Jabłońskiem u, że małorossyjskie  
poezye Padury „szczególniej zyskały w z ię to ść  na całym W o ­
ły n iu ,  P odo lu  i U krain ie;“ —  ani p. W ł . ,  że niby „ w ie le  
z nich przeszło na w ieczną  pamięć w  usta narodu i ludu. “

Na d ow ód  naszego twierdzenia o skażeniu języka Padu­
ry, chcieliśmy przytoczyć tu wyjątki, lecz —  m ów iąc  bez 
żartów —  trzebaby przepisać całą książkę.*) Najlepićj po­
rów n ać  poezye Padury z małoruskiemi pieśniami ludu i du­
mami w  zbiorach M aksiinow icza, Srezn iew sk iego ,  a nie 
znajdzie się najmniejszego podobieństw a między temi i lam— 
te m i,  ani co do języka, ani co do wyrażenia narodow ego  
ducha i charakteru. —  Pan W ł.  dalej porów n yw a w  sw oim  
rozbiorze Padurę z autorem H e t m a n a  K o s i ń s k i e g o ,  
M a z e p y  i R u s a ł e k .  Przyznać trzeba, m ów i p. W ł. ,  
że tylko różnica języka dw óch  tych śp iew ak ów  rozdziela, 
ale taż sama z w ię z ło ść ,  taż śp ie w n o ś ć ,  toż schwytanie  
w ielkich obrazów , a tak treśc iw ie ,  w  szczupły wiersz u j ę -

*) P rzy łączam y  jed n a k  k ilka p rzyk ładów . — W y raz y  w zięte 
z innych ję z y k ó w , (rossy jsk iego , polskiego i k o śc ie ln o -s ło w iań ­
skiego). K raso ta , p ró c z , n o , s ia je , w ra h , o b sza r, trw o h a , bart, 
n im , śp iw ak , n iby , n ih d y , ś ró d , g d y , gdzież, h ła s ,  n a su sz n y , su- 
posta t. — W y razy  w ym yślone przez P a d u rę : b u szcz , d u szn e jj, ły- 
szkom , tw a r , s tr ip , s ta lis t, bereze (b rze g ), z w ese ły k o m , dw ych, 
tu tk y , k rom , m ensza (m niejsza), z aw tó ru je , zinerły . — Co to są 
za  deklinacye i kon jugacye: d iw yciw  (2gi p rz y p .) ,  p u szcz , hetm a­
n ią  (5ty p .) korolom  (6ty p . ) ,  d iw czata  (2gi p . ) ,  d u b ro w y , (6ty p .), 
moi (2gi p .) ,  m nia (3ci i 4ty p .) zn aw eś, przyim aW eś, s tiah au , za- 
śp iw au , cze rp aw em , p ływ em , sch w a taw , cb tiła?  — Czy m ożna 
usłyszeć  w  ustach prostego K ozaka podobne w y ra ż e n ia : lirom 
s łó w ,  czo ło  ch m ar, nyosia je  siczy s ta l, na  chw ylach (chw ałach)?  
b ra t', sm ijut sia  n e b esa , k ry ła  łu p eż i, w usiw  sn ip? — Albo co to 
są  za  w y razy : M isiać lic zy w , zeinla s ta ła  śn ity , m ora dorih (drogo 
m o rza), o rze ł pędzi w iatr pod s ło ń cem , naród  na dw óch m orach 
żałobne h o ło sy ł, sław ić przychodom ? ■ iNakoniec jak i sens maja 
następne  w iersze:

W d aru  w raham  w  sm erty dzw in,
Ś p id  bułata ostrych mjt.

i t. d. i t. d. (Przyp- Jcweclńcno.)
XI. 5*
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tych; cała historyczność niemal kozackiego rodu  w  każdćj 
dumie skreślona, czyni obu braćmi jednego natchnienia. —- 
I to porównanie  jes t  nie słuszne. G łów na w ada autora 
H e t m a n a  K o s i ń s k i e g o ,  jak i wszystkich p o e tó w ,  tak 
nazwanej w  polskiśj literaturze s z k o ł y  u k r a i ń s k i ó j ,  jest 
w  tć m ,  że za nadto idealizuj:} (szczególniej jest  to rażącem 
u prozaistów tejże szkoły), przedmiot wybrany przez ich 
m uzę, dodając mu takie w łasności,  jakich on nie ma i jakich 
wcale nie po trzebow ał;  lecz utwory tych poetów  mniej w ię -  
cćj pełne są natchnienia , ognia, uczucia, i prócz tego od ­
znaczone pięknym wierszem. Małorossyanin okazałby w spó ł­
czucie do tych p o e tów , jeżeliby pisali w  jego rodzinnem 
narzeczu; tak samo jak  kochanek gotów  jest podzielić każdą 
p ochw ałę ,  która się oddaje jego kochance, chociażby jćj 
zalety były innego rodzaju. Z tego dość widocznie się po ­
kazuje, i e  między P adurą  a jednym z najlepszych poetów  
„szkoły ukraińskiej*1 nie może być żadnego porównania.

Nakoniec jedna okoliczność, szczerze wyznamy, zdzi­
w iła  nas w  rozbiorze p. W ł.  —  Uczynił on wzmiankę o bal­
ladzie P a d u ry ,  umieszczonej w  zbiorze pod ty tu łem : P a n i  
T w a r d o w s k a ,  nie zastanowiwszy s ię ,  że ta ballada ani 
pod względem języka, ani natchnienia , z jakiem jest napi­
saną ,  nie ma nic wspólnego z wierszami Padury. Jakim 
sposobem dostała się ta piękna ballada do zbioru P adury  —  
nie wiemy tego, lecz możemy zapewnić p. W ł . ,  że jest prze­
tłumaczoną (czyli raczej powiedzieć należy) opowiedzianą po 
małorusku podług polskiego oryginału ,  przez p. A rtem ow — 
skiego I lu łaka ,  profcssora uniwersyte tu  charkowskiego, je ­
dnego z najlepszych małoruskich poetów. Szczególnićj jako 
w yborny wierszopis p. Artemowski Hułak nie ma sobie ró­
w nego; wiersz jego mimowolnie zostaje w  pamięci.  Na 
dowód przytoczymy naszym czytelnikom kilka początkowych 
wierszy z innej jego poezji  pod tytułem: S o ł o p i j  t a  C h i -  
w r j a ,  a b o  h o r o c h  p r i  d o r o z i ,  którą czytaliśmy może 
13 lat tem u ,  lecz ją  pam iętamy, jakby to było niedawno, 
przed chwilą. Myślimy, że nasi czytelnicy będą nam wdzię­
czni za ten ustęp.
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Sprorayhsia  S o lop ij vvesnoju n a  horoch,
Ta-j siw szi z C h w ire ju , sobi m irknjut' w  d w o ch :
Czi to p r o d a t 'jo l io , czy to jo lio  posijat'?
,,A  szczoz tut m irkow at', ne polinujś p row ijat',
K a za ła  Cliivvrja, ta  w  m iszeczki p o zsypaj,
T a-j sijat' n a  pole pid doszcz m erszczyj czochraj.“
—  W o n o -to , C h iw re , b a c z , tut ne za  tyrn idetsia,
A le posija t' ta k , ja k  u ludej w edetsia  —
N echaj jom u ły c h ę , horoch ła seń k a  ricz ,
J  ditvvara za  nim p o ły ze  chocz u picz, —
E j ,  Chivvre, obskubut', horoch nasz  pri dorozi,
W  łopatkach  obnesu t', tohdi chocz siad ' taj płacz

Co za prześliczny w iersz!  Jaka naturalność i prostota 
w  opow iadaniu!  Jaka wierność w  w ystawieniu  osób i cha­
rak te rów !  Porów najcie  do tego ustępu balladę: P a n i
T w a r d o w s k a ,  albo, jak króciej nazwał ją  sam t łu m a c z : 
T w a r d o w s k i .  W idać jedno i toż samo pióro ,  które sil­
nie w łada językiem, chociaż ballada, napisana w innym r o ­
dzaju, odznacza się innemi zaletami; niewymuszoną w eso­
łośc ią ,  żywem uczuciem i nadzwyczaj śmiałym wierszem. 
Policzyć tę balladę do liczby szpetnych u tw o ró w  Padury, 
naw et przy niedostatecznćj wiadomości języka m a ło rusk ie -  
g0 , —  niepodobna. Co do poezyi P adu ry ,  napisanych 
przez niego w  języku polskim, tak p. Jab łońsk i,  jak p. W ł.  
zgadzają się, że te  poezye daleko są słabsze od jego m a ło -  
ruskich u tw o ró w ,  a więc zostawiamy samym czytelnikom 
sąd o ich wartości. —  T. Jewecki.

a |to irorh( pow yaazego  nrfylenla p a n a  J tw e*  
ckiego  te ■/•<frz t’ttce.

Z trojakiego stanowiska mianowicie potępia p. Jewecki 
pienia P adu ry :

1) Że są złym małorossyjskim językiem pisane.
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2) Ze są w  sprzeczności z żywiołem i duchem koza- 
czyzny.

3) Że jako  poezye  bezw zględnie  n a w e t  u w a ż a n e ,  n i e -  
m ają  żadnej estetycznej w a r to ś c i ,  s z p e t n e  m ó w ią c  
s ło w e m  p. Jew e ck ieg o .

N a p ie r w s z e ,  n ie ty lko ,  że się zu pe łn ie  zgadzam  z p a ­
nem  J e w e c k im ,  a le  p o su w a ją c  dalej su r o w o ś ć  jego  sądu, 
p o w ia d a m :  nie d o ść ,  że z ły m , ale ca łk iem  n a w e t  nie m a -  
ło rossy jsk im  językiem  pisał P a d u ra !  A ni nam  się śn iło  za­
p e w n e  o M ało rossy i  nucąc  na ton  u k ra iń sk i!  —  bo  też  
i w  e p o ce ,  do k tóre j  się p r a w ie  w szystk ie  jego  p ien ia  o d n o ­
s z ą ,  n iko m u  n a  całćj U krain ie  o M ało ro ssy i  się nie śn i ło ! 
W y d a w c a  ich pan  Jab ło ńsk i  (w w yrazach ,  k tórych p a n J e w e -  
cki p rześ lep ić  n iem o g ł ,  bo je  sam w  s w ć m  piśm ie  p rz y w o ­
dzi) nie po S am sk ryd zku  o św iadczy ł w szystk im  w  obec  k to — 
by  tego  nie w ied z ia ł ,  a p. Je w e c k ie m u  w  szczególności : że 
P a d u r a ,  po  w iększć j części w  narzeczu  u kra ińsk ićm  pisał.

N ie  w  ję z y k u ,  a le  w  n a r z e c z u  —  bo  językiem  r u s ­
k i m ,  do  k tó rego  to  narzecze  na leży ,  m ó w ią  n ie  w  jednój 
U k ra in ie ,  ale w e  w szystk ich  p r a w ie  p ro w in c y a ch  d aw n e j  
P o ls k i ,  co się R ossy i dos ta ły ;  p ró cz  teg o  w  L ubelsk ićm , 
w  Galicyi i o b ecn ie  na  w sc h ó d  id ą c ,  aż po góry  K aukazu .  
J a k k o lw ie k  b io rąc  w  oddległych p u n k tach  np. na  P o d o lu  
i w  P o le s iu  P iń s k ić m ,  ko ło  W iln a  i koło  W ite b s k a ;  znaj­
dziemy w y b i tn e  cechy oddzielnych n a rze czy ,  po w s ta ły c h  ju ż  
to  z m ie jsco w y ch  p rzyczyn ,  ju ż  to  z w p ły w u  są s ie d n ie g o :  
jad ąc  kole jno  od w si  do w s i ,  cechy te  z lew ają  się jak  k o ­
lo ry  t ę c z y , p o chw y c ić  się nie dadzą .  A  tćż  sam e  pieśni, 
bez  o dm iany  s łó w  p r a w ie ,  na  każdym  pun kc ie  w ła śc iw ć m ,  
m ie js c o w śm  narzeczem  ś p i e w a n e ,  najlepszym są  tego  d o ­
w o d e m .  Ze język  w  p ien iach  P a d u ry  je s t  zb ie ran iną  s łó w  
ru s k ic h ,  p o ls k ic h ,  c e rk ie w n y ch ,  s łow iańsk ich  i rossyjskich 

i na to  zgoda —  b o  w ła śn ie  narzecze  uk ra ińsk ie  p ra w ie  
n ie  p iś m ie n n e ,  a nigdy n ieu s ta lo n e ;  jak lud, co n iem  m ów ił ,  
u tw o rz y ło  się i kształciło  p o d  w p ły w e m  w ym ienionych  p ie r ­
w ia s tk ó w .  R uski z a ro d o w y  —  ce rk iew n y  jako  religijny



57

i między duchowieństwem piśmienny —  polski zaś, jako 
panujący i w oświeceńszćj klassie piśmienny, przeważać 
musiały. W brew  twierdzeniu p. Jeweckiego najlepszym 
tego dowodem pieśni Ludu.

Pan Jewecki wypisał szereg wyrazów, z których jedne 
istotnie żywcem są wzięte z polskiego lub rossyjskiego ję­
zyka, ale tych zbyt mała liczba i po odpowiedź na to ,  od­
syłamy go do przypisku wydawcy, w którym uprasza o nad­
syłanie mu nietylko całkowitych utworów Padury, którychby 
w  jego wydaniu brakowało, ale nawet pojedynczych zwro­
tek, wierszy i w y r a z ó w .  Przypiskiem tym wbrew mate- 
ryalnemu interesowi, bardzo szlachetnie wyznaje p. Jabłoń­
ski, że sam wydania swego za całe i poprawne nie uważa — 
bo poezye przezeń wydane przechodząc drogę pieśni Ludu, 
z ust do ust,  „lub często w odpisach, przez osoby mało 
z narzeczem ich oswojone; nie bez kalectwa doń się do­
stały. — Żeby p. Jewecki zamiast kłaść to wszystko na 
karb, zbyt wcześnie zmarłego wieszcza; z dobrą wiarą, 
jak przystało na odzywającego się do sławnego sumiennością 
słowiańskiego plemienia, prostował te kalectwa, (jeżeli jest 
w  stanie), więcejby daleko zrobił i sobie zaszczytu i innym 
pożytku, niżeli porywając się z motyką na słońce. Powia­
dam, jeżeli jest w stanie, bo wolę mniemać, że twierdze­
nia jego dowodzą tylko wszechstronnej nieświadomości 
przedmiotu, w  którym mu wyrokować się zachciało.

Nie nudząc czytelnika mało go obchodzącą sprzeczką 
o rodowitość wyrazów, na prędce ile mi pamięć dopomoże, 
dowiodę fałszywości twierdzeń p. Jeweckiego. Jako obce 
wymienia on między innemi wyrazy:

P ró cz , w rah , krasota, tu tky, nasusznyj—

W  pieśni o Bednarzownie znanćj powszechnie, jest 
zwrotka:

Pody p ró c z  ne morocz,
Ja  ne twoja riwna;
Bo ty szwec kopylec,
A ja  bodnariwna.
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W yrażenie w r a ż y  s y n u  i przysłow ie „Skaczy  w r a ż e  
jak pan k aże ,“  znają wszyscy —  podobnie i p iosenkę, co 
się zaczyna:

Czoho ty chodysz na tu mnrawu,
Hde k r a s n a  diwczyna mała zabawił.
Z p r e k r a s n y c h  cwitkow winki spłelała,
Czornymi browarni wsich czarowała.

W  dum ie o b itw ie Rossyan z Turkam i pod O czako- 
kow em  j e s t :

Koły stały taj Moskali jako w  polowyni,
Niechaj znaje Turok Basza kotoryj deń nyni;
Koły kryknuw Turok B asza na swojeji Turki,
IIolos ide: dosyt' bude ! pohynemo t u t k i .

T rudno  także uw ierzyć p. Jew eck iem u , żeby Ukrainiec 
codziennie pow tarzając po kilkakroć w  O jczenasz: „Chleb 
nasz n a s u s z n y j  daj n a m “ w yrazu tego w  pow szednie 
użycie nie p rze ją ł, a trudniej jeszcze w ziąść za złe użycie 
jego P adurze .

Żeby nakoniec pobić p. Jew eckiego w łasną jego bronią, 
na w łasnem  jego śm ieciu; n ieodw ołu jąc się do pam ięci, 
lub zb iorów  dokonanych przez P o laków  —  poproszę go 
zajrzeć do przezeńże przyw odzonego M aksim ow icza. *)

W  zbiorze tym w ydaw ca pom ijając te  w yrazy z pol­
skiego języka w zię te , k tóre dla Rossyan za ła tw o  zrozu­
m iałe uw ażał, na każdej jednak  stronnicy po  kilka razy 
jeszcze objaśnienia w  przypiskach —  często naw et mylnie. **)

*) Ukraińskije narodnyje pieśni izdał Michajło Maksimowicz. 
Czast' pierwaja. Moskwa 1834. (Literami rossyjskiemi.)

**) N a pierwszej stronie tekstu, piątej porządkow ej: C z u r a ,  
(polskie ciura), tłumaczy w ydawca w i e r n y  s ł u g a ,  g i e r m e k  (?)  
N a szóstej porządkowej: D b a t y ,  (dbać po lsk ie , we wszystkich 
odcieniach), tłumaczy p o s t ę p o w a ć ,  n a b y w a ć .  P r z y d b a ć  zna­
czy wprowadzić rodzaj nabycia, ale przez dbanie, staranie , tro­
skliw ość, nie inną drogą.
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Czegóż to dowodzi 1... Zapewne p. Jewecki Maksimowi- 
cza, z liczby u k s z t a ł c o n y c h  M a ł o r o s s y j a n  nie wy­
kreśli i my nie przypuszczamy, żeby ojczystego, to jest 
dzisiejszego piśmiennego małorossyjskiego nieznał języka! 
Ale język ten z upadkiem kozaczyzny, przerodził się już, 
jak po części i sami Małorosssyanie — zwłaszcza ci, któ­
rych  p. Jewecki u k s z t a ł c o n y  m i nazywa. Nietylko uczu­
cia, ale i mowa naddziadów niepojętą im się stała. Napeł­
niają kancellarye i niższe administracyjne lub policyjne urzę­
dy po całem rossyjskićm imperyum; i zbyt słusznie zasłużyło 
sobie wielu z nich przydomki: j a b i e d n i k ó w ,  k r u c z k o -  
d z i e j ó w ,  p r a ł a z ó w ,  c z e r n i l n y c h  d u s z ,  w z i a t o -  
c z n i k ó w ,  z hańbą i krzywdą śmiertelną dla całego ple­
mienia.

Ale miasto być głosem wołającego na puszczy, wróćmy 
do rzeczy. Maksimowicz nie widział nawet potrzeby obja­
śniać wyrazów, których rodowitości nie przyznaje p. Je­
wecki, np.:

Stronnica 1 5 ,  wiersz 8.
A po czornomu moriu soprotiwna c h w i l a  wstawaje.

Stronnica 1 7 ,  wiersz 5.
Ne jes t se P anow ie, po czornomu moriu c h w i l a  wstawojc.

Stronnica 3 7 ,  wiersz 2.
Jak stała t r e w o h a  na Ukrainie.

Szanowny*) więc p. Jewecki, tak Iekce szanuje prawdę, 
ie  albo sam nie przejrzał dokumentów, które przywodzi, 
albo też ,  co gorsza, mniemał, że wierząc mu na słowo, 
nikt do nich nie zajrzy.?!!

Następnie wylicza p. Jewecki wyrazy, których twórcą 
być mieni Padurę, i to , ady go potępić! Na ten zarzut py­
taniem odpowiemy: Czy te wyrazy są ze źródeł słowiań-

•) Epitet dany mu w przypisku przez wydawcą Jutrzenki, 
„sw ój swoho poznaw i na pywo pozw aw .“
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skich poczerpnięte ? Czy Ukrainiec zrozumie je  tak, w ja ­
kiem znaczeniu użył ich Padura? i od jak dawna poetom, 
a nawet każdemu, kto to potrafi, zabronił p. Jewecki two­
rzyć wyrazów w potrzebie.

*
*  *

Za podstawę drugiego zarzutu, co  d o  d u c h a ,  p. Je ­
wecki kładzie, że niby Padura „pominął zupełnie, g ł ó ­
w n y  ż y w i o ł  k o z a c t w a ,  ogniste przywiązanie do wiary, 
i drugi nadzwyczaj ważny, w r o d z o n ą  n i e n a w i ś ć  k u  
n i e c h r z c z o n y m ,  b i s u r m a n o m ,  a przeciwnie wszędzie 
okazuje blizkie współczucie do Łachów, które nigdy nie 
mogło istnieć, z przyczyny różnicy wiary, języka, chara­
kteru narodowego i jeszcze w skutek historycznych wy­
padków.”

Żeby ogniste przywiązanie do wiary i nienawiść do 
kogo bądź kolwiek, miały być w jakiej bądź epoce; g ł ó ­
w n y m  ż y w i o ł e m  k o z a c t w a ,  (jak p. Jewecki się wyra­
ża), to jest cecbą odróżniającą ich od innych Ludów; nikt 
znający historyą kozactwa i Ukrainy, sumiennie tego twier­
dzić nie będzie. Nigdy jaka bądź nienawiść niecharaktery- 
zowała żadnego Słowian plemienia, ani się zgadza z ich sercem.

Co do religijności, wszyscy pisarze dawni, w jakim 
bądź języku piszący, przeciwne dają świadectwo o Siczy, 
jądrze kozaczyzny, a utwory Padury do niej się po większćj 
części odnoszą.

Mnie się zdaje, że przywiązanie do dzikićj swobody — 
łupieztwo uszlachetnione rodzajem rycerskości —  żądza 
sławy, pogarda trudów , niebezpieczeństw, cierpień i śmier­
ci, cechowały stale i jedynie po wszystkie czasy charakter 
kozaczyzny. I te to żywioły oddał z całą mocą i ogniem 
prawdziwego wieszcza Padura.

Wielu jest tego zdania, że do pierwszego zawiązku Si­
czy nie mało i tatarskich weszło zbiegów. Kozacy po 
wszystkie czasy zarówno łupili Greków, Ormian, mie­
szkańców Multan i Wołoszczyzny, jak i Turków —  zaró-
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w no  ochoczo bili T a ta ró w ,  jak i swych jednow icrców  
M oskali,  ile kroć nadarzyła się sposobność.

Podczas najwybitniejszćj e p o k i , za Chmielnickiego, 
pobratali się z Tatarami —  sam Chmielnicki muślamizm 
przyjął i sułtanowi wprzód niż carowi oddał się w  poddań­
stwo. *) Na koniec resztki Siczy rozburzonćj najm iłości-  
wszym ukazem Katarzyny I I . , wolały służyć bisurmanom, 
niż prawowiernym carom. Przed tą  epoką z Lacham i, to ­
warzyszami t ru d ó w  w ojennych , —  obozowych hulanek —  
zwycięztw —  sławy i zdobyczy, mogliż się niekochać? 
P .  Jewecki nie był pew no  żołnierzem, kiedy tego nie poj­
muje. W ia ra  tu  zawadą być n ie m o g ła , —  bo prócz ,  że 
tolerancya była zawsze cechą S łow ian ,  ile kroć szli za p o ­
pędem własnego serca, małoż Polaków  było jednego z nie­
mi obrzędu? czyż jeden  przewodząc im , zasłużył sobie na 
apoteozę,  w  ich pieniach. Każdy Polak osiadły na Ukrai­
n ie ,  umiał po ukraińsku, każdy Kozak bywalec, po polsku —  
a i bez tego n aw e t ,  m ów iąc każdy swoim narzeczem, r o ­
zumieli się dobrze. W  charakterach, nie w iem  co za ró ­
żnicę widzi p. Jew eck i?  jeżeli widząc to ,  myślał o u k s z t a ł -  
c o n y c h  Małorossyanach, to chyba za czasów domowych 
w o jen ,  była w praw dzie  n ienawiść; ale nie rodow a ,  lecz 
raczej kast. Nigdy też one barwy religijnćj nie przybrały, 
pomimo usilności p o p ó w ,  a jezuitów  z drugićj strony, 
w cale nie z troskliwości o religią, albo o dobro ludu 
działających, jak to wszyscy wiedzą. Popi i sąsiedzi, 
co przez nich wichrzyli, korzystali tylko z ogólnego o b u -

*) W  szeregach Chmielnickiego, nie mało było P o la k ó w , mię­
dzy innymi M rozowicki, tyle sław ny w  kozaczyznie pod nazwą  
Morozeńka. W  szeregach polskich znowu K ozaków nie brakowało. 
Hufiec Jeremiego W iszn iow ieck iego, co męztwem i w ytrwałością  
•zbawił oblężone pod Zbarażem rycerstwo koronne, z kogoż, jeżeli 
nie z K ozaków po w iększej części się  składał. B yli w ięc  i wtedy  
między szlachtą ludzie, co zaślubili spraw ę L udu, byli i tacy , co  
pozyskaw szy serce Ludu, mogli nim podług w oli rozrządzać.

XI. 6
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rżenia  p rzec iw  w y uzdanć j  d u m ie ,  zdz ie rs tw u  i g w a ł ­
to m  p a n ó w  —  ich r z ą d c ó w ,  o raz  p o w ie rn ik ó w  i a rędarzy  
żydów .

Chmielnicki,  P o la k ,  nie zaś p ie rw o tn y  U krain iec  z rod u ,  
p od n o sząc  c h o rą g ie w  b u n tu  za osob is tą  u r a z ę ,  nie o d w o ­
ły w a ł  się ani do  fana tyzm u re l ig i jnego ,  an i do rodzinnój 
n ien a w iśc i ;  ale do p o w ag i  króla  —  a w  ciągu najzaciętszśj 
w a lk i  p o w ta rz a ł :  że n i e  z k r ó l e m ,  a n i  z r z e c z ą p o -  
s p o l i t ą  w s p ó l n ą  m a t k ą ,  a l e  z j a ś n i e  w i e l m o ż n y ­
m i  w o j n ę  t o c z y  —  to  hasło  tak  licznie g rom ad z iło  
L u d  p od  jego  cho rągw ie .

W e  wszystkich jed n ak  e p o k a c h ,  ludzie  g łębszego  zas ta ­
n o w ie n ia ,  dalej p rze w id u jąc y  z pom iędzy  p rz y w ó d c ó w ,  nie 
ob iecyw ali  nic  d o b rego  dla  kozaczyzny z tych zam ieszek ,  bo 
L u d  czuł tylko b ie rn ie  sw e  k rzy w d y ,  a n ie  p o jm o w a ł  się 
sam  w  sobie .  Z ruca jąc  ja rzm o  m o ż n y c h , ro b i ł  to  jedyn ie  
z ins tynk tow ój ku n iem u  odrazy. Był w  nim  p ie rw ias tek  
zn iszczen ia ,  ale p o ję ć  o d b u d o w a n ia  nie było —  s t a w a ł  się 
w ię c  jedy n ie  ś lepem  narzęd z iem  osobistych w i d o k ó w ,  p o ­
dobnych  C hm ie ln ick iem u ludzi —  in t ry g ,  c iem nego  a chci­
w eg o  znaczenia  d u c h o w ie ń s tw a  i ty c h ,  co przez nie działali .

T u  z n o w u  n ie  w d a jąc  się w  h is to ry ą ,  do k tórć j  ani 
m ie jsce ,  ani czas p o  te m u  —  o d w o ła m  się do  w łasnych  
p. J e w eck ieg o  d o k u m e n t ó w ,  do zb io ru  p ieśni M ak s im o — 
wicza.

P o m im o  je d n o s t ro n n e g o  ja k  tylko m ożna  w y b o ru  dum , 
p o m im o  p rz e k s z ta łc e ń , naciągań  b a łam u tny ch  p rzyp isk ów  
do ka tegory i tw ie rd z e ń  p. J e w e c k ie g o  na leżący ch ,  znajdą  
się w  tekśc ie  d o w o d y  te g o ,  co p o w iad am  : w  to m ie  p ie r ­
w szym  w  d u m ie  szóstej z po rząd ku  o C h m i e l n i c k i m  
i B a r a b a s z u .  C hm ielnicki po m im o  p o w szech neg o  o b u ­
rzen ia  , jak ie  p a n o w a ć  m us ia ło  r ó w n ie  z p o w o d u  uprzedn ich  
o k ru c ie ń s tw ,  (których p la m a  p ad ła  i na tyle zas łużoną  Ż ó ł­
k iew sk ieg o  głow ę) —  jak o  też  i k rzyw d coraz  no w ych ,  
n iem o gąc  sk łon ić  ani kozaczyzny do ro k o s z u ,  ani B arabasza  
nakazan ego  a tam an a  do sw o ich  w id o k ó w ,  zaprasza  go p o d ­
s tęp n ie  n a  chrzciny do siebie  —  poi zdradz iecko  —  p ija—
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nem u kradzie klucze —  i za ich pomocą wyłudza obłudnie 
u  ła tw ow iernej żony atamana uniwersał —  w edług  brzmie­
n ia  k tó rego ,  król W ładysław  IV .,  upow ażnia kozaczyzn? 
do uczynienia sobie s z a b l ą  s p r a w i e d l i w o ś c i .

W  dumie piątej P o c h ó d  n a  P o I  a k ó  w ,  jeden tylko 
K arp  Pow torakożucha ,  p ijak, hulaka, co po śmierci to ­
warzysze broni na cześć jego przym iotom , zamiast trumny 
w  beczce go od wódki pochowali: zapijając t ro sk i ,  ocho­
czo idzie do b o ju ,  nie troszcząc się o przyszłość. Dwaj 
drudzy Samko Muszkiet i Stefan K ukuruza,  w  słowach i p o ­
s taw ie ,  widocznie okazują niechęć, smutek i przewidyw a­
nie złych następstw. Nie obaw a o śm ierć,  (bo o tę nikt 
żadnego K ozaka,  a tćm bardziej przywódcę wolnymi o b ra ­
nego głosy nie posądzi), zagłuszyła w  nich ro d o w ą żądzę 
b o ju ,  podżeganą jeszcze uczuciem zem sty , tak właściwej 
p o w s ta ń co m ?  Cóż im tak n iezgodne, tak sprzeczne z ich 
charakterem i naturą  —  wielkopiątkowe nasunęło myśli? 
C óż?  jeżeli nie zwątpienie w  prawość i świętość dążności, 
jaką sprawa uciśnionego ludu brać poczynała! —  dążność, 
co dla obu walczących stron w spólną otwierała przepaść.

Też same zwątpienia, też czarne obrazy widziemy w  du ­
mie czwartćj —  zbioru Maksimowicza, P o w s t a n i e  N a -  
l i w a j k i  w  dokończeniu , gdzie wyraźnie pow iada ,  że 
sw arząc się między sobą ,  przyjdzie wszystkim w  djable
popaść r ę c e -----

P ieśń  o G o n c i e  w  tymże zbiorze umieszczona, tak 
się zaczyna:

Z bun tow ałaś U k ra in a , popy i d iak i;
P o g in u l in a  W k rain ie  Z ydy i P o lak i.
P rile tie li n a  W k ra in u  iz Z apadu  gusi,
P o h in u li na  W k ra in ie  niew inyi duszy,
P o h inu li D eputaty  sziaclictnoi w rody ,
N aw et ta ja  d robna  sz lach ta , ty i chleboroby,
O B oże moj n esk o n czen y j! szczo sia  teper s t a ło :
Jak  to w ira , tak  to w ira , a  m iłosti m ało!
O B oże mij neskonczeny j! d iw itisia ho re!
Szczo tep e ra , n a  sim sw iti, w ira  w iru  bore!...
O B oże mij neskonczenyj! W  nas tah  ne w edet'sia . 
P a m ia ta jte , bun tow nik i, w am  to ne minetsia!
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Pozostaje nam jeszcze ostatni zarzut pana Jew eck iego  
przeciw  Padurze —  co do braku poetycznego pierwiastku  
w  jego  utworach. S zanow ny p. Jew eck i nieufając sam za­
p ew n e  praw ości i dorzeczności sądu sw e g o ,  szuka przywi­
leju na jego  w ydanie  w  pochodzeniu z N iżow ych okolic. —  
Na tćj zasadzie, każdy Dardańczyk miałby praw o w yrok o­
w a ć  o Iliadzie —  każdy Lazaron, co za garść złota , g o tó w  
szarpać ło n o  własnej matki, na braci podnieść rękę: mógłby  
być recenzentem Enejdy. A  z prawa spadku po przodkach,  
żyd faktor z w arszawskiego bruku, go to w y  sługa dla w ięcćj  
d ającego, krytykować Jerozolimę w yzw olon ą .

Zeby zaś czytelnikom, którzyby nie mieli sposobności  
czytać recenzyi p. J ew eck ieg o ,  (w przypisku do której, w y ­
dawca Jutrzenki D ubrowski bije mu czo łem , zapew ne nie  
bez p o w o d ó w ,  chociaż pewnićj jeszcze ,  że nie literackich) 
dać poznać, co za pojęcie p. Jew ecki ma o p oezy i ,  dosyć 
jest przytoczyć w iersz przywodzony przezeń , jako treść  
i miazga estetyczności małorossyjskićj:

Spromyhsia Solopij wesnoju na h o ro c h ,...
Ta-j siwszi z Chwireju, sobi mirknjiit' w dwóch:
Czi to prodat' jo h o , czy to joho posijat'?
„A szezo/ tut mirkowat', ne polinujś prowijat',
K azała C hiw rja, ta w miszeczki pozsypaj,
ta - j  sijat' na pole pid doszcz merszczyj czuchraj.“
— W ono to , Chiwre, bacz, tut ne za tym idetsia,
Ale posijat tak, jak  u ludej w edetsia —
Nechaj jom u łychę, horoch łaseńka ricz,
I ditwara za nim połyze chocz u picz.
Ty-ż rajesz sijati horoch na perelozi, —
E j, C hiw re, obskiibut horoch nasz pri dorozi,
W  łopatkach obnesut', tohdi chocz siad taj płacz. *)

) D la zrozumienia tej wzniosłej poezyi małorossyjskiej da- 
jem y je j treść w  tych w yrazach: Sołopij spomógł się na groch,
i z Ohwirą radzą co z nim robić? czy przedać, czy posiać? — Na 
to Chwira: trzeba w worki zsypać i siać pod deszcz. Ale, Solopij: 
jeżeli posiejemy, to groch rzecz łakom a, ohniesą go jeszcze w slrą- 
czkach, a wtedy siedź i płacz. — Jeżeli jak i wieszcz tacy słucha­
cze, tedy jakże nisko stoi dzisiejsza M ałorossyja w porównaniu z Het- 
mańszczyzną za polskich czasów. P rzyp • Redalccyi.
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De guslibus non est disputandim. Ukraińcy dawni, 
których uczucia m alował P a d u r a ,  myśleli nie o brzuchu, 
nie o szachrach, nie o piecu —  któ re ,  jak w id ać ,  przy­
padają do smaku dzisiejszym u k s z t a ł c o n y m  M a ł o -  
r o s y a n o m .  Kozaczyzna s p r o m y c h a ł a  s i ę  na sła­
w ę ,  nie na groch, jak Sołopiej,  nic więc dziwnego, że 
myśli ich i czucia górniej trochę latały! —  Jeżeli p. J e w e -  
cki woli nadęlości grochem, niżeli uczuć i myśli, niechaj 
niemi głosi s ław ę ukształconej Małorossyi.  C. —

I*. S . W  tej chwili dowiaduję się, jakoby wieść od tyła 
lat o śmierci Padury  rozgłoszona była fałszywą —  ma 
on obecnie znajdować się w  W a rsza w ie ,  gdzie się 
zajmuje wydaniem swoich poezyi, z tłumaczeniem 
słow nem  polskićm, przy piskami, zawierającemi w  so­
bie wiele nieznanych dotąd o Ukrainie wiadomości 
i dokum entów , now e rzucających światło na ubiegłe 
jej życie. —  Oby ta wiadomość była rów nie  pewną, 
jak jes t pocieszającą dla każdego, co prawdziwy talent 
cenić u m i e !

XI. 6*
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CO M Ó W I Ą  II P A R A F I A N S Z C Z V Z M K .o

Wizyta wizyt. *)

Sua cuique calamitas tanquam ars assignatur.
Seneca.

P rzy  jed nć j  z g łów nie jszych  u l ic ,  pos t rzeg łb yś  onego  
dn ia  w  obsze rn ym  sa lonie  p rzed  s iódm ą je s z c z e ,  ru ch  nie 
zw yczajny. S łu d z y ,  k tó rych  tam  lokajam i z o w ią ,  zwijali 
się bez u s ta n k u :  to  n ak ry w a ją c  s to ły ,  to  znosząc  ciasteczka 
i c u k ry ,  to  us taw ia jąc  czajniki i fdiżanki. W szys tk ie  te  za­
s ta w y  zan u rza ła ,  jak  przezroczysta  p o w ó d ź  św ia t ło ść  kilku 
lam p i licznych św iec .  Dla ócz n ienaw ykłych  m iałby ten  
w id o k  is to tn ie  u rok  czaro dz ie jsk i ,  budzący zdum ien ie  i cie­
k aw o ść .  Jakżeż  n ie p ra g n ą ć  obzna jom ić  się z i s to t a m i , co 
jak  ryby w  jez io rach  żyją w  ja sno śc iach  ? Czasam i g rubsza  
pom yka  sz tuka  ze z ło tą  łu ską  na  p ie r s i ,  to  Iwy m o rsk ie  
i rekiny. W ie l e  tam  w lizie  w  tę  gardzie l!  T u  i o w d z ie  
s te rczą  kosze z o w o cam i i czary p e łn e  c u k ró w  i ró ż n o ­
b a r w n e  m arcy p any  i różnćj b u d o w y  naczynia i z a s ta w y ;  
to  są skały  i ko ra le ,  i m u ś le  i p e r ły  i konchy  i roś liny  
w  św iec ie  jasnośc i .  Ś w ia t  t e n ,  to  ś w ia t  w ielki . P rzy

*) Drugi tom „Parafiańszczyzny“ powierzony pewnej dru­
karni, został ukończony i miał być ogłoszonym, kiedy zaszła prze­
szkoda. Lłamek tego tomu dostał się do rąk naszych. Szanowny 
autor zapewne nam za złe nie poczyla, że bez jego zezwolenia 
kładziemy tu ten ułamek. (Przyp. Bedakciji.)

I
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jed n ć j  z ścian odleglejszych s tał mały stoliczek okrąg ły  
dw o jg iem  św iec  ośw ie t lony .  T a m  usiadłszy ś redn iego  w z r o ­
stu  mężczyzna, g o sp o d a rz  z a p e w n e ;  —  chodź t u ,  rzek ł  do 
kobie ty  p rzechodzące j się zw o ln a  po  b aw ia ln i ,  p rz e z w a ­
nej s a lo n e m ,  —  usiądź przy m n ie ,  a nim  się z jadą ,  p rz e ­
czytam ci jeszcze  cok o lw iek  dalej. —  W z ią w s z y  w ięc  
zw itek  do ręk i z w ie rz c h u  do gazety p o d o b n y ,  zaczął :

—  I tak  siedzia ła  sob ie  na p o w ie t r z u  z w ie lk ą  d o k u -  
czliwością  s tarych  już  kości, a le  zarazem  z re spek tem  w szy­
stk ich  m yślących ,  że ona  siedzi na kanapie .

—  D o ść  już!  d o ść !  z aw o ła ła  pani, z ryw ając  się z m ie j­
sc a ;  —  to  j e s t  w y ra ź n ie  G ran d e  d am a!  Będzie  tam  p e ­
w n o  i o m n ie ,  nie chcę  n ies łyszeć ,  n iew id z ie ć ,  ja  m ie ­
w a m  sp az m y ,  ja  je s te m  s ła b a ,  ja  w szystko  w e z m ę  do  s ie— 
b ię ,  dla  m n ie  to  śm ierć.

W  tern ro z tw o rzy ły  się d rzw i pokoju ,  a g osp o d a rz  sc h o ­
w a ł  dziennik czćm  p rędze j  do kieszeni. W e s z ł a  G ran de  
d a m a ,  sap iąc  p o w a żn ie  i o p ie ra jąc  się w span ia ło m y śln ie  
na  ram ien iu  u szczęś liw ione j i podskaku jące j a d w o k a to w ć j .  
Za  n iem i pełza ła  p ow o li  i p ręd k o  panna  G lis ta ,  to  oc ią ­
gając s ię ,  to  w yciąga jąc  zw yczajn ie  jak  g lis ta ,  do b y w a jąc  
niby to  gracyi gdzieś aż od b rzucha.

—  W id z ia ła m ,  rzek ła  don ośn ie  G ra n d ę  d a m a ,  że 
dzisiaj będę  n a jp ie rw sz a ,  ale chc ia łam  p a ń s tw a  m oich  
u p rz ed z ić ,  w  tóm  op u śc i ła  a d w o k a to w ę  na ś ro d k u  sa lonu  
t a k ,  jak  się c h u s tk ę  o pu sz cza ,  (jakoż ją  p o d ją ł  g o sp o ­
darz). P o to cz y ła  się sp ieszn ie  ku gospodyni i dalej cicho 
sz ep ta ła ;  —  spodziew ajc ie  się gości n iezw ykłych ,  p o -  
sp ra sza ła m  ró żn e  o sob y ,  w szystko  się s taw i  na  mój m a n ­
dat.  P rz e c ie rp c ie  t ą  r a z ą ,  że to w a rz y s tw o  będz ie  m i ę -  
szane. T rze b a  nam  naszych u p rz e d z ić ,  by się z tein grze­
cznie  obesz l i ,  a to  tćż  będz ie  w d z ięczn e  i inoże  się na 
co przyda.

P rę d k o  p rzy b y w ało  osób  i salon  n ap e łn ia ł  się coraz 
g w a ł to w n ić j .  Z ło sk o tem  w p a d ł  W ie lk i  K a l ib e r  ze s ło ­
dz iu tk im  K o łn ie rzy k iem  przy boku. T w a r z  B lada  w c h o ­
dziła p o su w is to  z p odchm ie lonym  M iłoszem . T w a r z  P ą -
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s o w ą  w p r o w a d z a ł  K o la n k o ,  z d u m ą  sp o jrza ła  na T w arz  
Bladą. O d c h rz ą k n ę ła ,  w zd ry gn ę ła  c z e rw o n e m i ram ion am i,  
o d w ró c i ł a  g ło w ę  i poszła  w  s t ro n ę  p rzec iw ną .  R o z rz u ­
tno ść  z licem ro z jaśn io ne m  i oczkami do góry  toczy­
ła  się k rę to  jak  gałka z kości s ło n io w e j ;  za nią w c h o ­
dziło  kilkanaście  w ą s ó w ,  z w y ło gam i i bez w y ło g ó w .  
N ie w ie d z ieć  z kim  przyszła. E n  fin był tam  i An fę, 
jak  zw ykle  en fin i m n ó s tw o  różn ego  rodza ju  liberyi, 
i adw ok ac i  i lekarze ,  i uczen i i d o ro b k iew icze  miejscowi, 
i przybyli gdzieś od  b rz e g ó w  b ło g o s ław io n eg o  C ara  i aż 
od gran ic  dzikiej B ukow iny .

P ła szcze  b ia łe  i czarne,
I bezrożni i rogaci.
S tro jno  ja k  kozły  ofiarne.
I książę ta  i m agnaci,
I tłu m  w ie lk i sz la c h ty  b ra c i,
I h ra b io w ie  i b a ro n y ,
I ich córki i ich żony,
I ich siostry  i ich ciotki,
S ta re  panny i dew otki,
S łow em  w szystk ie m iejskie plotki.
I litanie i szkap lerze ,
Aż się  w  g{owie ludzkiej kręci.
A w szystka  zgo ła  durnota,
T ak  się roz łazi z pam ięci,
Ja k  gdyby m rów ki z rzeszo ta.

—  Z biera jże!  ł  k tóż  w szystk ich  w y liczy ł?  T rzebaby
n o w y ch  ksiąg  r o d u  A d a m o w e g o :  S e th  z rodz i ł  E n o sa ,
E n o s  K a in a  etc . i p o to m s tw a  J a f e to w e g o :  G o m e r  i M a ­
g o g ,  i M adaj i J a v a n ,  i T h u b a l  i M o s o c b ,  i T h ir ias .
M ą d ry  S a lo m o n  n a z w a ł  je d e n  z u tw o r ó w  sw o ich  P ieśn ią  
p ie s ie ń ,  a ja  w  tym  d u c h u  n azy w am  ten  u t w ó r  św ia ta  
w ie lk iego  W iz y tą  wizyt. Z n a jd o w a li  się na n iś j wszyscy, 
k tó ry ch  m ia łeś  sp o s o b n o ść  kochany  czy te ln iku!  poznać
w  o b y d w ó c h  to m ach  P a raf iańszczyzny ,  i k tórzy się teraz 
n a w in ą  na  oczy i zn ikną  m o że  na z a w s z e ,  i ci jeszcze , 
których dokfadnić j  poznasz  w  to m ie  I I I . ,  i ci nareszcie ,  
k tórych  już  nigdy w idz ieć  n ie  będziesz. K iedy  u p rze jm a
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gospodyni wskazując miejsca, prosiła usiąść, rozpędziła się 
Grande dama ku kanapie ,  a odskakując nagle jak opa­
rzona —  nie, rzekła, na kanapę nie usiądę, bo z n a -  
chodzą się paszkw ilanc i , co to wyśmiewają. Istotnie 
dziwnćm losu zrządzeniem zastygało dzisiaj to miejsce 
ogrzewane zwykle przez najszanowniejsze matrony. W szy­
scy mieścili się po stołkach, a kanapa stała opuszczona, 
jak grzesznik skazany na rozpamiętywanie. Za cóż, świat 
wielki! mści się na tobie sprzęcie niewinny? Ślusarz za­
w in ił ,  a powieszono kowala. Działo się w  Pacanowie, 
gdzie kozy kują. Kiedy tak szczęśliwym zwrotem obró­
ciła Grande dama rozm ow ę ku przedm iotowi, który jćj 
szczególniej ciążył na sercu ,  h propos paszkw ilów , do ­
dała,  czy czytaliście państwo jakow ąś tam P a . . .  pa ,  P a -  
rafiańszczyznę ? Na to niespodziewane zagadnienie pano­
w ała  chwil kilka niema konsternacya i nie było takiego, 
któryby się odważył przyznać, że czytał. Jedni patrzali 
na drugich, to uśmiechając się, to kręcąc, aż wreszcie 
zahaczony grożnem spojrzeniem Wielkiego Kalibru przer­
w ał  milczenie Kołnierzykowy Łaskawca.

—  Słyszałem, ma to  być głupstwo solenne; same 
niedorzeczności, których czytać nie warto.

KAROL .
Czytałem sam i mogę państwu dokładnych udzielić 

objaśnień. Jest to satyra chłoszcząca śmieszności, wady, 
nieraz i występki wyższego społeczeństw a; tern niebezpie­
czniejsze, że często za dobre przyjęte, że ponętne i ukry­
te pod maską wielkiego tonu i etykiety.

F A C I E N D A.
Wyższego społeczeństwa? C’esl done la guerre a nous?

KAROL .
Nie pani! Wojna niezliczonemu szeregowi błędów, 

głupstw  i uprzedzeń ludzkich; wojna czasowym przesą­
dom i zepsuciu, w  najgorszym zaś razie tym także, któ­
rzy się poczuwają i przyznają.
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P O D P I E C E K .

K to  nam, m a p ra w a  d a w a ć ?  n a rzucać  w yo b rażen ia  
i zm uszać  do  zmiany naszych  p o s t ę p o w a ń ?  Z kąd u p o ­
w aż n ie n ie ?  G dzie  p rzy w ile j?

KAROL.
A u to r ,  jak  ksiqdz z m ó w n icy  nie p r z y m u s z a , tylko 

p rz ek o n u je  i n a k łan ia ,  a k om u  się p o d o b a ło  zos tać  szu­
le r e m ,  p i jak iem ,  c z u p i r a d łe m ,  służalcem  i tak da lć j ,  bez 
p r e t e n s j i !  n iech  zostan ie .

P Ę C H E R Z .

A leżbo  p roszę  c ie b ie ,  p ro szę  ciebie, w ie le  osób  się tam  
p o z n a je ,  m a ją  się za  o p is a n e ,  za o h y d z o n e ,  o bu rza ją  
s ię ,  pfu!

G R A N D E  D A M A .

P o z n a ją ?  O b u rz a ją ?  K to  ta k i ?

PĘCHERZ.
P ro s z ę  p a n i ,  j a  n ie w ie m ;  p ro szę  p a n i!  J a  n ie  p o ­

w ia d a m ,  ż e . . . .  P ro s z ę  p a n i!  p roszę  p a n i !

G R A N D E  D A M A .

J a  się bynajm nićj n ie  g n ie w a m ,  chyba za t o ,  że m nie  
o p u śc i ł ,  a przecież  do w ie lk iego  św ia ta  należę. R z e ­
te ln ie  p o w ie m ,  że się ta m  w ca le  nie w id zę ;  a n ieźle 
by łoby  zos tać  G ra n d e  dam ą .

B E R L ' A C Z
(cicho do sąsiadki.)

Słyszysz p a n i!  rze te ln ie  m ó w i .  M ożesz  k to  d ok ła ­
dniej być o d m a l o w a n y ? K u b ek  w  k u b ek !  na  w ło s  nie 
chybił! sam a  on a!  (głośno). M nie  ch w a ła  B o g u !  da ł  p o ­
kój. P rzec ież  ja  z aw sze  m ó w ię ,  zły to  języ k ,  z jadliw y, 
n iepo w śc iąg l iw y!
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,, G R A N D E  D A M A .

Jużciż ja  także nie chwalę tego zapamiętałego obrzu­
cania błotem osob poważanych przez wiek i znaczenie, od— 
szczególnianie się majątkiem, urodzeniem i znakomitemi 
względami, co daje wziętość. Trzebaby prawdziwie być 
całkiem z rozum u obranym , aby się za tern ujmować.

O S I O Ł E K .

Co już dowiedzione.

KAROL.
Diękuję pani za tak pochlebny dla mnie wyrok.

G R A N D E  D A M A .

Alboż pan bronisz tych potw arzy? Ja  w  to  nigdy nie 
u w ierzę ;  człowiek taki rozsądny i repu tow any!

W I E L K I  K A L I B E R .
Mówi um yśln ie ,  ażeby droczyć się z nami.

K I L K A  G Ł O S Ó W .
Nie! Nie wierzymy.

KAROL .
Bronię słuszności. Z kądże tu  potw arz  ? Gdzie z p o -  

twarzony? Niech wystąpi! W nieść osobiście sw oje dowody 
i zażalenia, (po chwili.) Niemasz nikogo ? Każdy się wypiera! 
W ię c  to przez miłość bliźniego gniewacie się państw o za 
błędy innym niby przyznane niesłusznie? Nie lepićjżeby było, 
przez miłość bliźniego, nie upatryw ać w  innych tych błę­
d ó w ,  jeżeli nie m ają?

P A N T O F E L  G R A N D E  D A N I
(cicho do Gila.)

Oho! wydał s ię ;  to jego stronnik! Dobrze żem milczała! 
Trzeba wprzód duchy sądować. O! on mu wszystko do­
niesie. Pięknieżby było , gdyby mnie potóm opisał w  tym
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zapowiedzianym rozdzie lę : Co m ów ią o Parafiańszczyznie ? 
Ot! siedźmy cicho!

B E R L A C Z
(cicho do Panto/la.)

O tom  się w  porę  w y rw a ła ?  Może n ieuw aża ł?  W iem, 
że to dzieło szkaradne, ale już schowano dla s ieb ie ,  niko­
mu ani słóweczka!

KOLANKO.
Przecież przyznasz K aro lu !  że chociaż nazwisk nie wy­

mienił,  z opisów ła tw o jest dociec, kogo miał w  myśli?

K A R O L .

Alboż to zagadki,  ażeby trzeba czegokolwiek dociekać? 
A utor powiedział o tw arc ie :  oszust, g łupiec, wszeteczna • 
nie domyślajcież się na tych, którzy nie są takiemi. B ę -  
dzież to jeszcze winą au tora ,  że gwałtem chcecie się do­
myślać i źle domyślacie? Domyślajcie się prawdziwie, a skoro 
p raw da ,  to nie ma potwarzy.

P A T R I O T Ę  K.

Chociaż p raw da była, czyż godzi się własnych w spó ł­
ziomków' przed swoimi i obcymi osław iać? ich ukry te  wady 
i słabości na wierzch wywlekać i rozgłaszać? Zły to ptak, 
co kala gniazdo rodzinne! niemasz w  tern patryotyzmu. Ja 
byłem w  W arszaw ie ,  to w iem , jak m ów ił Osiński i B ro­
dziński i wszyscy uczeni. Chwalili,  a co się działo!

KAROL.
W ięc nie ten kala gniazdo ojczyste, co się dopuszcza 

bezwstydów i podłości,  ale ten ,  co je  karci i na wzgardę 
publiczną wystawia ? Toćby już sprawiedliwość kalała gnia­
zdo swoje, że zbrodniarzy wskazuje na rusztowanie. Wszakci 
to jedyny środek, aby to  ulubione gniazdo z dawniejszych 
kałów  oczyścić i od nowych ochronić. Co jeśli się dzieje 
z narażeniem własnćj spokojności i bezpieczeństwa, jest
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najlepszym d o w o d e m  p rzy w iązan ia  do  k ra ju ,  t ro sk l iw o śc i  
o jeg o  po m y ś ln o ść  i p ra w d z iw e g o  p a try o ty zm u ,  bo z łączo ­
nego z po św ięcen iam i .  N ikczem nicy ty lko  zas łan ia ją  się 
z w y k le ,  jak  ta r c z ą ,  ta k  opacznem i św ie c id e łk am i,  ażeby 
b ro ić  mogli w  cichości i n a śm ie w a ć  się w  d u c h u  z m ilczą­
cych p a l r y o tó w .  II  fau t laver son lingę sale en fam ilie, 
m a w ia ł  N ap o leo n .  G dybyśm y ło t ra m i by li ,  n ie byłoby  za­
sługi w m a w ia ć  w  d rug ich  i w  s ieb ie ,  że poczc iw ym i j e ­
s teśm y. P a try o ty zm u  tak iego  trzym ają  się od  d a w n a  z ło ­
dzieje. A by ich n a ś la d o w a ć ,  trzebaby  m ieć  logikę teg o  p i­
sa r z a ,  k tó ry  po w ied z ia ł  n ie  d a w n o :  „ a  jeżeli p r a w d ą  jes t,  
że n a w e t  cygan nie o d m ó w i  niczego w  dobre j  k om pan ii ,  dla  
czegóż ja  m ia łbym  być gorszy od  c y g a n a ? “

FAWORTTTO PAŃ, KTÓRE NICZEGO NIE ODMAWIAJĄ.

W  tym w ła śn ie  j e s t  p a try o ty zm , aby przez  m iłość  n a ­
r o d u  sw o jeg o  p o p rze s tać  zw y cza jó w  i p o s tę p k ó w  ub liża ją ­
cych jego  h o n o r o w i ,  a k tó rych  rozg łoszen ie  w stydzicby 

mogło .
TWARZ BLADA.

Co do pa try o ty zm u  m n ie js z a ,  bo  to  każdy inaczćj r o ­
zum ie ;  ale  w ró ćm y  do  p o tw a rz y ,  b o  chociaż w ie m ,  i i  
sam a  o p isan ą  nie j e s t e m ,  znam  przecież o so b y ,  k tó re  są 
op isane  z p ew n o śc ią .

TWARZ PĄSOWA
(cicho do Kolanka).

Jć j  tam  n ie  m a ! A  to  j e d n o , co na jlepszego  w  książce. 
O j! gdyby m n ie  p y ta ł ,  w ięce j  bym m u  p ow iedz ia ła .  (Gło­
śno) P a n i  ta m  nie m asz ,  to  n a tu ra ln ie !  Cóżby T w a r z  b lada 
n a  w ie lk im  św iec ie  ro b i ła ,  w szak to  n ie  sz p i ta l .

TWARZ BLADA.

W ię c  pan i przyznajesz s i ę ,  że je s te ś ?

TWARZ PĄSOWA.

K to  pan i m ó w i ł ?  bynajm niej!

X I. 1
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T W A R Z  B L A D A
(półgębkiem do Miłosza).

Bynajm nićj! ślepyby poznał! (Głośno) N aturalnie! Cóżby 
T w arz pąsow a na w ielkim  św iecie ro b iła , w szakto  nie szy n - 
kow n ia?

T W A R Z  P 4 S O W A
(prędko).

Znam przecież ta k ie , co spraw iedliw ie są opisane i je ­
szcze nie dosyć.

T W A R Z  B L AD A .
I  ja  toż samo.

MIŁOSZ.
Ale nie unoścież się panie dla g łupstw a.

G R A N D E  D A M A
(do swego Pantofla.)

O biedw ie jak  na półm isku! niem asz ic h , niem asz, 
a któż w reszcie będzie?

P A N T O F E L  G R A N D E  D A M T
(potakując obiema rękami).

To praw da.

H I S T O R Y K  AN  F Ę .
Tegom  tylko ciekaw y, kto też spraw iedliw ie je s t opi­

sany? E n  fin nie dostrzegłem  nic tam  historycznego.

T W A R Z  B L A D A
(z gniewem).

O tóż i pan tam  jesteś.

A N  F Ę .
P ani ża rtu jesz , a za c o ?

G R A N D E  D A MA .
Alboż pam flecista w ie za co ?
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C Z A R N U S Z K A .
Chociażby osób nie było , nie je s t ie  oszczerstwem zmy­

ślać krzywdzące zdarzenia?

KAROL.
Jakie na przykład?

C Z A R N U S Z K A .
A ów  przypadek, co miała mieć p a n n a .........

KAROL .
A l b o ż  t o  żadna panna nie miała p rzypadku?

C Z A R N U S Z K A
(gwałtowniej.

T a ,  o której ja  myślę, nie miała go.

K A R O L
(spokojnie).

Czemuż pan z łaski swojej o tćj nie myślisz, która g o  
m ia ła ?  wszakto byłoby słusznićj podobno. Już samo a l le -  
goryczne nazwisko kamfory stosuje się tylko do jakowegoś 
zniknięcia, a pan go gw ałtem stosujesz do osoby, o  którćj 
w iesz,  że nie znikła. Jeżeli w  tym jeszcze w ina autora, 
to jużby ślepy mógł krzyczeć, że au tor  ciemno popisa ł,  b o  
ó w  przeczytać nie może.

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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O l/ratntnalf/ce polskiej JonUtttn,

wyszłej pod nazwą: „Die schluwischen Sprachdialekte etc.“ von 
Dr. J. P. Jordan. ( Er ster Theil: Die polnische Sprache). 

Leipzig  1845.

Myśl p rz e d s ta w ie n ia  w szystk ich  narzeczy  s ło w iań sk ich  
w  jed n y m  zakres ie  i w e d le  je d n ć j  i tćj sam ej zasady u m i e -  
j ę t n ć j , arcy zb aw ien n y  zais te  w p ły w  n a  rozezn an ie  n a tu ry  
i w ła śc iw o śc i  każdego  z n ich  w y w rz e ć b y  mogła. Ujętą  o na  
zos ta ła  p rzez  P .  J o r d a n a ,  p ro fesso ra  ję z y k ó w  s łow iańsk ich  
w  u n iw ersy tec ie  L ip s k i m , i co do  języka  polskiego w  o b e ­
cnym poszycie  p ie rw sz y m  ju ż  dok on aną .  A le  z na tu ry  
p rz e d s ta w ie n ia  tak iego  w y n ik a ,  że g ram m aty k a  każdego 
z ję z y k ó w  s łow iań sk ich  w  tak im  sk ładzie  p ow szech ny m , 
oczew iśc ie  d a w n e g o  w ła sn e g o  k ro ju  sw o jego  zac h o w ać  nie 
m oże. P rz e to  tćż  i w  niniejszćj g ram m atyce  polskićj czy­
te ln ik  znajdzie  tak  p o p rz e w ra c a n y  p o rz ą d e k  d a w n y ,  że  ani 
d o  ła d u  trafić  nie będzie  ju ż  w s ta n ie :  tak i tam  dziw ny ro z ­
k ład  i deklinacyi i p r z y p a d k ó w ,  i konjungacyi i c z a só w ,  
spó łg ło se k  i sam o g ło se k ,  że ca łk iem  a całk iem  od  kolei, 
po  jak ic h e śm  do tąd  chodzić  w  g ram m atyce  byli n a ło ż n i ,  o d ­
s tąp ił .  N ie  j e s t  tćż  to  g ram m atyk a  p isana  dla  P o la k ó w ,  
a zw łaszcza  ty ch ,  k tó rzy  zasad  b u d o w y  ojczystego języka 
nie zna ją ;  ani n a w e t  dla N ie m c ó w ,  k torzyby  się d o p ie ro
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chcieli z niej zacząć uczyć po polsku, —  tylko jest to 
grammatyka przydać się mogąca tym , którzy końcem poró­
wnania języka polskiego z innemi narzeczami słowiańskiemi, 
chcieliby mieć pod ręką krótki a dogodny zbiór właściwości 
i różnic tegoż języka w pros t do porównywania z drugićmi 
przydać się mogącego. Szczególnićj zdaje się, miał tu  a u ­
to r  na myśli uczonych niemieckich, którzyhy bez wielkich 
trudności chcieli dojść do obznajmienia się z zarysem mowy 
słowiańskiej.  —  Jaką zaś jest ta zasada,  w edle której 
wszystkich narzeczy zarysy au tor  podać sobie zamierzył, 
trudno z pierwszego poszytu tego odgadnąć. Nie jest to 
ani zachwalony niemiecki system Bekera („O rganism  der 
Sprache“J, ani też dawny nasz sposób zapatrywania się na 
język w edle Kopczyńskiego, Muczkowskiego i innych. Zdaje 
się raczej, że powszechna grammatyka słowiańska D o b ro w -  
skiego stanowiła tlo pojmowania rzeczy u autora.

Język bow iem , jaki nam w  grammatyce swojej przedsta­
w ia ,  nie jest ten ,  jakiego obecnie, tak w p iśm ie,  jak 
i w  m owie wykształconej używam y, ale taki,  jakiego ślady 
z dawnych utrzymały się czasów, które to ślady autor za 
normę języka poczytując, formami kolejno dopełnia i tak do 
resty tucji  przywodzi, jakiej może nigdy, w  takiej przynaj­
mniej zupełności,  nie miały. Ztąd nie jedno w  książce tej, 
(nie zupełnie od b łędów  wolnej), uważaćby się zrazu mogło 
za błąd lub d z iw o tw ó r ,  co tylko jest  wywiedzeniem ze 
zmierzchu przeszłości na ja śn ią ,  i uzupełnieniem nieforemnćj 
w  dzisiejszym języku, tegoż języka formy.

Któżby n. p. zgadł, że ki jest  pierwszy przypadek od 
ko g o ?  i to samo ma znaczyć co kto? cbociaż już formy 
z kim, w  kim, dowodzićby mogły, że lszy  przypadek od 
nich mógłby być ki? —  Któżby tćż ,  co nawykł łormować 
godzi en, dna, dne, chciał formować z au torem , matczyn, 
na, no, albo królów , a ,  o, albo zamiast w łosam i,  chciał 
powiedzieć wlósmi, choć niby ma analogią w  wyrazie 
przyjacielami, przyjaciółmi , i t. d. Również się d z i -  
wnem zdaje to ,  żeby chcieć 3ci przypadek, mianowicie 
u nieżywotnych formować powszechnie na ?/, zamiast na

XI ' 7*
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OWI; jak  n. p. au tor  w e w zorze dół,  napisał (przypadek 
3ci dołll,) dodając, że zakończenie owi, coraz więcej 
w  języku naszym niknie. To się atoli zupełnie sprzeciwia 
naturze rzeczy, żeby język, który się coraz bardziej w yra­
b ia ,  ukształca i wydatnieje , zamiast form jasnych, w ybi­
tnych, do których liczymy zakończenie owi, z postępem 
swoim miał nabierać końcu wek ciemnych, n iepewnych, do 
jakich niezaprzeczenie zakończenie U się liczy. Język, 
k tórem u naw et dziś już rzeczowniki zaczynają wydawać się 
m artw e  i który je  na czynność zamienia, na s ło w a ,  jak 
lew =  Iwić się , aniół =  rozanielić i t. d . ,  wolałby wszy­
stkie nieżywotne rzeczowniki używotnić raczej, jak w s te ­
cznym biegiem na żywotnych piętno zaćmienia i zam artw ie­
nia wycisnąć!

Co się zaś tycze doboru próbek języka w  Chrestomalvi 
zamieszczonych, ten zapewne każdemu podobać się musi. 
choćby stosownie do ducha niniejszej grammatyki wypadało 
może nieco starożytniejszych użyć wypadków. Oryginalną 
także je s t  i ta myśl, żeby dla skrócenia odnieść wszystkie 
części mowy nieodmienne do słownika i wcale o nich w  g r a m -  
matyce nie m ówić; rząd ich i stosunki syntaktyczne wszakże 
i tak w słowmikacb się piszą! —  Dowodzi to ,  że lekki ten 
zarys grammatyki polskiej więcćj miał na celu podręczną 
praktykę niż ścisłą teoryą.

O naszych ntatarzach historycznych.

Ze człowiek nie żyje samym chlebem, ale i duchem 
bożym —  jest praw^dą, o której,  mimo krytycznych m a -  
teryalnych położeń, nigdy nam zapomnieć nie należy. Nie­
można zaprzeczyć, aby w  W. Ks. Poznańskiem nie poczy­
niono kroków ku dogodzeniu tej dwrojakiej potrzebie; w sze­
lako cała przewaga jes t na stronie u ty litarnej,  dotykalną
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korzyść przynoszącej .  Daj e  się to wy t łumaczyć  ba rdzo  po 
p ro s tu  : a l bo wi em niedos ta t ek  swojskich  s z ew ców ,  k r a w c ów ,  
c i e ś lów ,  mu la rzy ,  garbar zy  i t. p.  bardziej  w  oczy bije, 
bardziej  p r z em aw ia  do gospodar sk ich  ma terya lnych w y o b ra ­
żeń ,  niż n iedos ta t ek  t a l en tó w ,  k tór eby  ducha  na ro d o w eg o  
p r ze l ewa ły ,  bądź  w  formy  plas tyczne ,  bądź un ie śmie r t e l ­
n iały w  u tw o r a c h  p iór a.  Dla  tego tćż  ba za r y ,  kawiarni e ,  
ka s s yn a ,  bardziej  k w i tn ą  niż jaki e zakłady n a u k o w e ,  niż 
b ib l io t eki ,  ga le rye ,  k on se rw a t o r ya ;  a szczerze m ów iąc ,  
ost atni e nie kwi tną  wcale .  Ależ zarzuci  mi k to ,  i z a p e w n e  
n i e j e d e n ,  iż przecie  p om oc  n au k ow a  nie  us t a je  w  swoich 
czynności ach  i także p rzykł ada  się n i ezmierni e  do w sp i e r a ­
nia o św ia t y ?  Przyzna j ę ,  ale p o m oc  na u k o w a  wsp i e r a  tylko 
i ndywidua  i to  w  p e w ny ch  tylko za w od ach  utyl i tarnych,  
nic zaś nie przyczynia się do n a ro do w yc h  zak ł adów i n i e p o -  
daje  ręki t ym ,  coby mogl i  d uch ow ie  wp ływać .  A  przecież 
is tnienie  nasze w inn i śmy  tylko tym t a l e n to m,  k tó r e  w  p i e r ­
s iach swych  żywią  p łomień  o świa ty ,  k tó r e  go rzuca ją  w  n a ­
r ó d ,  bądź  w  ks i ążce,  bądź  w  obraz i e ,  bądź  w  muzyce.  
Żeby mi  ktoś nie zada! fa ł szu,  albo k rzywego  rozumien i a  
rzeczy,  odnoszę  się do żywego  przykładu.

P o  d łu g i em ,  d ługi em oczek iwa n i u ,  obdarzyły nas  n a -  
koniec  ł a s kaw e  m u z y ,  d w o m a  znakomi tymi  malarzami ,  
którzy kość  z kości  na szych,  ojczyste post ac ie  i sceny n a ­
r o d o w e  mi s te rnym pędzlem wyda ją  na p łó tn i e ;  j ednym z nich 
j e s t  Po s t ęp sk i ,  d rug im  Mol inar i .  W i a d o m o ,  iż olejny 
ob raz  p ie rwszego  kup iony  zost ał  w  k s i ę s tw ie ,  co zaczęło 
ro k o w a ć  ba rdzo  p o w a b n ą  i pe łną  nadziei  przyszłość ar tyście :  
na  rok  w ię c  nas t ępny przys ła ł  obraz  drugi  swego  pędzla ,  
k tó rego  t reśc ią  j e s t :  H e t m a n  O g i ń s k i  w  p i e r w s z y c h  
c h w i l a c h  k o n f e d e r a c y i  B a r s k i e j ,  a lubo u t w ó r  ten 
w ie l e  j e s t  wyższym co do kompozycyi  od poprzedza j ącego ,  
l ubo myśl  tak w  ty m ,  jak w  t am tym ,  za ró w n o  j e s t  w zn io ­
s ł ą  i p r ze jmu jącą  do głębi  duszy ,  wsze lako  do t ąd  n ie  zna­
lazł nabywcy .  Cena  t rzystu t a l a ró w  za p r acę  k i l kunas tu 
mies i ęcy,  wy da j e  się za o g ro m n ą  dla w ie lu ,  co nieraz na  
lżejsze,  n iepot rzebni e j sze p rzedmioty  daleko większej  n i e -
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żałują  su m m y!  A  tymczasem nieszczęśl iwy a r t ys t a ,  który 
w  I t zymie z na jszczuplejszemi do c ho da m i ,  mus i  dociekać  
ta j emn ic  s z tuki ,  liczy gdzieś na  p o m oc  w  ojczyźnie,  i roi 
sob ie  jeszcze piękniejsze u t w o r y ,  k tó r emi  ma j ą  kiedyś 
wzbogacić .*)  W y o b ra ź m y  sob i e ,  jaki  z a w ó d  spotyka  go 
w  j ego  oczek iwaniu !  Obraz  nie znalazł  n a b y w c y ! nie zajął  
n ikogo !  swo i  przyjęli  go z obo j ę tnośc i ą !  —  T u  rozpacz  
p rzychodzi  —  tu  dop ie ro  zwą tp i en i e  i w  swo je  si ły,  i w e  
wszystko .  —- A  rozpacz  a r t y s tów  j es t  ok ro pną !  i z awsze  
cięży na narodz ie  p l a m ą ,  jak  śmie rć  C h a t t e r t o n a ,  l l e g i e -  
s i ppa ,  M o r e a u ,  albo naszego K lonow icza  i Ma lczewskiego.

Zdaj e  s ię,  że dziś już ma ło  kogo po t r zeba  p r zekonywać 
o korzyściach d u c h o w y c h , wynika jących z wsp i er an i a  t a l en­
t ó w  ojczystych;  ale n i ezbędną j es t  rzeczą  przypomnieć  cza­
sami o zapomnianym o b o w ią z k u ;  a lbo  też  podać  radę  i o b ­
myśl ić sposób  dopomaga j ący  kształceniu się t a len tów .  M e ­
ce n a só w  już dziś nie ma ;  za to  na na ród  spada ob ow iąz ek , aby  
się stał  mecenasem zb io rowym.  Dla t e g o , gdy taka pomoc  
już nie może  wychodzi ć  z osobistej  jak iego  obywa te l a  s zc zo -  
d ro ty ,  ale p ow in na  zob o w ię zy w a ć  ca łą  p r o w in c yę ,  a r a ­
zem s t awa ć  się kamien iem węgie lnym do jakiego na ro d o ­
w e g o  zakładu.  Tym k o ńc e m ,  nie byłoby uc i ąż l iwie ,  ile 
w n o s z ę ,  dla obywa te l i  W .  Ks.  Pozna ńsk i e go ,  iżby pr zynaj ­
mniej  w  liczbie 1 5 0  osób zobowiąza l i  się sk ł adać  co rok  po 
1 0  t a l a r ów .  S u m m a  z tąd  zebrana  wynos i ł aby  1 5 0 0  ta l a­
r ó w  i s łużyłaby na pomoc  dla dw ó c h  najznakomi t szych n a ­
szych ma la r zy ,  j ak  Pos t ępsk i  i Mol inar i .  Każdy z nich 
o t r zyma ws zy  roczni e  5 0 0  t a l a r ó w ,  móg łby  za to mieć i m o ­
dele  i nie k łopo t ać  się o ś rodki  u t r zyman ia ;  a za to byłby 
ob ow iąz an ym przysyłać  co rok  przynajmniej  j e den  obraz 
swoje j  kompozycy i ,  k tór ego t r e ść  byłaby z dz ie jów ojczy­
stych.  Obrazy  te  zostałyby w łasnośc i ą  n a r o d u , dając p o -  
czątak galeryi  na rod ow e j .  Resz t a  p i en i ędzy ,  to jes t  5 0 0

*) T eraz  p racu je  nad  obrazem  Ja n a  S o b ie sk ieg o , którem u do 
nóg p ad ają  posłow ie  a u s try ac cy , m ów iąc: K rólu! Ratuj C hrze­
ścijaństwo.
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ta l . ,  pos łuży łoby  a lbo  na za ku p ien ie  innycb o b ra z ó w  pędz la  
d w ó c h  p o m ien io ny ch  m a la rzy ,  albo też użyte  byćby m ogły  
na  w sp a rc ie  n o w e g o  jak iego  m a larsk iego  ta len tu .  A lbo  też 
m o żnab y  z tej su m m y  pozosta łe j  zak u p y w a ć  pom n ie jsze  r o ­
bo ty  P os tęp sk ieg o  i M ol inarego  i t a k o w e  puszczać  n a  l o t e -  
r y ę ,  tym  sp oso bem  każdy z d a tku jących  m iałby  nadz ie ję  w y ­
gran ia  jak iego  o b ra z u ,  a w ie lu ,  k ió rym b y  posłuży ło  szczę­
śc ie ,  ucieszyliby się w  istocie za 1 0  ta la ró w  p ięk nćm  jak iem  
m a lo w id łe m  n a ro d o w e j  treśc i .

N ie  s ą d z ą c , iżby do p rz e p ro w a d z e n ia  sku tecznego  tego  
p ro j e k tu  p o trz eb n ą  była  n o w a  dyrek cya ,  czy kom issya  —  
niech to  raczćj s ta n o w i  je d e n  w ydzia ł  o sobny  to w a rz y s tw a  
n au k o w e j  p o m ocy ;  a ci sam i m ę ż o w ie ,  k tórzy  tak  zaszczy­
tn ie  myśl s w ą  p rz e p ro w a d z a ją ,  zajęliby się i u sk u teczn ie ­
n iem  p ow yższć j ,  z korzyścią  dla sp ra w y  publicznćj.

K o ń czę  t ę  rz ec z ,  w yw iąza w szy  się w  sw o jem  p rz e k o ­
n a n iu ,  z o b o w ią z k u  zw ró cen ia  u w ag i  Z io m k ó w  n a  tę  tak 
w a ż n ą  s t ro n ę  w  rozw ijan iu  się życia narodu .

S .

 — - - O-  -------

Redaktor: Jędrzej M-oraczemsJti,
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